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Gdy przyszli "młodzi gniewni" 
Kolna byli jeszcze w kołyskach, 
~magając się z hydrami, by za 
dwadz:ieścia kilka lat "zdusić 
ceńtuary"; gdy mozolnie składa­
li pierwsze litery w elementarzu 
Falskiego - do tego egzotyczne­
go miasteczka przybyli z różnych 
stron Polski, nie mniej egzotycz.­
ni, "pryszczaci" zetempowcy. Ich 

. d Ichowym przywódcą stal się 
Eliasz Minkiewicz. Przyszły Le­
chosław Goździk Kolna. 
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Na krótko przed Wojewódzkq 
Konferencją Sprawozdawczo­
-Wyborczą odwiedziliśmy nlektó­
rych delegatów prowokując odpo­
wiedź na pytanie: .. O czym mu­
szę powiedzieć ..• ł" Prezentujemy 
ich głosy jako zapowiedź obiecu­
jqcej, burzliwej dyskusji • 

• 
BARBARA KRASOWSKA, zastęp.-

ca dyrektora Terenowej Sta<:ji Sa­
nitarno-Epidemiologicznej w WY50-
kiem Mazowieckiem: - Wszyscy by­
liśmy świadkami upadku Partii. "I­
deał sięgnął bruku" - można za­
cytować słowa poety. Jak to się sta­
ło, że 3 miliony członków PaTW 
nie miało nic do powiedzenia? Jak 
było możliwe, że socjalizm - dał 
nam z jednej strony dobrobyt, a z 
drugiej - roboli i prominentów. 
Dla jednych - wille i pałace, dla 
drugich opaska na o<:zy. Na przykład 
w województwie katowickim 6 ty­
sięcy polskich rodzin żyje w skraj­
nej nędzy. Nasi przywódcy sprze-
niewierzyli się partii, ideologii 
marksizmu-leninizmu. Ich przede 
wszystkim należy rozliczyć, bo to 
oni są prawdziwymi siłami antyso­
cjalistycznymi, a nie ci, o których 
się tyh~ m6wi, ale ni2 konkretnego. 

W, imię "społecznego interesu" de­
cydenCi mogli zrobić wszystko 
przedeż nikt nie miał prawa ich 
kontrolować. A s-p6j.rzmy na wete­
ranów, ludzi, którzy walczyli o wol­
ność Polski, kładli podwaliny jej u­
stroju. Dostali 1-2 tysią<:e złotych 
renty i musieli z tego wyżyć i u-
trzymać jeszcze rodzinę. ' 

Czy za to, co ostatnio stało się w 
Partii, jesteśmy winni my, szerego­
wi jej członkowie? Nie, bo nikt z 
nas nie wiedział o tym, że czołowi 
przywódcy urządzają p::>lowania na 
grubego zwierza w rezerwatach; o 
tym, kto naprawdę ograbia naszą 
gospodarkę narodową; kto sukce­
sywnie niszczy chłopa i absolutnie 
me dba o służbę zdrowia, w której 
sytuacja stała się bardziej niż tra­
giczna. Telńu, co n:er::-z do nas do­
cierało, prz ciwsb.wlal;śmy się, kry­
tYKowaliśmy, ale słowa trafiały tyl­
ko do protokołów. 

Obudził nas dopiero Sierpień -
wszystkim otworzył oczy Sierpień 
tragiczny. smutny. lecz jakże wywa­
żony i spokojny. Uważ=,m go za 
trzeci cud nad Wisłą. Ludzie nie dali 
się sprowok-ować. Wiedzieli, czego 
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..sYTUACJA PRZED IX Zjazdem 
wymaga działań skutecznych, jas­
nych i precyzyjnych. Wymaga rów- -
nież pełnej mobilizacji wszystkiCh 
sił partii przede wszystkim dlatego, 
iż jest bńa jedyną siłą zdolną wy­
prowadzić kraj _ kryzysu i staną6 
na czele dokonują.cych się przeobra­
żeń. Musimy być w pełni świadomi 
tego, że czynimy to dla dobra całego 
społeczeństwa z jego aktywnym u­
działem, al~ i tego, że najcięższy o­
bowiązek i najwyższa odpowiedzial­
ność spoczywa właśnie na nas 
członkach Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej." (Ze sprawozcla­
nia Komitetu . Wojewódzkiego w 
Łomży, przygotowanego na In Wo­
jewódzką Konferencję Sprawozdaw-
czo-Wyborczą)· ' 

22 CZERWCA ODBĘDZIE SIĘ Wo­
jewódzki Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej. ŁomżyńskI ZMW z dnia 
na dzień zwięksl!:a swoje grono. Sku­
pia już ponad 500 osób zrzeszonych 
w 30 kołach. Garną się doń nie blko 
młodzi gospodarze i uczniowie szkół 
rolniczych lecz także związana ze 
wsią inteligencja. Ożywili się też 
byli działacze i sympatycy związku. 
Jedną z najważniejszych cech odr.a. 
dzających się organizacji jest niewąt­
pliwie jej autentycznie społecznikow­
ski charakter. Działa ona bez etatów 
i biurokracji. Wraz ze wskrzeszeniem 
ZMW wzrasta nadzieja odnowy Lu­
dowych Zespołów Sportowych, a na­
de wszystko lepszego zorganizowania 
iycia społeczno-kulturalnego młodej 
wsi. II. 

TRUDNO SOBIE WYOBRAZIC 
sprawne bytowanie mieszkańców bez 
dobrych szlaków komunikacyjnych. 
Naprawa dróg i ich budowa są in­
westycjami coraz kosztowniejszymi. 
Dobrym przykładem mogą być gmi­
ny: Kołaki Kościelne i Kulcsze. Jed­
na wykonała w czynie społecznym 
żwirówkę. druga zaś połoŻ)1ła na niej 
asfalt. Solidna nawierzchnia służy 
dziś z pożytkiem gminom, które zna­
lazły wyjście z impasu bez ogląda­
nia się na administracyjne granice. 

ZWIĄZEK INWALIDÓW WO. 
JENNYCH w Łomży uzeS1Ia 568 
członków. Od 1971 roku do ehwili 
obecnej udzielono bezzwrotnej zapo­
mogi 340 członkom na ł,\człU\ sumę 

735- tys. złotych; 56 osób skierowa­
no na leczenie sanatoryjne; 10 
skorzystało z wczasów wojskowych, 
5 otrzymało talony na samochody 
specjalne. Inwalidom doskwiera jed­
nak codzienność. W sklepie są 

wprawdzie tabliczki z napisem: ,,{ ... ] 
inwalidzi wojenni obsługiwani są po­
za kolejnością", lecz ktokolwiek sko­
rzysta z tej namiastki przywileju, 
musi nasłuchać się wielu przykrych 
słów: .. Nie pracuje, to może stać"; 

"Tych inwalidów mamy coraz wię­
cej". Do przykrego incydentu doszło 
np. ostatnio w "Delikatesach", przy 
stoisku nabiałowym. Inwalida woj­
skowy n grupy został przez młodego 
człowieka (znaczek "Solidarności" w 
klapie) wypchnięty z kolejki ł obsy. 
pany stekiem wyzwisk.. 

OD PRZYSŁOWIOWEGO Annasza 
do Kajfasza chodzą interesanci w 
Urzędzie Gminy Nur. Nikomu z pra­
cowników nie jest wiadome, dokąd 
udał się pan naczelnik i sekretarz 
Komitetu Gminnego PZPR. - Obaj 
chętnie umawiają się 15 ludźmi 
skarżą się mieszkańcy - ale żaden z 
nich nie dotrzymuje słowa i termi­
nu. A gmina ja.k sierota, problemów 
ma coraz więcej - zwykłych, eo­
dziennych, możliwych do rozwiąza­
nia poprzez miejscowe władze. przy 
odrobinie dobrych chęci z ich strony. 
Np. pracownicy nie mo~ą zrealizo­
wać swoich kartek, bo po ~odzinie 
15.00 Już nic nie ma w sklepie -
czy nie można by temu zaradzić? . 

PREZYDIUM RADY Gminnegi) 
Związku Kółek i Orl'anizacJi Rolni­
czych w Sokołach coraz śmielej przy­
stępuje do obrony interesów rolnika: 
OstatniO' wydało wszystkim IOlty-

som sokołowskiej gminy polecenie 
sporządzenia wykazów rodzin chłop­
skich w celu sprawiedliwego przy­
działu proszków do prania. Mamy 
nadzieję. że za tym przykładem pój­
dą również chłopskie organizacje po­
.ostałych gmin. 

Z INICJATYWY Barbary Bogda­
nowicz, Danuty Dobrzyckiej i Woj­
ciecha Trockiego, powstało przy 
ZOZ-fe w Grajcwie pierwsze w Łom­
żyńskiem koło Związku Młodzieży 
Demokratycznej. 

MIEJSKA ORGANIZACJA PAR­
TYJNA w Łomży wYdała pierwszy 
serwis informacyjny, w którym znaj­
dujemy m.in.: relacje z przebiegu 
konferencji programowo-wyborczej 
KM PZPR, złe i dobre jej strony, 
protokół z pierwszego posiedzenia 
egzekutywy miejskiej instancji par­
łyjnej. Największ,\ publikację stano­
wi pełny wy~az delegatów na m 
Koo.ferencję Sprawozdawczo-Wybor­
czą., w której uwzględniono imię i 
nazwisko, rok urod:tenia... rok wstą­
pienia do partii, wykształcenie, miej­
!We pracy i stanowisko oraz funkcję 
partyjną· 

WE WSI KUPNINA pewna starsza 
kobieta - jak mówią - .,mieszkan­
ka stolicy gminy" oferuje miejsco­
wym gospodyniom proszki ao. prania 
w cenie 100 złotych za paczkę. 

MIESZKAŃCÓW NOWOGRODU 
zdziwił widok leżącego w rowie zjeł­
czałego smalcu, zepsutej słoniny i 
spleśniałej mąki. Wtajemniczeni po­
wiadają, że być może jest to wynik 
gromadzenia zapasów żywnoścj przez 
dwie zapobiegliwe, mieszkające w po­
bliżu emery~ki. 

JEDEN Z POSIADACZY samocho­
du fiat 125p z Łomży kazał sobie na­
pełnió w nowogrodzkim CPN -ie trzy 
pełne karnistry benzyny oświadcza­
jąc, że wyjeżdża na wczasy na Ma­
zury. Okazało się jednak, że poje­
chał nie tam, a w kierunku Łomży. 
Na co inny kierowca z kolejki po­
prosił ajenta o książkę życzeń i za­
żaleń, wpisując skargę. Rozżalony 
ajent oświadczył: - Na co mi to by­
ło. Nikomu więcej nie wleję! 

CHOCHLIK DRUKARSKI zmienił 
w nr 22 .. Kontaktów" w tekście "Tu 
Jego korzenie", miejscowość, w któ­
rej urodził się Stefan Wyszyński. 
Poprawna nazwa brzmi: wieś Zuze­
Ja. Czytelników i autora przeprasza­
my. 

O PONOWNE UTWORZENIE gmi_ 
ny Przy tuły głośno dopominają się 
jej mieszkańcy. Ządanie to, wraz z 
jego szeroką motywacją. prezentowa­
liśmy niedawno na łamach "Kontak­
tów" nr 19 (reportaż_Danuty i Alek­
sandra Wroniszewskicb pt. ,.Ucaptć 
władzę pod nogi"). Informujemy, że 
"za" - choć nie bez pewnych 
obiekcji - jest również wojewoda 
Jerzy Zientara, który 22 maja skie­
rował do Ministra Administracji, 
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Gosp,odarki Te~enowej ' i Ochrony 
Srodowiska, ,.JÓzefa, Kępy Opillię ta.,. , 
kiej treści: 

, "W zwi.ązku z ; ponownvm wnio­
skiem mieszkańców byłej gminy 
Przytuly dotyczqcym" ję,; reaktywo­
wania uprzejmie inform1.43f: qbywa- : 
tela Ministra o mojej zgodZie - \ 
przy istnieniu pewnych obiekCji i 
u'warunkowań. 

l. Wnikliwe badania zasadności 
wspDmnianego wniosku przeprowa­
dzone przez pracowników Minister­
stwa Adm,inistracji, Gospodarki. Te­
renowej i Och Tony Srodowiska jak i 
powołany przeze mnie roboczy zes­
pół kierowników zainteresowan'Ilch 
jednostek potwierdzajq istnienie na 
tym terenie elementarnej infrastruk­
tury społeczno-gospodarczej. Wyma­
oa ona rozwoju i ewentuaLnej roz­
budow y, nie mniej jednak aktualnie 
na najbardZiej niezbędnym poziomie 
zalJezpiecza. potrzeby mieszkańców. 

2. Utworzenie nowej ;ednostkj po­
prawi akt'lUlLnq sytuację poprzez 
zmniejszenie odległości dla części 
mieszkańców do Siedziby władz , 
gminnych. Sq natómiast pewne o­
biekcje, czy utworzenie nowej jed­
nostki w istotny sposób poprawi ob­
slugę tamtejszeoo społeczeństwa" 
zwłaszcza do czasu rozb1UIówy aktu­
alnie istniejqcej infrasLruktu1·Y. 

3. Utworzenie nowej jednostki ad­
ministracyjnej wymagaŁo będzie zor­
ganizowania bazy lOkalowej, jej wy­
posażenia jak i przemieszczenia z są­
siadujqcych 3ednostek okolo 10 pra­
cowników oraz uzyskania dodatko­
wych przynajmniej 10-12 etatów z 
Ministerstwa Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Srodo­
wiska wraz z odpowiedni.m fundu­
szem plac. Przy tym pragnę zazna­
czyć, że przeciętne roczne wydatki 
na utrzymanie administracji te; no­
wej jednostki ksztaŁtowalyby • się na 
poziomie ponad 3 mLn zł. 

I 
4, Podane wyżej szacunkowo dane 

wynikają z analizy tegorocznych bu­
dżetów GRN i aktualne; obsady kad­
rowej urzędów t.o.a.p. stopnia pod­
stawowego przy zalożeniu przecięt­
nej wielkości tej gminy. Oceniam, że 
byłaby to średnia gmina pod wzglę­
dem obszaru (okolo 10 tys. ha), licz­
by ludności (ponad 4 tys. mieszkań- • 
ców), liczby sołectw (30) i liczby !}O- ł 
spodarstw rQlnych (ponad 900). 

S. Istotnym dla sprawy jest też 
brak poważniejszych perspektyw 
rozwojowych tej jednostki chociaż­
by ze względu na bliskie polożenie 
dwóch miast - Jedwabne i Stawi­
ski (11 i 10 km). 

Mając świadomość wszelkich zwiq­
zanych z tworzeniem nowej jedno­
stki implikacji wyrażam pozytywną 
opinię do aktywnie pOdnoszonego 
wniosku przedstawicieli poważnej 
części mieszkańców bylej gminy 
Przytuly". 

nie stający . kon' urs 
na I,zd'a rzenie" 

Jeśli w Twoim mieście, osiedlu, wsi, a nawet w domu zdarzyło 
się coś, o czym chciałbyś poinformować innych - opisz to i prze­
ślij na nasz adres: redakcja "Kontakty", 18-400 Łomża, ul. Sado- I 
wa 10, z dopiskiem na kopercie "Zdarzenie". Nie zrażaj się wąt­
pliwościami typu: czy to na pewno kogoś zainteresuje l Za dro­
gowskaz winno Ci służyć jedno: zainteresowało to Ciebie I 

Zapraszamy wszystkich Czytelników do współpracy, gdyż chce­
my by nasze zdarzenia oddawały najpełniej rytm życia wojewódz­
twa łomżyńSkiego, każdego z jego zakątków, do których sami nie 
zawsze jesteśmy w stanie dotrzeć. Wybierajcie to, co wydaje się 
Wam ciekawe w życiu publicznym i rodzinnym. Informacje o wła­
snych, cudzych; udanych i nieudanych inicjatywach; o godnych 
uwagi pomysłach (nawet tych najbardziej szokujących); o odkry­
ciach nietuzinkowych ludzi; rzeczach śmiesznych i smutnych; o 
złotych i srebrnych godach, jubileuszach pracowniczych; 
autentycznych społecz'likach; o hobbystach. o szokujących sa­
mobójstwach i tragediach. o ludziach znających stare pieśni, me­
lodie, legendy, bajki, przysłowia, opowieści o rzadkich już umie­
jętnościach czy zawodach (zielarze, wróżbici, róidżkarze, kosto­
prawi, zamawiacze, kol;iety rzucające uroki, czy usuwające ko'­
tuny, ludowi rzeźbiarze i malarze, lunatycy, wywoływacze duchów 
itp.). O nowych i starych, ale interesujących domach i zagrodach. 
Możecie też nadsyłać poiółkłe i świeże listy rodzinne, mimowol­
nie śmieszne listy urzędowe, nakazy, wyroki, powiadomienia, zdję­
cia, a także hasła uliczne... słowem wszystko, co prosto z życia. 

Autora najlepSlej, naiciekawszej infQrmacji miesiąca wyróż­
nimy spec;jal~ą nagrodą "Kontaktów", a zą wykorzystany tekst 
(sygnał) zapłacimy honorarium węd ług obowiązujących stawek. 
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KUP PAN STARUSZKA 

Redaktor Gocel z Redakcji Rolnej 
TV, poszukując sposobów realizacji 
hasła "Zielone światło dla rolnictwa" 
wpadł na kapitalny - jego zdanie~ 
- pomysł wysyłania z miasta na 
wieś renc stów. Ze by pómagali co sił 
w pra cach rolhych. Pan redaktor 
trochę się nawet już denerwuje i 
niecierpliwi, że chłopi nie kwapią się 
ze skła,daniem zamówień, na sta­
ruszków. Otóż, panie redaktorze 
chcę poinformować, że czego jak cz~ 
go, ale staruszków z miasta Wles 
najmniej potrzebuje. Ma wystarcza_ 
jąco dużo własnych i to w nadmier­
nej ilości, w dodatku często bez ren­
ty czy emerytury. A w oggle, to tro­
chę człowiek się dziwi, jak - wyda­
wałoby się - poważni ludzie liczą 
na to, że jeżeli trzeba będzie ogra­
niczać zatrudniellie w przemyśle, to 
naj prostszy m rozwiązaniem ' stanie 
się wysłanie ich na wieś, Panowie! 
Gdyby tak można było rob;ć, to nie 
istniałby w ogóle na świecie prob­
lem bezroboc.a. Bylibyśmy jedynym 
krajem na świ ecie, w którym nor­
malny pl', ces zmniejszania zatrudnie­
nia w roln ictwie zostałby odwróco­
ny. Tylko, czy o takie "przodownic­
two" nam chodzi? 

SZKOŁA 
Wl' ll.l.UCANIA DYREKTORÓW? 

W wywiadzie, jakiego udzielił 
Adam Skowronski ("Solidarność 
Dolnośląska" nr 21/35) znalazłem ta­
ki dialog: "Od tamteQo czasu do dzi­
siaj wyrzuciŁeś ze stanowiska ok. 
100 dyrektorów". Odpowiedź A. 
Skowrońskiego brzmi: "Tak, jest to 
trochę Liczba zaniżona. UdaŁo nam 
się wyrzuci~ okoŁo stu kilkudz4.esię­
du. Wydaje mi się, że udaŁo mi się 
2 pomocą pracowników i teoretyków 
prawa z Uniwe1'sytetu Wroclawskie­
gó stworzyć swoistą szkoŁę interwen­
cyjną, bardzo skuteczną jak się póź­
niej okazaw. Była to wrocławska 
szkoła Skutecznej inte1'wencji w sto­
sunku do skorumpowanej kad1'y kie­
rowniczej". 

A ja naiwny myślałem, że co jak 
co, ale wyrzucenie dyrektora, jeżeli 
coś przeskrobał, jest bardzo prostą 
sprawą. Wydawało mi się ponadto, 
że ważniejsze jest stworzenie " szko­
ły", która ukróciłaby rac~ej popeł­
nianie błędów przy ich powoływa­
niu. 

W dalszej części tej rozmowy A, 
Skowroński jednak i ten dylema t 
rozwikłał: "JeżeLi nie ma kandydata 
»Solidarności« na woZne stanowisko 
dyrektora, to proponujemy zorgani­
zowanie konkw'su pubZicznego" . 
Proste. A swoją drogą, czy rzeczy­
wiście w naszym kraju skazani je­
steśmy na dyktaturę, niezależnie od 
przymiotnika, jaki jej towarzyszy? 

WAKAT POD SZAFOTEM 

W rozmowie z A. Drozdowskim j 
J. Dzieniszkiem, szeiami WKKP w 
Łomży ("Gazeta Współczesna" nr 
108), czytamy: "WKKP bada też pra­
widlowość nabycia materiaŁów i 
wzniesienie -domów jednoTodz'innycn" 
których wartość przekracza 700 ty­
sięcy złotych", I dalej wymienia się 
kilka nazwisk. Od kiedy - chciało­
by się zapytać - sam fakt posiada­

'hia domku o wartości 700 tysięcy 
złotych ma być ogłaszany w prasie? 
Od kiedy to sam iakt podjęcia ba­
dań w stosunku do obywatela ma 
być podawany do publicznej wiado­
mości? Przecież z wypowiedzi jedno­
znacznie wynika, że sprawę dopiero 
sIę bada i wyrok jeszcze nie zapadł. 
A jeżeli okaże się, że wszystkO jest 
w porządku, to co wtedy? Sam ty­
tuł . wywiadu: "Plon rozliczeń" ni~­
jako sprawę rozstrzyga, nie do~u­
szczając do głosu innych ocen. WIęC 
o co chodzi? Czy tylko o - odwr~­
cający uwagę od innych, ważnie~- , 
szych spraw - szum? Czy może o me 
pozostawienie wolnego miejsca pod 
publicznym szaiotem? 

'FAJA 
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chclł. By!! zrównoważeni, ro~ądni, 
konsekwentni. dojrzali do -tego, co 
przyszłe im przeży~ i wywalczyć. 

Tego falującego .tłumu nie uciszy 
JUŻ ńikt i nic. Falują też struktury 
poziome - ramię qoradcze, pomoc­
ne dla przedstawicie.U władzy. Mam 
nadzieję, że wszystkó UCiszy się po 
IX ZjeźdZie' 1 rózpoczęta odnowa na 
trwałe wejdzie do naszego życia -pu"" 
blicznego, społecznego, politycznego, 
gospodarczego. 

.' 

Co powinniśmy, ja!to członkowie 
Partii, zrobić w pierwszej kolejno­
ści! Musimy przeUe wszystkim ode­
brać Polskę tym, którzy ją sobie 
przywłaszczyli i oddać ją prawowi­
tym właścicielom. Nie możemy 00-
zwolić na to, aby skłócono SB, MO, 
Partię i "Solidarność", bo to nie 
uczciwym Polakom o to chodzi. Mu­
simy działać sprawiedliwie i nie do­
puścić, by nadal byli kryci sprawcy 
byd~oskiej prowokacji czy odpowie­
dzialni za karlińską ropę. Powinni­
śmy żądać bezwzględnego uja wrue­
nia osób, . które hamują proces od­
nowy - j~dyną szansę naprawy 
RzeczyposPOlitej. 

'Od ••• a. 
Jllk baJka 

HENRYK; KACZ~Ń"SKI. I sekre­
tarz KomlteJu Gminego PZPR w Za­
rębach Koącielnych: - Na pewno 
wystąpię na Wojewódzkiej Konfe­
rencji ze sprawami, które są bar­
dzo ważnę' dla każdego mieszkańca 
naszej gminy. O rozwiązanie ich u- , 
biegamy się jut od wielu lat - bez 
skutku. Najpilniejs'zą z nich jest 
niewątpliwie budowa ośrodka zdro­
wia - ma' bardzo'· bogatą historię. ­
Wprawdzie . fundamenty są już za­
lane, kikuty ścian sterczą, ale cho­
rzy muszą ,dalej jeźd4tć -50 kilome­
trów do Wysokiego Mazowieckiego. 
Gmina Zaręby- K~ś~elne liczy 7 tys. 
mie.szkańców; a dopiero ostatnio 
doczekaliśmy się stomatol6ga. Pra­
cuje jednak tylko na pół etatu,. więc 
o uzębieńiu naszych mieszkańców, 
szczególnie ': dzieci, lepiej nie mówić. 
Przez wiele lat nikt go nie kontro­
lował, a kogo bolał z-ąb, musiał je­
chać albo do Ostrowi, gdzie nie był 
wcale przyjmowany z otwartymi 
rękami, bo to inny rejon; albo do 
Wysokiego Mazowieckiego. 

W starym ośrodku jest gorzej niż 
źl~- warunki pod psem. Zimą moż­
na sieUzieć tylko przy piecu. Ciasno­
ta .. Ile razy patrzę na tę rozpoczętą 
inwestycję, tak bardzo nam potueb­
ną, szlag mnie trafia. Dokąd można 
nas zwodzić brakiem wykonawcy? 
Taką odpowiedź....:... uniwersalną, pa­
sującą do ~aż.dego roku - ma dla 
nas zawsze na podoI;ędziU dYl'ekcja 
wysoko mazowieckiego ZOZ-u. Moni­
ty, interwencje - nic nie pomaga. 
Sprawa uparta jak osioł. 

Myślę, że nie byłoby tych pat,:a­
doksów, gdyby częściej zaglądały do 
nas władze wojęwódzkie. Wojewo­
da Jerzy Zientara ani razu swojej 
stopy Ziemią Zarębowską nie ska.- . 
lał. Trzy razy, przypadkiem, odwie­
dził nas wicewojewoda Wacław 
Redliński, raz zajrzał Ciupa. A prze­
cież tyle -teraz mówimy o sprawnej 
ihfo-rmacji - od władz centralnych 
do województwa, z województwa do 
gminy. O czym tu mówić? Na połą­
czenie telefoniczne z Lomżą czekam 
pół dnia, bo wprawdzie jest bezpo­
średnie, lecz z reguły nie działa. Gdy 
pilna sprawa, zapalam samochód i 
jadę do kogo trzeba. Pięknie brzmią 
słowa o odnowie: czasem jak baj­
ka, czasem jak legenda o zamierz­
chłych czasach. U mnie w gminie 
odnowy nie ma. Nie mogę jej także 
doszukać się w województwie. U­
rzędy pracują tak samo. Zajdziesz, 
to tego nie ma, tamten wyjechał. 
jeszcze inny się zawieruszył. 

Pracownikom administracji w Za­
rębach zwracałem uwagę wiele ra­
zy. 'Chłop, gdy przychodZi do urzę­
du, zwraca się najczęściej z b'ardzo 
pilną sprawą. Nie można jej odkła- ' 
dać, ani odsyłać. tylko z miejsca 
trzeba załatwić. Niestety, jest ina­
czej. Wielu rolników przychodzi 
bezpośreUnio do mnie z prośbą o 
mterwencję. Czy zawsze jestem w 
stanie im pomóc'? Nie. Sekretarz Ko­
mitetu Gminnego musi robić spra­
wozdania praw'e dla każde~Q towa-

• 

, ą.ys~ w KW . oddzielnie. czytą.4 dy­
rek~}'wy, robić szkolenia partyjne D& 
z!~~~e tematy, najchętniej §wiató';. 
t?Ogląąowe~ Zal mi ,. papieru, .który 
ilizie na te ćelę. Tyle fuówim; e 
odnowie~ o postępie, a sama Partia 
jest dalej biurokratyczną machin", 

Często słyszę ~ od l'nnych, że -a. 
~arat par'tyjny jest rozbudowany. 
~gadzam sit:. W Komitecie Woje­
wódzkim pracuje wiele ~sób, a ,. 
gminie sam sekretarz. Będę postu­
lował, aby_ wzmocnić gmirmy apa­
rat partyjny przynajmniej jednym 
etatem, właśnie kosztem etatów KW. 
Będę także upominał się o to, ab)' 
ó tematyce szkoleń decydowali sami 
członkowie danej POP. Bo jaka by­
ła praktyka: przyjeżdżali do nal 

_ lektorzy 1 czytali "Notatnik Lekto­
ra". Tacy ciemni, to my nie jesteśmy 
i czytać potrafimy sami. Jeśli zapro­
simy kogos z zewnątrz, to takiego 
człowieka, który ną.prawdę będzie 
nam miał coś do powiedzenia. 

Dręczy mnie wiele innych spraw, 
jeszcz~ zupełnie nie wiem, czy bę­
dę o nich mówił na ltonferencjL Jest 
okazja, by znów, przed wszystki­
mi władzami wojeWÓdzkimi wyżalić 
się, wypłakać nad tymi decyzjami, 
pod którymi Widnieją i ich podpi­
sy. Wielu mieszkańoów ~a·ręb do­
jeżdża np. do pracy W Ostrowi. Au­
tobusów ną nąszycp drogach kursu­
je coraz mniej. To prawda: szlaki 
k~munikacyjne nIe są w najlep­
szym stanie, w ostatnich latach nie­
wiele się zmieniły, ale kursów au­

·tobusów tak nagminnie zmniejszać 
nie wolno, bo - to już zaczyna para­
liżować życie społeczne. Inna spra­
wa. Również od wielu lat ubiegamy 
się o . meliorację. W Lomiy wiedzą 
o tym dobrze ~zystkie słu~by rol­
ne. Jest to podstawo'wy problem 
naszej gminy. -Setki rolników nie . 
może przez to uprawiać ziemi tak, 
jak chCieliby. Gdy sucho - źle, i 
jak mo_kro - źle. A na tywnoś~ 
~zekamy przeciE;lt wszyscy. 

"KAROL MODZELEWSKI, rolnik 
źę wsi Modzele Górki w gminie 
Rutki: - Nie mam jeszcze dokład­
nie sprecyzowanej wypowiedzi. ale 
na pewno nie zabraKnie w niej 
spraw, z którymi rolnicy w mojej 
gminie borykają się od wielu lat. 
Mamy żwir, a nie idzie on na na­
sze potrzeby społeczne - budowę 
dróg, obiektów użytecznOŚCi publicz. 
nej - lecz wywożony jest do są­
siednich gmin, a nawet dalej - do 
Zambrowa, Szepietowa. Nie wiemy, 
kto za to bierze pieniądze i na jaki 
cel je przeznacza. ~aczelnik w Rut­
kach to car i Boh. Robi, co chce; 
rządzi. jak chce. Dzieli między swo­
ich. 

Bardzo mnie martwi fakt. źe część 
elementu, który osłabiał partię, prze­
szedł do "Solidarności" i próbuje 
rozłQżyć nasz związek zawodowy. 
związek wyczekany przez dziesię­
ciolecia, wywalczony głodówkami -
autentyczny zawodowy związek rol­
ników indywidualnych. 

Na pewno tei zechcę _się zapytać, 
gdzie były nasze władze wojewódz­
kit:: w poprzednich latach. Nasze wo­
jewództwo jest pokrzywdzone, 
wręcz upośledzone w krajowych 
rozdzielnikach maszyn i środków. 
Wystarczy porównać przydziały na 
województwa łomżyńskie, z pn:y­
działami dla innych województw. 
Nie ma się teraz czemu dziwić. że 
na przykład czego się dotknąć w 
rolnictwie, to jest takie słabiutkie, 
że ino podpieraj, aby całkiem się 
nie przewróciło. 

Mamy w Rutkach spędy. Bydło 
do masarni przywożone jest trud­
no wiedzieć skąd. Nasze wywozi się, 
nie wiem, dokąd. I to się nazywa: 
oszczędności paliwa, sprzętu i pla­
nowa gospodarka? 

Mlodziel 
-de a · ą-

MARIA CHAB EREK , sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR w Lom­
ży: -- Nas, młodych. bardzo boli 
kryzys autorytetu Partii, zmusza do 
refleksji i podjęcia działań na rzecz 
jej uzdrowienia 1 odnowy. Moja 
POP zobowiązała nas, delegatów, do 
przekazania uwag z zakresu umac-
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ńianla detnGJn'acJ{ i dyscyplin)' 
~e~~trzpartyjnej, partlleri łiego 
traKtowania młode~o pokolenia. 

. Dotrchczasowe ' praktyki przyjmo .. 
wania młodych- w szeregi par:ii o­
pierały się na odgórnych dyrekty­
waeh. Zamiast O'rganicznej pracy z 
kandydatami liczyła się staty;:tyka, 
wskutek czego szybko rozrosła li­
czebnie organizacja stawała się co-

. _raz mniej spójna. Zanikał wręcz 

kontakt szeregowych członków Pąr­
tli z Komitetem Miejskim i Woje­
wódzkim. Problemy te należy upo- ' 
rządkować - zawsze musi zt;lależć 
się czas na dobrą informację i ści­

s1ą wię1 zarówno w pionie POP, jak 
i w poziomie. Najbardziej doświad­
czeni towarzysze powinni służyć ra­
dą i pomocą tym, którzy do Partii 
wstąpili niedawno. 

Pomimo tylu słów i obietnic. tak­
że przez towarzysza Kanię, nadal 
odczuwam zupełny brak informacji 
partyjnej i społeczno-gospodarczej. 
Byliśmy zagubieni w Sierpniu, bo 
nikt nie był w stanie przygotować 
nas d~ spotkań z młoązieżą, w któ­
rych trzeba było wykazać się wie­
dzą i przekonaniem słuszm>ści gło­
szonych sądów. Problemów tych nie 
rozwiązał również komitetowy "Ka­
lejdoskop". W moim odczuciu i wie­
lu innych towarzyszy gazeta 
kiepska, serwująca przedruki z pra­
sy codZiennej. dostępnej każdemu. 
Aby odpowiadała zapotrzebowaniom 
członków Partii. jego zawartość me­
rytoryczna musi ulec zmianie. 

Uważam też, że młodzież w Partii 
ma nadal charakter przedmiotowy i 
dekoracyjny, a nikt na serio nie 
myśli o jej problemach. Wiadomo 
było, że zbliża się wyż demogra-

. ficz;ny i co mu zapewniono? Za­
pChane żłobki, szkoły, brak miesz­
kań. W Łomży. na przykład, nie ma 
bazy do rozwijania kultury i oświa­
ty; nie ma pracowni, w których 
rozwijałyby się młode, twórcze u­
mysły; czytelni. Wiele razy mówi­
liśmy o Centrum Kultury Dziecięcej 
I Młodzieżowej - i nadal cisza. A 
weźmy sprawy młodZieży uczącej 
się. Stancje są coraz droższe, a 
miejsc w internatach nie przybywa 
- ta sama kropla w morzu potrzeb. 

Niedoinwestowane są nie tylko 
tak'e mtasta jak Łomża. Jakże 
smutny jest los młodego rolnika. 
nauczyciela wiejskiego, młodzieźy na 
wsi. Dlatego twierdzę, że konieczne 
jest opracowanie koncepcji partyj­
no-rządowe!, gwarantujące! równy 
start dla całego ' młodego pokolenia. 

· aą8le ' 
w ••• nka· 

..oZEF BORA WSKI, pracownik 
działu 'zaopatr-zenia w ,'pOWogazle" 
ił Łomży: - Jeśzcze nie mam prze­
myślanego głosu. Wiem tylko, że ko­
niecznie zechcę mocno podkreśliĆ 
problemy życia młooych rodzin w 
Łomży, gdyż ich loś bardZQ mnie 
bóli. Kolejka po mieszkanie wydłu­
ża się; Vi żłobkach przepełnienie; 
brakuje przedszkoli. Doką4 można 
'czekać, łudzfć się, mieć nadzie.ję! 
Nie możemy dopuściĆ do tego, aby 
życie- młodej polskiej rodziny ~pły­
Wało na czekaniu na miejsce: w blo­
ku, w żłobku, VII przedszkolU, a na­
wet w szkole. Przecież wiadomo, te 
jak wychowamy nasze dzieoi - ta­
kie będzie przyszłe pokolenie. 

Przymierzam się takie do tematu 
budownictwa patronackiego w na­
szym mieście. Ma ono swoje plusy 
i minusy, a największy - to zmia­
ny naszych budynkÓW na inne, o­
późniane terminy ich przekazywa­
nia do użytku. Jakby młodzież mia­
ła czas na wszystko i mogła tyllro ... 
czekać. 

Zechcę zwr6cić uwagę na to, te 
Lomża jest naprawdę pięknym mia-

- stem i samo malownicze jej położe­
nie zmusza nas cJo troski o porząd­
ki. Niestęty. praktyka jest -inna. 
Smietnikl są źle obudowane - kom­
pletne prowizorki; pojemniki oprót­
nia się od święta; nowe chodniki -
a już z dziurami. Źle to świadczy o 
mieszkańcach miasta, ale także I o 
Jego władzach. 

Zacżąc 
·od: 

I 
ZOFIA JANUSZKIEWICZ-DIA­

KOWSKA, . kierownik służby rolnej 
w gminie Nur: - O wielu spra­
wach muszę powieUzieć, lecz prze­
de wszystkim o naszej służbie dla 
rolnictwa. Instruktorów na gminę 
jest trzech'. Mają do obsługi 1200 go­
s~arstw - więc na jednego wy­
pada 400 zagród. Nie byłby to jesz­
cze największy problem, gdyby in­
struktor rolny miał czym dojechać 
do rolnika. Lecz niestety. musi li­
czyć, albo na własny środek lokomo­
cji albo na autobus. Jeśli nawet 
pjeniądze są, to czy on może kupić 
samochód? Autobusy zaś coraz ' "ra­
dykalniej" wycofuje się z tras. 
Oszczędność palt wa, brak części za­
miennycl! - tłumaczy się nam naj­
częściej, a my dojechać musimy. 
Przecież pieszo do chłopa nie pój­
dziemy. bo nigdy nie zdążymy wy­
wiązać się ze swoich obowiązków. 

Mówimy: - Służba rolna ma wcie­
lać w życie ' najnowsze techniki go­
spodarowania. Jak? Czym? - Na­
wozów nie ma. środków owadobój­
czych n ie ma, środków ochrony ro­
ślin - to ' samo. Z czym mamy iśĆ 
do rolnika? Z dobrym słowem? To 
może ksiądz. Zachęcaliśmy rolntków 
do sian ia kukurydzy - zastali. Te­
raz nie ma środków do jej ochrony. 
Przychodzą, dowiadują się. tracą 
niepotrzebnie czas. Mają do nas żal, 
że ich przed tym nie ustrzegliśmy. 
A my skąd mieliśmy wiedzieć? 
Nikt nas nie informował. Teraz do 
gminy przywieźli nam "Wenzel", ale 
nie dziwię się. że nie chcą go brać 
bo to żaden środek, chyba że n~ 
zamydlania oczu. 

Mamy, według różny{:h .instruk­
cji, zachęcać rolników do stosowa­
nia wielu rzeczy. Abstrakcja to i u­
topia, bo ich nigdzie nie ma. Sp-rzęt. 
to marzenie: kilkudziesięciu przy­
pada na jeden Ciągnik. a z maszyna­
mi towarzyszącymI jest ;eszcze go­
rzej . W tej chwili przeglądam właś­
nie przydział na kolejny kwartał. 
Nie~iele więcej niż w ubiegłym -ro­
ku. 

Ale co tu mówić o. maszynach, o 
~r?dkach do ochrony rośl i n, czę­
sClach zamiennych czy samochodach 
dla służby rolnej. W Nurze coraz 
częŚCiej zaczyna brakować chleba. 
Zaopatruje. nas piekarnia w Zarę­
bach. Koścle.1n~ch. Raz przywiozą. 
drugt raz - nIe. To nie tQają czym 
to znów nie mają co, bo przeszko~ 
dziła awaria. O tym także mu~zę 
na konferencjI powiedzieć. 

Notował STANISŁAW ZIELI~SKI 
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stare 
blądy 

w new"ej 
oprawie 
'Obrady konfęre:lcji spra-wożdaw~ 

cm-wyiroI'Czej w Klukowie odbywa­
ły ~ę w atmQsferze gospodarskiego 
frasunku, choć bez spor6w i- kry­
tyki dotyehczasowych władz gmin­
n~h. żarzuty -padały wyżej ---po­
nad naczelnika i wojewodę, aż do 
wład7. centralnych: za 'brak właści­
wej polityki- cen, środków produk­
cji rolnei. bł~dy w gospodarowaniu 
wsP6lnYTIl . dobrem narodowym, nie­
właśeiwy przepływ mf()]:maeji. zni­
kome wy'korzystanie wykwalifiko­
wany<:h kadr. 

Rolnik z 2abińca, OSiadły na oko­
ło 10 helktaraeb, członek Partii od 
19'56 roku stw.eroz ł l goryczą: -
Nie trzeba nam t łumac 7. vć. 00 jak\> 
chłopi indywidualni, z którymi u­
strój ' socjalistyczny n ie wiedział co 
zrobić - już tyle razy dostawa­
liśmy od Państwa w tyłek za jego 
błędną politY'kę rolną, Ze widzimy, 
00 się dzieje. Mamy w kraju 'tylu 
ekonomistów. Na . każdego z nich 
spoleczeń~two wyłożyło pól miIi~-

K.91ejny etap kampanid programo­
wo-wYborczej w łomżyńskiej orga­
nizacji p artyjnej, daje aswnpt do 
kilku refleksji. Wynikają one z ob­
serwacji zebrań i kQIue"l'encji par­
tyjnych oraz rozmów z. członkami 
partii i bezpartyjnymi. Tu dwa za­
strzeżenia z racji zbEzająeej się kon­
ferencji wQjewód:z;k iej: refleksje mo­
je n ie pretendują do miana podsu­
mowania , .nie są też pr&bą manipu­
lowania nastrojami. 

DEMOKRACJA. Jej definicję zna­
ją wszys<:y, ale przecież sziywna 
formułka dalek() od prakty.ki od-bie­
ga ... Żeby było demokratycznie", ,,Bo 
to demokratyeznie", "Nareszcie de­
mokracja" ~ słyszy ~ił: na każdym 
kroku. Często - gęsto argumentuje 
~ę w ten sposób działania eałki>wi­
~ie ze sobą sprzeczne, wzajemnie 
wykl~jące się, ba, n i:e mające nie 
II demokra.cją wspólnego. Osobiście 
lIacz:l"nam odczuwać przesyt tego ty­
pu s"'lormułowań zaciemniająey-ch ob­
'fa:L właściwych interesów ludzi czy 
gruP. a odczucie to podziela wi:ęk­
szośe ludzi. Mówienie o demo.kraeji 
jej samej nie zastą,Thi. Ten banał 
można wesprzeć następnym - de­
mokracja wymaga wiedzy o kon­
kretnych prQble:nach i k\łltury wy­
powiadania siE:. Niestet.y zdarzyło s-ię 
te bra·ki odczuć w S>JXliSób żenujący. 

ROZLICZANIE CZY NAGONKA? 
Na konfere ncji w Łomży jeunemu z 
towarzyszy ka zan<J się wytłwmaezyć 
z budowy jednorodZinnego domku. 
Coś jes t n ie tak, stwierdzono, skore 
sprawę bada WQjewódzka Komisja 
Kontroli Par tyjnej, a -fakt ten po­
dano w "Ga~ecie Ws-półezesnej" . Po­
mów.iony zrezvgn-')w., l z kanf ""hw'l­
nia do władz, żądając powołania 
ko-misj i, k tór a by ten zarzut wy­
jaśniła. Typowy przykład a tmosfe­
ry namiętności, w której pomówie­
nie oznacza natyc hmias towe skaza­
nie. Bez dowodu. Nic więc d z.i wne­
go, że właściciele domków czy da{!z 
zostali po p rootu "uz:emie ni", wolą 
siooz ieć cicho. 
(kzywiście nie krytykuję tu dąż­

ności do rQzliczenia różnej m ascl 
promin entów z me too i sposobów 
podej r zanie szybkiego wzbogacenia 
się, kosztem pozostałej części społe­
czeństwa. Uwa2.am jednak , że hałas , 
ja k i przy ok~ zi: l" . ... -. ",,;:;J rAint>_ 
go rodzaju. maJ;!hlojek się czyni n ie 
służ.y wyświe tlen u rzct.Zj .. .y<:n 
przyczyn dQpro wadzenia kra ju do 
gospodarczej ka tas trofy. Stwarza 
{yllHl pozory. że coś się rQb i. "Po co 
- zapytał na konferencji w An­
drzejewie jeden z ro lni.k6w - 6po_ 
wolano kom.isjE: Grabs kiego-? Nie(:h 
złodziejarn l z:a im - ~ s'p nr"\,-]l~ ~ ·\1 ra. 

_ Mną by s ię zajęła. Czyż.by niektó­
rzy stali D )11 rl • ; "1 

powinna natomiast badać tzw. "błę­
dy polityczne". 

A C0 to .takieg<l, te błE:dY poli. 
tyczne - chciałoby s ię zapytać. Czy 
uznać za ta~owy fakt podejmowa­
n ia decyzji Q strategkznym dla pań­
stwa znacZeniu bez analizowania 
potrzeb gospodarczych i społecz­
nych? Czy wyrzucanie dewizowy~h . 
kredytów na leżące dziś w błee1e, 
nikomu niepotrzebne, licencje - % 
jednej sb'ony; i aprobowanie tego 

• 

na złotych. Pytam si~ teraz; gdzie 
oni są? W tej 'chwlli kraj p )trzf'­
buje i{!h najbardziej. Nowe ceny P.O-

. wLarzają t y ",,"y ;; \.are o.ę<ly· 
Za zboże p~aci s ię 95(; złotych za 

metr. Za k ilQgram żywca 86 zło­
tych. Aby uchować świnię do 100 
kilogram6w, potrzeba nam co naj­
mniej 5 metrów paszy. Po odtrą­
c:eniu kosztów karmienia zostaje mi 

t na ręku niewiele ~nad tysiąc zło­
ł' tych, za co jeszcze muszę kupiĆ 
węgiel, ktÓT~go nEe >na ;uż za ś ": ­

nie, serwatkę - podrożala ostatnio 
. z dw6cll- .g.roszy aJ śze"c.u za. L Lr. 
Reasumując te wszystkie wydatki. i 
zyski - wypada mi jeszcze gruQo 
dołożyć do tego interesu. 

Gdzie są " więc te warunki d-o hQ­
dowli, którymi z~chlystuje s:ę po 

. ostatniej, podwyżce cen prasa, rad'io, 
'telewizja? Aby coś poWiedzieć, trze­
ba to najpierw przemyśleć, a nie 
klepać, aby klepać, bo chłop nie jest 
głupi, i już w butelkę nabić się nie da. 

Inna sprawa. Przyehodz~ do ma­
gazynu po mieszankę. Według no­
wegę., zarządzenia mam jej oh'zymać 
80 kilogramów za każdą :roaną 
sztukę trzody chlewnej. Na macio­
rę przysługuje mi 260 Itilogram6w. 
na warehlalti - nic, ch(Jć każdy 
wie, że powietrzem ich nie wycho­
w.am. Żadnej świni nie wytłuma­
czę, aby ograniczała się w żarciu 
tylko do głodowej racji. Wymaga 
ode m.nie p-ąynajmniej kilka razy 
więcEń, jeśli nie kilkanaście. Ale i te 
dietetyczne racje są marzeniem &c ię­
tej głowy. Ktoś WYInyśJ.ił, żeby to, 
co jest, dzielić sprawiedliwie. I ta~ 

z drugiej - to bł~d polityczny? 
Za takie "błędy" ludzie na niższych 
szczebla<:h odpoWiadają z art. 217 
k.k. - za ni.egospodarność. Albo ce­
lowe fałszowanie statystyki. Ten 
wątek należałoby rQzwinąć - taka 
propozycja, 11!le w iem czy przekaza­
na do Komisji Zjazdowej, padła na 
kOlDferencji w Łomży. Polityczne 
rozliczenie satysfakcjonQwalQby nie 
tytko członków partii, ale i społe­
czeństwo przynajmniej -p6ł roku te­
mil 

KAWA NA LAWĘ, czyli czas zaj­
rzeĆ za kulicy.- bl>oaJue na,Jdo­
bitniej to żądanie ogółu przedstawił 
w imieniu organizacji partyjnej 
przy Przed~iębiorstwie Przemysłu 
Spożywczego w Łomży I sekretar z 
KZ, Sta-oisław Kaseja. Każrl,ę wyj­
reie z kryzjsu utrudnia ogólniko­
wość pseudoanaliz. Mów,i się o si­
łach zachowąwczych czy postępo­
wych, grupach, skrzydłach, potęgu­
je się ay-sktlSje o frak~jach. Wieśe 
gminna niesie, że ten jest "twardo. 
glowy", ów za~ ,,radykał". To n.e 
wystal'cza. Ludzie chcą wreszcie 
znać mechanizmy rządzące poLs-kim 
blędnym kołem kryzysów. - Co się 
stało - spytano się w Łomży - że 
tow. Gomułka, który za głoszen~e 
"polskiej drogi d<l ·socjaH:Ml.u" po­
szedł do więzienia , nagle po obj~ciu 
władzy przeehoozi na pozycje swych 
oponęntów s,t>rze>d 195~ r.? Dlaczego 
duch odnowy, który wybuch} stl"Za-

się robi. Wypada na głowę po 2-3 
statystyczne woreczki. Tyle dostaje 
rolnik, który ma sto sztuk świń, i 
tyle samo, który trzyma zaledwie 
trz.y-c;Ltery. MagaZynierzy wydają 
na zlecenies a każdy, k:to ztia świ­
nię, kawałek tego świstka posiada. 
Gdz.ie jest rQzsą>dek, który z regu­
ły ehodzi w parze ze sprawiedliwo­
ścią! Z jeonet skrajności pDJ;!ada­
I11Y w drugą i san;ti zarzynamy włas­
ną produkci~ zwierzęcą. 

Gdyby m °eso był") druź.."ze, _ a zoo­
źe tańsze. taki układ . cen na pew­
no sprz)'jał>JY !wzw-oj-owi hod·Jwłi . 

. Ale kto ma nad tym pomyśleć? 
Prawd~iwJe po 'polsku ~tanowil! 
się? C"h.ł<lpa to dotyczy, więc niech 
chłop myśli. I tak tego, co uchowa. 
nie wywiezie za granlic~. bo mu rukt na to nie Pozwoli. 

W sy~uacji, jaka jest teraz, świń 
chował nie będę, bo -nie' s,tać mnie 
na kupowanie dla nich na rynku mie­
szanki po 1-2 tysiące złotyCh za metr. 

W dalszej dyskusji dQm ino waly 
nieco mne nurty: gospodarczy. par­
tyjny, oświatowo-wychowawczy. W 
każdym z rili:h nie z'abrakło słów 
r:ozczarowania. głęóokiej chlopghlej 
hostii (') dzień jutnejszy. Powracał 
n ieustannie problem meliora.cji, 
~zczególnie ważny dla całej gminy. 
Są obietnice; lata ' upływają, a setki 
klukowskkh gospodarzy~ chcąc je­
sienią sprzątnąĆ buralci, wzdycha do 
słońca i prooi Boga Q przymrozek, 
bo inaczej topią s.ię ciqgniki, wozy 
i lronie. Przedstawiciel WZIR-u 
Zd:z:isław Maś!ański najpięrw zrobił 
wyklad na temat ogÓlnych danych 

żyńskiej "Bawełnie", Jan Lukasik 
stwierdził · wprost: - Od wyników 
wyboru do KM, KW i władz cent­
ralnych za!eży is.tnienie naszej or­
ganizacji. Na krÓtko przed sierp­
niem mieliśmy ponad 600 członkó'w, 
teraz - około 300. Legitymacje wi­
,>zą w powietrzu. I to nie jest tylko 
sprawa "Bawełny", rQwnież innych 
organizacji ~a>kładowy{!h. Nikt nie 
ma monQpolu na ,sekretarzy. 

Wyniki wyborów w woj. łomżyń­
sk im nie pótwierdziły jednak ..cał­
kowi<:ie tych dążeń do postawienia 
na: czele orgar,lli zacji innych. lul'lzi, 
dążeń wspartych wszak rewoIl1l:yj­
fiym wrE:Cz i w pełni demQkra tycz­
nym re.gulammem. Z 40 instancji 
pod&tawowych aż w 2.9 dotychcza­
sowi r sekretarze 'POzo-silali na swo­
ich funkcjach. Zna.czme zmieniły się 
jedynie' g,kłady komitetów i egze\ltU­
tyw, chociaż też w s.topniu nieza­
dowalającym najbardtiej rad.ykal­
llydi. Wydaje mi 'się, że ta rozbi~­
ROŚĆ między wynikami a oczekiwa­
niami jest efektem przede wszyst­
kim generalnego nieOOst.a.tku kadry 
onz bra.kiem chE:tnych do pehl.i:erua. 
znajdujących .się pod Bpołecznym 
prę,gieżem. funkcji, Przykład.: w ·Ku­
leszach Ko§Cielny:ch . i Piekutach 
~łaśnie li: tego -ostatniego p(lwodu 
uie wybrano I se:kretany KG, a w 
Goniądzu funkcja ta będzie pclnio­
na społeeznie. W Łomży i -Zambl'o­
wie radykalnie nastawl<me o-rgallliza-

• a'seku'ranci 
muszą odejść 

J:uni w Poznaniu musiał doprQwa­
dzić do gdańskiego gr udnia? Dlacze­
go tQw. G ierek , któr emu zaufał cały 
na ród, zwekslQwał na s tar e tory ma­
ni'1u' '' cj i społerlo '-r ~;vem? P tań i p~t 
więcej , a jedyny wiarygodny 
WILusek kryć s. ę moź.e w stWierdze­
nI u tow. K aseja; że e kipa, -która od­
chod zi n ie p rzestaje działać, hamuje 
proces odnowy, usiłując wtłoczyć g0 
w stare to·ry. Czyż takim przykła­
dem n ie jest raport ó s tanie gospo­
darki naroąowej? Czas więc wyj aś­
nić zakulisowe d.viala Ola i to od po­
czątku naszej powo jennej h is to r :;. 

WYBORY. Dom a ganQ się ich jut 
Qd '~lrześnia ub. r. Uważano je Z"l 
p d c t 1w<JV1V e' o""'-'en t (l 0·n~\,,,, D l'7'-· ­

ciwnicy przyspieszenia wyborów 
a ;'gUnJ e Il t {J..I!"·."1 to m ,"n , IJrar_ .(' In r e: ­
zeznania stanu gosIY.Jdarki narodo­
wej, potrzebą stworzenia programu 
wyjŚCia z ~ryzysu. Miałkość tych 
ar.gumentów dostrzec można dziś. 
Nadal n ie ma raportu ani progra­
mów. Termin zjazdu pod naciskiem 
mas partyjnych wreszcie wyznaczo­
no, ale w sytuacj,i dramatycznych 
wrE:cz kon:n~któw wewnątrzpart.yj­
nych i ogólnospołecznych oraz głE:­
bokiego osłabienia partii. 

Czy w obecnej sytuacji wybory 
odbudują zaufanie do władz par­
tyjnych, uwiaryg~nią icb działania? 
Felc! jedn.;rm warunkiem' -. odpo­
wi~ano na zebraniach POP i k~m-

. ~erencjach .- . gdy. u s·teru · staną no­
wi ludzie. l sekretarz KZ' przy Jom-

cje zakładowe próbowały wysunąć 
własne kandydatury na I sekretarzy, 
ale kandydatów n ie zna1ezionQ. 

Wyniki wyborów - w tym rów­
nież na del-egatów na konferencję 
wojewódzką (wśród 271 delegatów, 
aż 192 to prac()wnicy umysłowi, tyl­
ko 34 robotników i 37 rolników) -
to r ówni eż rezuitat pos tawy oczeki­
w a n ia ze strony głównie robo:1mików. 
Przyznam, że jest tQ .dla mni,e nie­
zrozumiałe: b rak a·ktywnQści przy 
równoczesnym żądaniu zaspokojenia 
oczekiwań. J est to o tyle dziwne, że 
nawet w "SoHdarnQści", za,kładają­
cej programowo .,kontrującą opozy­
cję" zaczyna s ię rozUllł ieć, że pro­
ces odnowy musi być dokofiywany 
przy ak.tywnym, twórczy,m udziale 
całego społeczeństwa. 
POSŁUSZNI MUSZĄ ODEJSC. 

Wspomniany już Jan ŁukaSii,k z 
ŁZPB impulsywnie apelując o nie 
wybieranie towarzyszy, którzy do­
ty<:hczas pełnili funkcje w aparacie 
partyją.ym zarzucił im, że są odpo­
wiedzialni za wszystk.ie błędy i wy­
paczen.fa. Ko-n,kretwe- - z.a ep6ź­
nioną budowę szpit~la w Łomży, 
zakładu mle·czarS'ki-ego w Gr.ajewie. 
brak przed!-'zlroli, żłobków~ "Są od. 
powiedzialni - stwierdził - bo 
oderwali się od społeczeństwa". Ar­
gumen~cja ta - ~byt schematycz­
na, nie rozwinięta - nie ~nalazła 
zbytniego posłuchu na konferencji 
miejSkiej. Zebranym bardziej trafi­
ły do przek<mania slwierdzenia ko-

-
,melioracji w kraju i wojeWództwie, 
czego rolnicy - wysłuchali raczej ze 
zniecierpliwieQ.iem, po czym · sltw>i~ 
t()wal ich oczek iwania: - W gmi • 
nie. Klultowo melioracja .uszy d~_ ' 
piero w poł<>w ie lat os iemdziesdą_ 
tych. Będzre miała charakter kom_ 
pleksowy i ()bejmie prawie 500 hek_ 

l 
tarow p61. - Znqw sk:<JIlczylo się 
na ob-i~a~ch - m~listych. nie­
pewnych, uzależniony-ch od wielu 

l 
.. ObiektywnYCh POZY1:z.yn". 

Dyrek:tm SKR-u Tadeus~ Koe u­
~lewal nad s.tanem sw{)ie~ instytu_ 
CJ1: - Ostatmo bardzo dUZi> narze_ 
ka się na nas. Ale .tak między Bo­
giem, a prawdą, to co możemy zro_ 
bić? Poprzed'Dio- 1 dwóch kuitywa_ 
terów składaliśmy je9tm.. Tel'all co­
raz częściej przychodZi nam to ro­
bić z trzech: Brakuje najprO$tszych 
śrubek. nie mówiąc już o innyCh 
banl2liej sltomplik~wanyeh ezęści~J\: 
Dobrze zaQll)atrzQl'lY se-rwhs, pl'owa­
dzo.Jl.y prze7. fahryki. które je plO. 
dukują stal się nieosi'igalnym ma­
rzeniem. Mówi: się o nas: pl'aeow­
niey eskaeru są niedol:n"zy, bo gily 
r()bot. w polu, ' oni wzięli ruę za 
strajki. Nie jest to prawda, bo upo­
mi-naliśmy się o swoje, lecz i w:y­
lronywa1lśmy należące do nas o~­
wiązkli. Ale nie dQ ponws1enia jest, 
aby trakt.orzysta nie miał pros7Jku 
do umycia rąk. Przecież cią,gle ob­
cuje ze smarnmi.r to minimum hi­
gieny należy mu srę, bo inaczej bę­
dzie wyglądał jak Murzy<O. Co o nim 

. pow.iedzą jego dzieci? JaJk tu wpły­
nie na ich wychowanie? 

STANISŁAW ZIELThlSKI 

mendanta miejs·1tiego MO Ryszarda 
WądoJowskiego o znikomej transmi­
sji po-tY.zeb i ooczuć społeczeńs1:wa 
lomźyń-skiego na forum o-gÓ1nę)-p.ol­
S'ltie, małej aktywnQści przedstawi­
cieli tego regionu w Komitecie Cent­
ralnym i Sejmie. Przyklaśnięto . tak­
że o.gólnej argumentacji nauczyeiela 
Antoniego Mosiewi<!za, kt6ry uzasad­
nił, że zmianv kadrl}we są. zasad!l1-
c~ym elementem przeciwd~iałania 
procesom wynaturzenia, dep.rawaeji 
władzy. 

W woj. roD1Żyńskilm - co n iekt&­
l'ych martwi - nie mamy do czy· 
nienia z aferami. n"!.dub.-c ·"'l1 \'."ła ­
dz.y, wykorzystywania jej do włas­
nych celów. !o,i;e oznacza to W.>za,~­
że, że Łomży nie dotknął ' "trą:d" 
władzy. Ujawnił .się on tutaj w zbyt­
niej lojalności wobec "góry". bezkry­
tyeznym przyjmowan.iu nakazów i 
zakazów, jednoberunkowym prze­
kazie w ,;dół". Tego ty'P'U postawę 
O'k~lić naleźy mianem asekuf4m­
ctwa, nie mającego ni'C w6p61nego 
z. centralizmem . demokratycznym. 
~kuran<r;i muszą w.ięc ode~. Dziś 
trzeba ludzi, kt6uy będą rzeczywi­
stymi Feprezentantami "partyjnych 
szeregów" i społeczeństwa. Szkotla, 
te taka b'nrlalna oeena, pociągająca 
za sobą personalne reperkusje, d()­
tycz.y także ludzi rzeczywiścię za­
służonych i rzeczywiście uczciwych. 
Cóż począć, oceny kształtują się na 
gorąco i nikt w historię nie sięga. 
WŚl'Ód wielu zarzutów, jakie sta­

wiano ustępującym wakizQm par­
tyjnym nie znalazł s i(>., ffiQ,im zda­
niem, zarzut podstawowy - właśn ie 
asekuranctwo. "Mały słQwni'k Języ­
ka PolskiegQ" wyjaśnia, że jest to 

' ,;wyrachowane postępowanie mające 
zabezpieczyć pTZed ponoszeniem Od-t 
powiedzialności za sprawę, której 
wynik nie jest jeszcze w i adomy". 
Interpretować to można ta·leże jakO 
bra'k osobistej odwagi, a idąc dalej 
- brak po'gIądów, który.ch chciało­
by się bronić. Taki dobór k.ie row­
nictw pozwala na swobodne man:­
pulowanie spoleczeństwem , ochra­
nia nieudolność, niekompetencje. O­
czywiście można dysklltQwać , na 'ile 
funkcjonuiący w a,na rac' " lYcl.rtvj ­
nym system źle pojętej dyscypliny 
stymulował r ', zwoj tych oczekiwa­
nych przez ,,górę" postaw, a na ile 
były one dobrowolnym przyjęciem 
określonej, sprawdzonej, przez lat<l, 
drOgi kariery. Jedno jest -pewne., że 
potrzebni byli tylkQ ludzie a'kce.ptu­
j~cy "wiernopoddańczą" lojalność . 

Asekuracja to ~łóVina przyc.zyna 
opieszałości w reagowaniu na spo­
łeczne potrzeby i postulaty, bier­
ność i' marazm panujące w par­
tyjnych instancjach różnych szczebli. 
Uzdrowić partiE: mogą jedynie lu­
dzie nie zaraźeni tym ba'keylemJ od­
ważni w prezentowaniu nie zawsze 
po.pularnych, ale wychodzących z 
czkmkowskich mas, sądów i O/Pinii. 

. I to niezależnie od ićh krytyki i u­
przednio pełnionych funkcji. Ludzie 
posiadający własne manie. Jest to 
ważne tym bardziej w czasie, kie­
dy luż. sama przynależność do par-o 

. tii jest w coraz wiE:kszym stopnill 
aktem odwag.i. 

JERZY BRODZIUK 
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zdJęcia z wystawy w salonie warszaw­
skiego ZPAiF-u zreprodukował 

Gabar Lii inczy 
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Ile raly moina grać 
w te same polityclne konieł 
Na początku 1971 r. CZtisto dys­

kutowano o gwarancjach, gwałtow­
nie szukając rękojmi tego, że błę­
dy przezwyciężonej przeszłości nie 
powtórzą Slę. Jerzy Putrament:- któ­
ry już niejedną odnowę przeżył i z 
każdej wychodził zwydęsko, 
grzmlał, że nie ma i nie może być 
.żadnych gwarancji strukturalnych, 
że wystarcza zaufanie mas i wola 
przemian wszechwładnie - panująca 
(poneć) "na górze". Wymanewro­
wano zwole'nników gwarancji sys­
temowo-prawnych nie żadnym .. po­
możecie?", ale lekceważeniem i me­
todologicznymi sporami wokół za­
sadności: czy efektywności wysu­
wanych żądań. Zaczęło się .od zdro­
wego skądinąd sceptycyzmu, skoń­
czyło na cichym przyjęciu niezbyt 
słusznego załotenia, że jedynym 
gwarantem swobód jest fryzura p. 
Gierka. 

Taktyka tego manewru była jas­
na; przesunięcie znaczeń. Najpierw 
wykazać, że w źyciu społecznym nie 
ma bezwzględnie obowiązujących u­
mów. A ich osnowę stapowi dobra 
wola i zaufanie. Później przejść do 
stwierdzenia, że większość dotych­
czasowych um6w jest podatna na 
erozję ~ i mało skuteczna. Stąd już 
krok do propagowania dobrej woli 
stron, wzajemn~go zaufania itd. 
Dziś ostrzej i głośniej słyszy się, że 
tylko reformy strukturalne mogą 
nas uchronić przed powtarzaniem 
błędów. Ale sceptycy nieśmiało pre­
zentują swoje racje, propagując 
woluntaryzm i zaufanie. To pach­
nie manewrem, rodzi podejrzenia o 
manipulację. Podobnie jak działal­
ność "komisji pro!. Szczepańskiego". 

Sam termin "renegocjacje um6w 
spqłecznych", termin przeciwko kt6-. 
rem u publicznie zaoponował Profe­
sor w7.blldz'-' - zp zrozumiałych 

względów - gwałtowne sprzeciwy. 
Nie bez znaczenia jest tu osoba 
przewodniczącego tej komisji; ongIś 
jednego z czołowy{!h doradców Gier­
ka - współautora rzetelnego ,,ra­
portu o stanie oświaty", ale rów­
nież człowieka współfirmującego, 
chyba, fatalne nieżyciowe decyzje 
poprzedniej ekipy. Ile razy można 
grać z te same "polityczne konie"? 

Naturalnie wyartykułowanie po­
glądu głoszącego potrzebę gwarancji 
s ~rukturalnych stanowi zaledwie 
pierwszy krok. Następny to jasna 
świadomość, że tych gwarancji mu­
si być wiele, że nie powinny one 
przeczyć sobie, a dopełniać się i u­
zupełniać poprzez działanie na róż­
nych płaszczyznach życia społecz­
nego. 

Jedną i ~ensownych· gwarancji 
jest projekt SD proponujący powo­
łanie specjalnego Trybunału Kon­
stytucyjnego, badającego: a) zgod­
ność aktów prawnych z Ustawą Za-

sadniczą, bl polItyczllą odpowie­
dzialność os6b "na stanowiskach", 
Podobna instytucja funkcjonuje 
dobrze w wielu innych państwach 
a przecteż - jak kiedyś głosi slo­
gan "PolitykI" - "powinniśmy się 
uczyć chociażby od diabła". Przy 
Trybunale K:onstytucyjny.m można 
by stworzyć dwuinstancyjną Izpę, 
zajmującą się sprawami wynikają­
cymi z realizacji us'tawy o cenzu­
rze,.. Ten sp!' sób zażegnania sporu 
między zwolennikami podporządko­
wania Sejmowi GUKPPiW, a rzecz­
nikami pozostawienia' tej instytucjI 
w pionie Urzędu Rady Ministr6w 
wydaje się jak najbardzi j zasadny 
zwłaszcza, że obie strony mają sen­
sowne argumenty 

Podporządkówan!e ~enzury Sejmo. 
wi oznaczałoby. pevmą nobilitację 
tej instytucji, kóra przeclez służy 
k0nieczności bgranic7<l.D-la knn ·ty-

_c 
tucyjnych swobód. Przeciw pozo­
stawieniu jej przy Radzie Ministrów, 
a więc za utrzymaniem istniejące­
go statusu cenzury, przemawiają 
dotychczasowe doświadczenia. Po­
wołanie Trybunału Konstytucyjne­
go mogłoby więc rozwiązać i ten 
problem. 

Najważniejszą jednak gwarancją 
powinna być statutowo silna pozy­
cja wszystkich organów przedsta­
wicielskich. We wszystkich organi­
zacjach. Pięcioprzymiotnikowe wy-' 

. bory, a także uwierzytelnione 
instytucjonalnie i zwyczajowo - for­
my odpowiedzialności przed wybór­
cami, od dawna stanowią podsta­
wę wszelkiej demokracji. Te "gwa­
rancje" . istniały już 7;a czasów Go­
mułki, Gierka i znacznie wcześniej, 
od początków nowoczesnego pań­
stwa polskiego. Nie sprawdziły się. 
Tylko częściowo z winy sformuło­
wa'ń dopuszczających wieloznaczne 
interpretacje i proceduralne kruczki. 

Te błędy. zresztą, r1ujłat'Miej wyeli,­
minować. Najleps7.e ustawy nie za­
gwarantują nam jednak 100 proc 
demokracji. 

Prawdziwym gwarańtem swobód 
społecznych może być tylko dana 
zbiorowość egzekwująca wykonywa­
nie swoich własnych postanowień 
Ale to nie powinno oznaczać zu­
pełnego lekceważenia szczegółów 
takich, jak tryb zgłaszania czy ilość 
kandydatów, albo sposób przepro­
wadzania wybor6 ClI Jednak nawet 
obowiązkowe zebrania :::prawozdaw­
cze w okresIe między wyborami 
nie zapewnią wy borcom niczego 
oprócz uczestnictwa w taklch zgro­
madzeniach. Opowiadając się za sta­
tutowym obowiązkiem okreso.wych 
sprawozdań , nieogranicz0J1ą l ;czbą 

kandydatów, tajnością wyborów a­
. ni przez chwilę ąie mam 2:łudzeń, 
że to \.vszystko :::tanowi coś więcej 
n;ż ~l..af1~ę O prawdzi\ 'e ru!~k('i()-

• 

-
nowanie or.gan6w przedstawiciel_ 
skich muszą się bowiem zatrosz­
czyć sami wyborcy. 

Trybunał Konstytucyjny 
i cenz~ra 

Największym niebezpieczeństwem 
obecnej "euforii demo1o:atycznej" 
jest niedostrzeganie tych piebezpie­
czeństw, o których wiedział już 
John Stewart Mill. Demokracja to 
nie ideał ani panaceum na wszy­
stkie choroby społeczne. DemOkraCja 
nie wyklucza manewrowania rzą­
dzonymi, lekceważenia woli więk­
szości, manipulowania. Pułapki de­
mokracji przewidują, że przy dużej 
absencji do bezwzględnego zwy­
cięstwa wystarczy 'mieć za sobą nie­
wiele' ponad 25 proc. ogółu upraw­
nionych 40 głosowania. W pewnych 
określonych warunkach może to 0-
źnaczać, że 74 proc. rządzonych jest 
przeciw. A "sztuczki" z · podziałem 
na okręgi wyborcze, gdy j ednocześ­
nie zachowuje się zasadę, że w jed­
nym okręgu może być tyl~ jeden 
zwycięzca, natomiast głosy oddane 
na innych kandydatów przepadają? 
Demokracja ustala jedynie pewien 
poziom przyzwolenia, formułuje 
consensus społeczny. Dla rządzonych 
oznacza swoiste minimum politycz­
ne. Jest, podobnie jak godziwe mi-

. nimum socjalne, warunkiem pra­
widłowego funkcjonowania społe­
czeństwa. Ale nikt nie. poprzestaje 
na minimum. Niewątpliwle społe­
czeństwo rządzone demokratycznie 
jest mniej podatne na wstrząsy niż 
społeczeństwo zarządzane czy ko­
menderowane 
Walcząc o takie minimum poR­

tyczne, rządzeni walczą o nowy typ 
polityka - zdolnego do man~ulacjl ł 
manewrU: W praktyce opowiadają 
się przeciw rozwiązaniom siłowym 
czy charakterystycznym. Ale nie 
przeciw rozwiązaniom manipulator­
skirn. I to muszą sobie wyraźnie 
uświadomić. Wszyscy. Rządzący I 
r-ządzeni. 

W zestawieniu z charyzmatycz­
nym menagerstwem ekipy Gierka, 
demokraCja oznacza wyraźny pOstęp 
społeczny, duchąwe przejście od 
oświeconego absolutyzmu do po­
czątków industrializacji. Żyjem1 
jednak w wieku XX, świadomi 
współczesnych doświadczeń i bun .. 
tów Zatem walce o demokracjf; 
musi tov:.rarzyszyć i towarzyszy 
swiadomość jej ograniczeń. Gdyby 
nie ta świadomość, chodziłoby o 
"poczciwą" , d ziewiętnastowi eCZlr.\ 
demokrację burżuazyjną. A prze. 

j cież to nie ak. I głupotą byłobJ 
, przypuszczać , że robotnicy lub ~ 
j Itolwiek inny chce powrotu kapita< 

fi 

lizmu, walczy o prywatną wfasnoj6 
kooków produkCji itd. Trzeba jesz.. 
cze raz dobitnie stwierdzić, te vt 

1 Polsce nie ma sil społecznych zain­
I teresowanych w przywroceolu kac 

pltatizmu. Natomiast tą groźbą mo-­
g,ą chętnie wywijać przeciwrricy re= 
(orm, twierdzący, że bez nkh nic 
ma socjali2mu. Z. doświadczenifl 
wiemy . że to fałsz. 

Kuśmierek w roli Goliata 

W rzecz-Y'i'Jisiości sprawy prz;edc= 
iitawiają się zupełnie inaczej' trwa .. 
tość ustroju (systemu) socjalistyez .. 
nego z.ależy od jego zdolnoś.ci ~ 
daptacyjnych, a tu główną rolę ~ 
grywa samosterowność i samoi13" 
prawialność Reformy stanowią tyL­
leo skromną, cząstkową, konkre~ 
t;ację lych nadzwyczaj potrzebnyc:ła 
walorów Mianem sił antysocjalis" 
tycznych należałoby raczej określiĆ 
przeciwników niż zwolennikó1t 
zmian. Ale ostrożnie z takimi ety­
kietkami! Przeciwnik, z którym 
trzeba walczyć. to przeciwnik §wiao 
domy Czołówka kierownictwa KPN. 
jakieś fanatyczne jednostki z upeł-I 
nie pozbawione wyobraŹni społ~ 
nej, bo przypuszczające, ż powró$ 
do kapitalizmu oznaczałby resta\JGI 
rację ich wysokiej pozycji społecz­
nej, a nie powstanie nowej klaS1 
właścIcieli środków produkCjI. 

W sumie, świadomi, aktywni pn~ 
ciwnicy socjalizmu, których istnie­
nia nikt przecież file n guje, st3;d 
nowlą garstkę kilkuset osób Tru~ 
no nawet mówić o krop)i w m~ 
rzu. Stano\\:czo liczniejsi są "paoot 
sywn i" przeeiwnicy socjalizmu czy~ 
ci. którzy n;e ch~ą reform Ale ł 
tu trzeba Sle; zastanowić i nie sza .. 
Cov. ać oskarżeniami. Inercja. ruty4 
na. nawyk oraz wszędobyl ska bez­
myślność, to najpotężniej sze siłY 
przeciwsta\\ iające się koniecznym 
zmianom Jednakże ich zasięg jest 
ograniczpny do kręgu potencjalnyc;" 
czy rzeczywi~tych decydentów r6z­
nych ~Z(, 7 f'hl ; <::t"nm.\-; to n ;dwyżeJ 



kilkaset tysięcy osób. W tej sytuacji 
m6wienie o wrogach ustroju na­
wet przy bardzo naciąganym, sta­
linowskim rozumieniu tego słowa 
("kto nie z nami, ten przeci wko 
nam") nie ma żadnego sensu, a 
służy okazjonalnym polemikom, po­
łajankom i... samousprawiedliwie­
niu. Gdzie_ są więc te siły "anty­
socjalistyczne"? Kto spalił komi­
sariat MO pl"Zy dworcu w Otwoc­
ku? Siły antysocjalistyczne? Nasze 
laickie diabełki? Niel Chuligani i 
podchmieleni rozrabiacze, którzy 
zaatakowaliby i angielskich "bob­
bies" i belgijskich (kapitalistycz­
nych) policjantów. 

Gdy obywatel Mieczysław F. Ra­
kowski nie był jeszcze wicepremie­
rem, a tylko publicystą, w "swoim" 
tygodniku "Polityka" napisał coś o 
"siłach antysocjalistycznych". Pra.l[ie 
same ogólniki. Konkretnie z inl'fu­
nia i nazwiska, bo u nas konkret­
nie to zaraz musi być z imienia i 
nazwiska, wymienił jedynie J6zefa 
Kuśmierka, >?:aznaczając, że to były 
"peperowiec". Dziennikarzy i ' felie­
tonistów cieszy taka wysoka pozy­
cja kolegi po pi6rze, ale ów Kuś­
mierek w roli Goliata ... nie napa­
wa zbytnim optymizmem. Ale, dość 
żartów. Sądzę, że o siłach antysoc­
jalistycznych można dziś rozpra­
wiać z łezką w oku; nie ma co, 
łatwo je było zwalczać. Trudniej 
pokonać siły chaosu. 

Gd%ie są intelektualiści! 
Odczuwa się głęboki brak 

głębszy nawet niż na flods;awowe 
artykuły spożywcze i przemysłowe 
- jasnych, przemyślanycb i prze­
kO,nywujących progra;nów. Praw­
dziv..'Y to powód do niepokoju i 
rze~wista miara ~yzysu. Partia 
jest pod tym .względem w najgor-
8Zej sytuacji, gdyż musi rozwiązać 
;jeszcze wiele spray.- wewnętrznych, 
ważących jednak na tyciu politycz­
nym kraju. Niestety dyskusji o nlch 
nię możn~ toczyć w nowo-mowie. 
Takle okre$1enia jak "dolT partyJ­
ne" powinny być wyrzucone ze 
lilownika partyjnego, gdyż wyraża­
ją zhierarchlwwane, feudalne wręcz 
widzenie rzeczywistości społecznej. 
I w dodatku obrażają zwykłych 
członków partii. Żurnalistyczna "od­
nowa" też nikogo nie krzepi, gdyż 
odnowa - to powrót do jakiegoś 
wyidealizowanego stanu istniejącego 
dawniej, a tu chodzi o coś diame­
tralnie innego: o stworzenie nowych 
realizacji i nowych faktów społecz­
nych. Zabrakło również haseł. Po­
przedni okres ich nadużywania od­
płaca się perfidnie - nie znajduje 
się haseł chwytliwych, przemawia­
jących do wyobraŹni i uczuć ludzi. 

Marksista Gramsci stwierdziłby, 
ż.e ten stan świadczy o słabości in­
telektualnej or~anizacji, które 
nie zdążyły się jeszcze "dorobić" 
własnych intelektu<:1istów rozumie­
jących dążenia m ' s i zdolnych do 
racjonalizacji owych dążeń. Jest 
to prawda, ale tylko w od­
niesieni u do "Solidarności", która 
wciąż pozostaje ruchem na dorob­
ku, mającym wprawdzie :vłasnych 
ekspertów (często nawet me człon­
ków NSZZ) ale pozbawionym włas­
nych intelektualistów. Partia zaś ich 
miała. Ekipa gierkowska zdołała 
przerobiĆ intelektualistów na po­
słusznych klakierów, sceptycznych 
kpiar';y bądź rozczarowanych fru­
stratów. Za to nikt nie ~ędzie po; 
Ciągnięty do żadnej odpow.ie?z.ial­
ności chociaż trudno o bolesme)szy 
Qios. 'o bardziej szkodliwe działa-
nie. 

Japońcami to my już jesteśmy 

Aby uniknąć niepor0zumień chcę 
... stwierdzić, że za właściwe h~sło 

nie uważam dzisiejszej retoryki o 
stworzeniu drugiej JaponiL Tę pro­
pozycję warszawska "ulica" potrak­
towała zresztą jako świetny mate­
riał do nowych kawałów. W jed­
nej usłyszałem taki oto monolog.: 
.,J,apońcami to m~ już jesteśmy. O­
czy nam J:eskośrua}y od t.e~o." wy­
patrywania czy cos prz:fWieźli . ~ 
innej zagadkę: "Dlączego Japoma 
nie może zostać drugą Pąlską? Bo 
ma za dużo ryżu i za mało k;;lrtek:'. I 

Nai\\-nością byłoby przypuszczać. ~e 
uw brak prog.ramów i haseł wytll;­
ka tyłko ze slabości intelekt\łalneJ, 
z niedostatku dobrych pomysł6w. 

Obie organizacje poddał)' swoje 
projekty pod publiczną dyskus3ę. 
Liczą na poprawki i pomysły, na 
tv, że "milcząca większość" uzu­
pełzli te projekty i powstaną Pro­
gramy? Mądre, powszechnj~ akce?­
towane, imponujące zWlęzłośClą. 
Niestety obu prawie identycznych 

I 

działań me można ze sobą porów­
nywać. "Solidarność" po raz pierw­
szy opublikowała swój szkic pro­
gramu. Partia postępowała tak od 
dawna. Prawie przed kaźdym Zjaz­
dem odbywała się ogólnonarodowa 
dyskUSja nad tezami zjazdowymi. 
W moim odczuciu dyskusje takie nie 
służyly prawie nigdy polepszeniu 
"tez", ani rozwojowi ogólnonarodo­
wej cnoty gadulstwa, tylko orienta­
cji w poziomie przyzwolenia spo­
łecznego, nastrojów i opinii. Nie­
zależnie od składanych deklaracji, 
ich rzeczywistym celem był con­
sensus. Dlatego zgłoszanych często 
bard7io wartościowych, pomysłów 
nie realizowano; nawet wtedy, jeśli 
łeh realizacja nie nastręczała kło­
potów. 
Przykładowo: jesienią 1971 r. Gie­

rek zwrócił się pismem odręcznym 
do tysiąca, głównie partyjnych in­
telektualistów, prosuje ich o przed­
stawienie pomysłów zmian. Dobrych 
i wielkich. Ciekawe jak wygląda­
libyśmy dzisiaj, gdyby chOCiaż po­
lowę zgłoszonych pomys 'ów zreali­
zowano. W tej "ankiecie" nie za- • 
brakło - o ile mi wiadomo i 
sensownych uwag co do likwido­
wania ukrytego bezrobocia, ograni­
cżenia władzy aparatu partyjnego i 
administracyjnego, zminimalizowa­
nia negatywnych skutków szaleją..; 
cej biurokracji, zlikwidowania pla­
g; pijaństwa. Uczestnicy otrzymali 
odręczne podziękowania- Pierwszego 
i... na tym spra"'ę zakończono. Jak­
że często dziś vqv.rażamy otwarte 
drzwi! 

Kto hamuje- zmićłn1' 

Od dziesięCioleCI narze~urły na 
biurokrację. Redukujemy wciąt a­
parat administracyjny, ahy po la­
tach śtwierdzić, Ze urzędników jest 
więcej niż dawniej, a pozO".:nej pra­
cy wciąż przyb-ywą. A ez.y kiedy­
~olwiek Jlr6bowano. , zainteresować 
tą sprawą samych 'urzędńików, !alt 
wiadomo na ogół nf:cłznie o'p!aca­
nych i zakompleksiałych? llei to 
ra'Ly "t:amrażano" etaty w ~dminis.­
tracji! Niestety, ta lod6wka nie 
działała, bo zabrakło następnego 
kroku: likwidowania etatów po lu­
dziach odchodzących (emerytury, 
tgony, przeniesienia) i nowego po­
działu czynności i obowiązków. Gdy­
by takiemu postępowaniu towarzy­
szył wzrost pensji urzędniczych, u­
zależniony od globalnej wartości e­
tatów zlikwidowanych w konkret­
nej instytUCji, za kilkanaście lat mo­
loch biurokracji bylby powalony, 
urzędniCY bardziej normalni i od­
powiedzialni. 

W potocznym znaczenIu tego sło­
wa "biurokracja", Lo przede wszy­
stkim źle funkcjonujące, dokuczli­
we dla obywa1'ela, irracjonalne u­
rzędy. I tu można usprawniĆ ich 
działanie poprzez prosty zabieg: każ­
dy' z urzędników obok ustawowego 
,zakrESU czynności" powinien mieć 
~zakres podejmowanych decyzji", 
wywieszony nad każdym okienkiem, 
biurkiem etc.; wszędzie, gdzie za­
łatwia się interesantów spoza danej 
instytucji. Cszczędzi to ludziom cho­
dzenia od Annasza do Kaifasza, u­
łatwi walkę z pozorami _pracy., 
Sprawa nie wymaga żadnych na­
kładów finansowych i ułatwia ży-

cie. 
'-

Projekt ten był zgłoszony już w 
1971 r. Nie doczekał się żadnej 
wzmianki, nie mówiąc o Lealizacji. 
A może godzi on w interesy socja­
lizmu? Tak. Ale pod warunkiem, że 
przez "socjalizm" będziemy rozu­
mieć wzrcst liczebności urzędni­
ków, połączony z niejasnymi kom­
petencjami aparatu administracyj­
nego i brakiem odpowiedzialności 

Mrożq, a wciqż ciepłe 

Tyle u nas się pisze o potrzebie 
ograniczenia wszechwładzy apara­
tu, o zmianach w partii. Przedsta­
wiane propozycje grzeszą połowicz­
nością. są nielegalne i c~ęsto me­
realne. Utltalmy rzecz precyzyjnie. 
BezdyskusrjRą sprawą jest pełna 
władża instancji przedstawiciel­
skich wybieranych w tajnych de­
mokratycmych wyborach. Ale już 
o}!raniczenie ilosci członków tych 
instan~ji, czasu trwania kadencji . 
czy ilości kadencji <do dwóch, jak 
obecnie proponułe) to złudzenia de­
mokr-acji. które w praktyce mogą 
okazać si~ szkodliwe dla samej 
Partii. W wielu organizacjach brak 
kandydatów do egzekutywy. Dla­
czego więc ograniczać ilość człon­
ków egzekutywy? Jeśli sekretarz 
działa znakomicie przez dwie ka-

dencje dlaczego ma nie kandydo- I 
wać p~ raz trzeci? W imię arbitral- W 
nej zasady, że do .dw6ch ral-Y sztu- ~ 
ka? Nie ograniczenie liczby kaden­
cji, ale sposób wyboru,. działanie i 
kontrola wyborców pOWlnny tu de­
cydować. Władza kontrolowana, od­
powiedzialna przed wyborcami, zo­
bowiązana do przedstawiania swej 
pracy, oceniana przez elektora t, nig­
dy nie zdegeneruje się. System dwu­
kadencyjny jest pomysłem zastęp­
czym, Niczego nie gwarantuje. Na­
wet przez jedną kadencję można 
narobić tyle szkód, że trzeba je bę­
dzie odrabiać przez dziesiątki lat. 

Zostawmy funkcjonowanie insty­
tancji wybieralnych (Sejmu, KC) 
poczuciu odpowiedzialności wybor­
ców i wybranych, zagwarantujmy 
jedynie taką procedurę wyborów, 
aby wyłonione ich drogą władze 
były rzeczywistym przedstawiciel­
stwem. W tej dziedzinie niczego 
mądrego nie wymyślimy. Zdecydo­
wanych reform wymaga aparat wy­
konawczy. Może nie tylko partyj­
ny. Tu trzeba zrezygnować z różne­
go rodzaju "kluczy" (i wytrychÓW). 
Jedynym ,.kluczem" powinny być 
stosowne kwalifikacje. Oczywiście 
- rotacja. Ale mądra- i bezpardo­
nowa. Sięgnijmy do doświadczeń 
fińskiej socjaldemokracji. Po 3-4 
latach dobrej pracy w .. centrali" 
spada s :ę na sam dół. \ przez 3--4 
lata pracuje w gminie. N~tępnie 
awans do stolicy prowincji (u nas 
WOjeWÓdztwa) i zn6w do centrali. 
Warunkiem przejścia do każdego 
etapu jest, oczywiście, wzorowa 
praca. Wyjątków nie ma. Ani "nau­
ka" dziecka, ani chora teściowa nie 
mogą odwlec nawet o dzień przejś­
cia do:> innej pracy. Mieszkanie. służ­
bowe rotacy jne, pobory - takie 
same. System ten ma sporo zalet. 
Nie sluioy bowiem jedynie ograni­
C1:eniU; puywilej6w cżi' władzy. 
Dzięki niemu działacze szczebla cen­
tralnego wiedżą. co dzieje si~ "na 
dole", a dzialacae "gminni" potrafią 
często eoś załatwić z pominięciem 
szczebla ŚrodJ,owegQ. 
Znają przeci_ei dobrze mechaniz­

my funkcjonowania centrali! Układ 
jc.gt przejrzysty dla wszy!!tkieh u­
czestnik6w. Zindywidualizowany 
termin rozpoczynania i kończenia 
poszczeg6lnych .. kadencji" ułatwia 
realizację. Pamiętajmy: ruch od gó­
ry w dÓŁ Zawalenie pracy na ja­
kimś szczeblu, "nie sprawdzenie 
się" oznacza wypadnięcie z syste­
mu. Sądzę, że u nas system ten 
można by r'ówniei zastosować w ad­
ministracji i w zarządzaniu gospo­
darką. Jego niedogodności, to po­
czątkowe zablokowanie możliwoś­
ci "kariery". Aparat centralny jcst 
bowiem mniej liczny. Ale i tu ist-. 
nieje naturalny ruch, zwalniają się 
etaty, które można by wykorzystać 
do stworzenia drogi awansu. W su­
mie po~stałby system obligatoryj­
ny dla aparatu centralnego, osiągal­
ny dla ambitnych i zdolnych dzia­
łaczy innych szczebli. 

System bardzo przejrzysty, pra~ 
cujący nie tylko w celu ograni­
czenia władzy aparatu, lecz rów­
nież zwiększenia skutecznoś:l jego 
działania. 

Polacy to nie mrówki faraona 

Hasłem i programem wszystkich 
sił społecznych powinno być przy­
wrócenie naturalnego obiegu war­
tości. W ekonomice, w kulturze, w 
polityce. Innego wyjścia nie ma. 
Wówczas negatxwny consensus po­
pI:zednich okresów zostanie zastą­
piony przez pozytywny consensus 
realnych sił społecznych, chwiejna 
równowaga - przez stabilny samo­
regulujący się układ. 

Negatywy obecnego położenia: u­
kryte bezrobocie, zły układ cen mu-

kontakty 
kontaktów -

W 15 numerze- "Kontaktów" z dnia 
19 IV br. w rubryce "Spięcia" uka­
zała się notatka o "dzieciach Szkoły 
Nr 5 w Łomży, k.tóle pozbawione są 
szatni, na s-kutek zajęcia jej na 
strzelnicę". Autorzy notatki celowo, 
bądź też nieświadom ie stawiają pod 
znak.iem zapyta-nla intencje inicjato­
rów sportu strzeleckiego. P:-zet?, 
gwoli ścisłości, inicjatorzy posłuzą ~lę 
faktami, mając na uwadze OboWl~­
zujący obecnie wymóg· społeczny, ze 
każda wzmianka zawar·ta w prasie 
winna być oparta na pra wdzie i 
podana w odpowiednim czasie. 

W 1977 r. dyrekcja Szkoły Nr 5 w 
Łomży za wiedzą Kuratorium udo­
stępniła pusto stojące, niewykorzy­
stane pomieszczenia po byłej kotłow­
ni na strzelnicę pneumatyczną dla 
Sekcji Strzelectwa Sportowego Mię­
dzyzakładowego Łomżyńskiego Klu­
bu Sportowego .,Start". Zakład pa­
t.ronacki Sekcja (KW MO w Łomży), 
dokonał na własny koszt (70 tysięcy 
złotych) remontu pomieszczeń, zm.ie­
niając pomie.sZ'Czenie koUQwni na 
lokal użytecznOŚCi pubJicznej. W cią­
gu minionych 3 lat zawodniCY sek­
eji (młodzież ze wszystkich szk6ł 
łomżyńskich) odbywali tu treningi 
i zawody. Og6łem -prZez sekcję strze­
leeką przewLRQło s.it: ponad 300 
dziewczt\.t { chłopców, którzy zapo­
czątkowali rozw6j sportu strzelec­
kiego na terenie WQljew6dztwa, wpi­
sując Bię wielokrot41ie na czołQwe 
lokaty VII zawodach ogólnopolskich. 

Dyrekeja szkoly t chwilą 'laistnie­
nia trudnośei lokalowych wyst'lf)iła 
pioJmem do Zarządu Klubu z żąda­
niem liJr:wida~ij strzelniCY d~ dnia 
nIca wstała zlikwidowana, a lokal 
~ IV 1981 r. W dniu 30 III br. strzel­
przeKazany dyrektorOWi ~k:oły nr 5. 

Z niniejs~o_ wyjaśnienia wynika, 
~e au-torzy sp6ini>cmej notatkli zarów­
no co do treści, jak i &wej propozy­
~ii - mówią~ językiem strzeleckim 
- "trafili kulą w plot". Czyiby mo­
tywem byla chęć wywołania t~ no­
tatką jeszcze jednego &połecznego 

"spi~ia"? 

ml'J WALDEMAR DĄBROWSKI 
\\'iceprezci ds. sportowych 

* 
Jesteśmy głęboko oburzeni treścią 

reportażu Wiesława Janick,iego i To­
masza Piotrowskiego "Zemsta za rów 
graniczny", zamieszczonego w tygod­
niku PZPR - "K<>ntakty" z dnia 

. 1 III br. Dlaczego panow;e podajeCie 
w prasie niesprawdzone dane doty­
czące naszej pracy i jednocześnie nie­
sprawiedliwie nas oskarżające? Sta­
nisław GrodZ'k.i nie był bowiem dy­
scyplinarnie zWQlniony z pracy w 
mleczarni. Miał krowy, więc mleko 
sprzedawał (eo miał z nim rQbić?) 
i brał za nie pieniądze, tak jak każ­
dy dostawca. Teraz żaden z nas nie 
myślał o pracy w mleczarni. Podob­
nie - Edwin Grodzki nie został 
zwolniony dyscyplinarnie z pracy w 
PKS. Nikt nie przyłapał go "raz, 
drugi, no i zwolnili". Dlatego tei żą­
damy wyjaśnienia tej s-prawy i od­
wołania kłamliwych informacji. 

STANISŁAW l EDWIN GRODZCY 
Kossaki Nadbielne 

W odpowiedzi na zarzuty stawia­
ne nam przez zainteresQwanych, po 
opubli.kowaniu przez nas reportażu 
"Zemsta za rów granicmy" , wyjaś­
niamy co nastQpuje: 

szą stać się punktem wyjściowym 1. Reportaż jest przepisaną z ta-
decyzji ustalających priorytety. Du- śmy radiowej audycją, która została 
7.y popyt na samochody, meble, na'dana w p-rogramie lokalnym Roz-
mieszkania, telefony powinien zade- głośni Polskiego Radia w Bialymsto-
cydować o rozwijaniu tych właś-
nie dziedzin. Po~yt na żywność czy ku. 
środki piorące nie jest tak trwały. 2. W trakcie naszego wielogodzin-
Ptllacy ~te mają żołądków z gu- nego pobytu we ws.i Kossaki Nad-
my, ani nie są mrówkami farsooa, biel-ne udostępnial1śmy mikrQfon 
łeby zjad;l.ć proszek do prania. wszystkim zainteresewanym stro-
Podstawowe potltzeby biol1łgiczne nom. 
muszą zostac zas!"okojone. Ale na 3. Nagrany materi.ał rosta1 podda-
tym nie można opierać prGgramu ny montawwe, i n.ie'L~nej redak-
rozwoju gospodarki. cyjnej obrób~e. Nie zmienno to jed-
Trwały, silny, Ider,aspokojony po- nalk w najmniejsq;ym stopniu sensu 

pyt, to przeoiet potencjalny rynek ludzkich wYJ)Owriedzi. 
wewnętnn~, na zasp&kojenie któ-
rego trzeba pracować przebudowu- 4. W reportażu nie ma ani słow:} 
jąc gospQdarkę tak, aby stała się odautorskiego lromentarza. Za praw-
normalnym sy;::.temem reagującym " domówność mieszltańc6w wsi tł"ud-
na prawo pOt~vtu i podC'iv. f nQ jest nam odpowiadać. 

ANDRZEJ TCHORZEWSKI WIESŁAW JANICKI 
Fot. JOZEF LIEBERSBACH .; TOMASZ PłOTROW KI 

7 
KONTAKTY 
21 VI 1981 



8 
KONTAKTY 
21 VI 1981 

mieno. Postanowili ją wystawić. Kll_ 
ka razy zawitała do n ich towarzySz_ 
ka II sekretarz Komile~u Powiato_ 
wego, ale jak zaczęli móWić nie ,Po 
linii", wycofała się, Za to ofit;ero~ie 
SB i MO nie'zrażali się, Siadali grze­
cznie w rogu- sali i w mll~zeniu słu­
chali. Ml1icjąnci byli neutralni, gdyż 
ich żony pracowały przeważni2 w 
służbie zdrowia. Dzięki temu Min-

, kiewicz zawsze wiedzJal, czy 'coŚ" się 
na nich szykuje, 
Nadszedł październik Ig56 ·roku, 

,Wiece z udziałem .Lechosława Got_ 
dzika _ ściągają tY6i~ce ludzi. Miał 
swój wiec l Eliasz Mink,le.wicz __ 
koJneński Goździk, 

- Przyszło wówc·zas pięćset OSÓb, 
A.Kolno liczyło wtedy 3 t- 'siące dusz. 
Poruszy.łem wówczas spr<.lW~ nisz­
czenia. kleru i odciągania ludzj . od 
religii ' sztuczkam~, ' Zawsze przed 
Swiętami kościelnymi wywo~ono 
młodzież. na zabawy do Koda. Za­
żądałerą też przekaz:unia ośrodka 
'partyjnego na przychodnię. Sala była 
za mną - władze kontra. Wówczas 
lud~ie przez aklamacje wybrali mnie 
na radnego, żebym bronił ich intere' 
sów. Od -famtej pory chciano nas wy­
kurzyć. Gdy chcieliśmy zrobić spot­
kanie Ę:Jul;>u, to niespodziewanie gi. 
nęły klucze. Ale już wtedy istniał 
prężny Klub w Łomży, to dojeżdża­
liśmy do nich. 

- Wydarzenie, którym najżywiej 
zapisał się Eliasz Minkiewicz w pa­
mięci starszego pokolenia KoJnian, 
było złożenie przez. niego wiosną 
1957 roku, legitymacji partyjnej . . 

- Polecono wówczas Kom ii,etowi 
- -, Powiatowem1.ł zorganizowanie otwar-

Na Zlocie M""'d"ie';'y Polski Ludo- stał. Jestem niewierzący, a" le toleran- t ....... J... P 
UJ Lo lo ego zev ... ama wyvorczego. r zyje- _ 

wej we WrO'dawiu, w lip@ 1948 roku cy}ny. Mój prądziad, powstaniec sty- ćhał towarzysz z województwa. Po 
DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

"Ten młody- tllkarz po objęCiu praclI },<;llasz. Minkiew'łcz '-- ~ kartą .uczest,:" czniowy, wywi~zjQny n~ Syberję,ma for'malnościąch' zaczę.li przemawiać. 
rUSZlł1- na boi ~ ,tiew!aścłw1jmi ~to- ' nictwa nr 0S50łO ,. ~ przeWOdniczył na kapliczce d:wa :k~yze: px:a.wosław- ~ciały .,lOgany. Gdy skończYli swoje 
sunkClmi Ul koleżeńskiej sluzbie 2ldTj>- grupie ' białostockiej. w pochodzie nl" i katolicki. Taka mieszanina w~ar 't:óżal'icej pop;r6si.łem o glos. Sala: za-

~ . wian. Tak: pisał «) Minkiewlczu, W id.zie w l':aszczytnej, pierwszej dvyu-' w rodzinie nauczyła · mnie otwartości . częła biĆ brawo, a prowad~ący ze~ 
1955 'Toku; w pier-wszoma;jowyrn nu- " nastc:!e. Splendor tó nie lada, Z\vłasz- na ·odmienne pQglądy.. .. branie nie zgQdził się na ~abranie 

' merze tytodnik,Q "Po prostu", Zdzis- cza, te .o.'l trybunie stali- Bierut 1 l tak oto F.!liasz Minkiewicz ~z głosu. Podszedłem wówczas dl) cy;er~ 
ław Gttclak. I jeszcze: ,.Wymiatal. ·-Rola-Zymierski. z tnn~ "pr2ybł~daml" o-J jak- ,jch . "WOllęgo ~~.pitu i .poł~żyłem legity-
rlqd O~~(}wę. wżajemnq -nieenęć, 1'0- - Rok wcz~śniej, w .47-ym bylefU oGhl'llciła roiejsco\va wład-za -- ~ą.z- placjc; · partyjną .. WS2.yscy zaniem6-

. pimie pod !obq .datk6w;· ąsob'łste p~~ członkieńl ZMW. Nie przeszkoozalo p()czljł pierwszą w pew<ojenriej~i'lł' wi!L W ·tej dszy· zażątlał~m przy'jaz-
- ł'acht61l.ki, lUikt, zaniedbanie pracy, to hy w -czerwonym krawacie uczest- torii Kolna odn"Gwę-. -' du Komisn$ontroli Pal'tYillej z Wo~ 
nfewia.Tvgoo:/ł.!I rekc;e~~e'1ińe -pat!j,en.- nlczyć wpr.ooosij ~ paka&uje 2lfohio- . .. ĘHasz . tą~~J o:wct~ny ,reda.k.,tor jęwódZtwcl. Przestałem. wlenyć Go-

- t6w. Szczuty. s~k!!lowanv przed. WM- ne ·wówcza~ 'l.(!jęma - ",rt~y jesz-cze . nac:zel'Ily ,Po Pl'O-S\u", >wędle relacji mułce. Za d.uio · obiec~"Wał. :Brał. lu-
.iJ;z(}ffli wojewQdzlcłmi -nie u.paćW',' , . się t~ w~ystko ,rymowało. M1nkiewicza, miał odwiedzić {ch klub ' dzi n~ żywlol. krzyczał: "Ludu War-

Na'pne~iwko mnie Bi,edzi ~zuply, Studen-t .medycyny nale~ał · r6.wnfet · ~ KOl~łe:~ytałe~ La~otę.,na te; ok:,q- . BUlWy". Z6łte tiranki in i k;ly., a poja-
'oPQlohy ł)oh~t~ r~pórl~~Gl'zel1tti< :. ~. khi.bu kore~~mden,tów '"Po pro· liczn!lść,. ~le. s,twl~fd«l}." i ~e· . IDt;ał w wiły się rÓŹQwe. .". 
Tylk-o ~ sIwe . wł.osy' zdrad'zają llie - " jtui.'. ,Ty:go-dIHk -b:rl,~ wtedy baro?;ie; ,: tym. cJ.asie sp,otkama. r.-i:yl<),!n,8 .kluba- .. ·Kol'l.%tola P~rtJ'jI!a 'l~:ie p.tzyje:łdżala 
pterwslh~ , mlDdo'śl! m ego rozm6w-cy.' broszutą. n:iżpi$merrva kot'egpond~~;:' : mI, Z:C mu ,s,U: 'to W$zy:śtko p.omle6,za'ł~. l inojl'degitymacja z;i.ółkllt U· r sekre-
PokÓj 8tolQwy go.spoą.a~Ul •. pr~~~· · ci .stalI ną Strą.iy mol·.alno$:ci s.tuden,. .. , " -, On~ w.yrastali.':'pońad otoczeniem tarza. ·" . 
n,a ll~lQn l?~;!J'y, ~9g~t.q.nę:tbi0!lY k~e- _. tó~. ?ię~n!'W~Ij,·kM..d:v objaw wpty:- '-:-:-~ pl:Zeknzuje- natomIast L.asota cOp.i:-..... Odwilt.-,·.zaczęła . ust1W9wac pny-
den!? Pątock:lcn , ~ęalonr ;!: 'c~pskJęj '\Ą1QW z:giułeg(), .~ehodu. , ., mę. 9 lud:dach, ktlm~y h:akładan k-łu- :rorozkoq~Le&bosław C:Xi!idz1.'1{ pevme. 
'drewutni , kunsZtownie ~rykonane. ' --Wytykaliśmy nawet" po' naz,,~~- . !?y . ~nłodej lńtel.igeoclL.- Al;.ymU~~jfl go. <łt:l i!! bpUścil War~zawę, by. już nie 
krzesła., ()ka~!lła !L-olel"cjli sa.rnOWA- ku,. jak 'ktoś gr;łł w pokerar--~ wy~-, w , l'ro'\.",incjonaloym -ótDi2entu }:)yła .powróciĆ. ~wnież Elinsz M"inkiew4cz 
rÓw tu1skie.h orą~ ~o.2dzl.erzy. Na pa- 'j zn~je Minki.e~icz. . , _ bar~w tru"llna. Sami bJ'll l'ozpros.zerli Siy.kowa.l się do odwrotu, Z klubu 

. rapętach mlan~ naczyn{a o smuk- 'Z or.t\sem . r.o:rlerk.-t typ'u: "Ce . ma i nie stanowili podpory rllą siebie. ' Wycofali ' sf~ 'Ci, którym za'lezalona 
łyCh k5!!taltac:b 1, ~e.likatny..ch .bar- 2$ł'QQlć , '4ZJ<me~ RcutH. z le.gitym.ac~ W .pewnym mom~ndę :te klu.by, jako ' posaóa~tr.: W p<lździel'Jliku1957 roku 
wach, Njecodz~~a ~ó )C:śmeria jak partyjną, , ~dy jest na pJ.ai;y .i -chce .system orgąnizac~i. '$ły :>i~. pet~ną tygodńik "PQ prostu" - prze'Yod~ik 
na wspominki o la.ta.~h "błędów i wy- się wYkąpać?" usląpiły pow'3lkmej- I siłą s.połecz:ną. Nagle : młod:i4 .ludzie fDłodej inteli.gencj,i - :wstaje przez 
pacz.eń ", o ' październjko,:wym pt'ze;.ło- szym wątJ?Hwo~ciom . · Cąrax cz:ęścj.ej odkryli, z,e Są razem. Do. tej pox:y ' GQmułkt: r.p.zwi.ą7..any , Nowy odcitiek 
mie. E1iąsz. Mln.kiewic7. j~9nak"dosko- miewali je: .. mled7.t · ~edakt().rz·y "Po obowiązywałY- więzi pioQowe: g6ra ' ;;Pamiętn~ka młodego Lekarza'\ już 
na le przed:z.ierzguje 'się w tamtego, prostu" .. W jakim stopniu udZielały - dół. Kluby były plerwowzo'rem nh~ do taił , do. r.edakcji. 
kolneńskiego Eliasz& ~ lat piQćdzie- się one.tak*e kore c;pondentowl piSl1ła. dżisiejszych porozumieil pożiomych. _ ,Jes~cze przed wyjazdem zdąży-' 
slątych. ,,11 [,1 .55 małe jednoizbo'Wlt chałup1r.i Na zebrania "przybłędów" zaczęli . lem jako. radnyzałaŁ,-,,-:ić pr,zeKaza-

- W 1954 roku skol1czyłem !Studia Z klepiskiem 'zamia.st podłogi. T.I~u:t,Gie 'przychodziĆ mieszkal1cy KolQa. I:>o- -n~e ' budynków w Tllrośli. Lemanie, 
j dostałem naka~ pracy. W Białym- z<th1Lk~1ti T~~otq., przyt!oczeni ciem- czątkow~ spotkania k.lu~owiczów by.- Stawiskach i Małym Płocku na rzecz 
st~ku nam6wiH mnie na Kolno. 1Wtq Nzwfm. l zn.L,ol>0?'771 [ ... /. Smutne, ły przypadkowe, p6!nie) opracowano służby zdrowia. W 1-9;18 roku nas!a-
.,18:01.1955. Godzina 20. Jestem w ale ch~o'Pt kurpiowscy bardzi ej 'wierzą ' plan zajęć .. Zbjerali Stę w sWietllcy no, na mnie proln;l l' :,J lurę, Sledztwo 
Kolnie małe miasteczko, w rynku znachoro-m i »babkorn,( niż leJwrzom. ośrodka szkolenia partyjnego. Raz upadło. "&le to był 'sy!'!nal. ze trzeba 
białe /c'ami'eniczki, caŁość wy.jęra jak- Cho,TY na gTuźlicę lt'czlll się krOPeL- ktoś przyni6sł sztukę pjsarza rosyjs- ZWijać chorągiewkc. ,leszcze w tym 
by żYwcem 2 >' Madame 801)(1'1"1} " / ... J. kami 1fnik,~jq.c /.eIGarza. Niedługo po kiego, inną od tych, którymi ich kar- samym roku wyjechalem. ' 
Może tu, wśród tych niskich dom- ~flm zmarł. 
k6w i prostych uUc, przyjdZie mi 'Przed młodym lekarzem pojawił 
spędzi.ć resztę zyc!a? Balem się. ba- się dylemat , do 'którego nie wiedział 
tem się·-nieznanego·'. jak podejść : po kJa-sowemu czy ·po , . 

- 'Zwalono na mnie Turę obowiąz- prostu, , 
k6w - p.odejmuje wątek z pamięt- ,,29 I 55. Nawt~zu;jemlJ 'iOlttak~ 2 ma-
n ika Minkiewicz - miałem b,·ć jed- sami Kolona t dlatego poszltśmll z 
nocześnie i kierownikiem pogotowia Wackiem na zabawę. Po zabawie 
ratunkowego, i kierownikiem kol urn- • kierownik wydzial.u zdrowia zaw'ta- , 
ny sanilarnej oraz poradnl "D"'i domi? Białystok, ,że Lekarze. ~ijq 
"K" . .A na dokładkę lekarzem żłobka wód/cę szklankaml. Notabene kte.lt8Z'-
powiatowego. teby spr()sta~, tyrałem k~w . w , bUf,ecze ~ie .byto, to czym 
od ósmej rano do <>smej wieczór. mteŁtśmy ptć? NL€ wtem teraz, czy 
Byl0 w tym coś z romantyki wie-lkiej leka'T'ZQwl wolno pić wó';/'kę, czy nie?" 
przygody. A pr0l'0s tego "Pamiętni- Niewielu,. wł"bl'~ło walkę.. !,"rawie 
ka". Nie wiedxiałem wówczas, .że się wszyscy przyclchll, spokormelt. prz,y­
\ł.kazał. Kto: lt Komitetu Powiatowe- wykli p!'zystosc1\vali się zrażenj 
go skonfiskowal II kiosku wszystkie pierwszymi niepowodzeniami. W 
egzemplarze "Po prostu". Chyoa dla- k?nsekwencj~ , c~ują SIę zawiedze­
tego, że źle napisałem Q kierowniku m, ~ieszczęsIJw) [ ... J, Z ~czelnl 
wydziału Z;drowia, Bl'onnerże , Jak się- wychodz"Ą. często j,eszcze Ole bol-
później okazało , miał fałszywe pa- szewicy, .me burZYCIele- starego f: . .], 
pierv felczersk ie. a łagQdru ; pragną<;;y spokoj negn zy~ 
Młodz! ludzie z ZMP, kt6rych los cia wykonawcy" e,p o prostu" nr 

zetkn!łł na tym "zaporożu M.azowf\za" 18/55). . " ,., 
tracili dość. szybko organizacyjne - To nas ruszyło Sledzlell.Smy 
pryszcze Rzcczywisl~ść .odbiegała co przy. brydżu : Ja, Jadz.ia Biały - nau~ 
nieco od pierwszomajowychpocho- czycleJka wuefu. Zdzlcho ChnJlelew: 
dów i wzniosłych dek.1aracji na , ki - prokurator, .I:urek Rutkow~kl 
ZMP-,owskich mityngach.. Tę zetem- .-:.. lekarz ,:"et~rynal'll, .W. moIm mle-
powsk~ przeszłość Eliasz Min],c ie- szka~Iu, bo nu.a~r;' na;JwIQks~e, dwu,-
wicz czute rozpamiętuje, . . P?kOJ'O~re-c ~~dallsmy o tym l . -ow~, . 

Na defiladzie r>!el'wszomajowej w al. wygaclahsmy Kluh MlodeJlnte.lv 
19·5.2 rl)ku fcb grUl'ł! dostała duże gcncji. ·Byliśmy jedni ;z: pierw§zych 
brawa %i4 maktetę san.lolotu z bombą: w Polsce. To stało ~ję na początku 
Bombie bakteriologi~nej mówimy la. ta, 55 · roku, Już przedtem przy 

:' lE" . brydżu dyskutowało . się o P,? 1iiyce , , 
- Robiliśmy kJ spon-b.nieznto, o ~zer,wonej . b~rzuflzj~, Jak była ak- ' 

nikt nam ni~ naka:z;ywa.ł - ~pewnia eja zdejmcOwam~ kr:z,yz=> ', wszyscy po-
Młnklewic~. zd~jm()wali; tylko'. w szpitalu pozo- . 

.. 

'. 

, . 



,,2411 55. MarzyŁem o przyszlo§ci. Za 
dwadzieścia lat będę starym czlowie­
lciem, a moja c6rka już dorosłą ko­
b·ietą· Powiat Kolno będzie mial w 
każdej gminie ośrodek zdrowia, izbę 
kolejową, koleje, drogi, szpital, a 
możę i klinikę. Co robić, aby bylo to 
już jutro. Pracować. Potem marzenia 
zmieszały się ze snem". 

Niektóre z tych marzeń sennych 
Minkiewieza ziściły się. 

gencja Kolna. Dekoracje rzeczywiście 
się zmieniły. Kolno z nowoczesnym 
szpitalem, domem kultury, dużą salą 
kinową, nowym liceum., obiektami 
handlQwo-usługowymi, stadionem 
sportowym - jakiego Łomża może 
pozazdrościć wyasfaltowanymi 
dr.ogami itp., jak ulał pasuje do ob· 
~azka z okresu propagandy suE;cesu. 
Lecz do dzi·siaj nie straciła na aktu­
alności opinia Grzelaka o życiu mia­
sta i jego mieszkańcach: 
"Zycie ktLltu:ral7l.e t ideowo--poLityczne 

Eliasz Minki.ewicz mieszka obecnie sączy. "$ię wqskimi si7użkami od: Aka. 
w Międzyrzeczu . Podlaskim. Jest demii do AkademU [ .. ,J. Szerzy się 
członkiem "SoliQarności" i partii. Na- wzajem'lUl · T/,iechę6, koterie, osobiste 
dal działa. A pozQstali klubowicze? porachunki. -W'~zq w powietrzu pLot­
Zdzisław Chmielews~i pmcuje w ki i ploteezki, obmowy -i zaWUc.i .... ja­
·Białymstoku. Jest prokuratorem. 1:kieś. podskórne, wykrzywione życie 
Jadwlg;ł Biały wyszła- za mqi i wy- _ spoteczne: kto, kfeay, z kim, gdZie 
jeChała . do Pi-szu. Jerzy 'Rutkowski i . d~aczeflo" · (.,Po · prostu)! nr 18135). 
pl'ac.uje w S.tawi:skacn jako lekar2 , · Kolno1:'{\wa' dzis~j jeszcz,e :w epoct 
weteryparii: W Kolnie pozostał tylko VU -Zjazdu PZPR. $wiadc2:ą:. o tym­
doktor Kl'ębek,: ld6ry później doszlu- napi,sy; ze ~ezęśde, że p.artia ; prze-

,. s()wał do grupy Minkievvicza. wodzi! wy tycIa, że nap.ried itp. .; 
- Eliasz robU to samo, C() teraz . - -=- Oenowa dota,rła do władz na 

"Solidarność" - n:i6wi, gdy pytam <1 papieize; .....,.. Mówi Stanisław Szyma­
Minkiewicza: - nowski, młody nauczyciel matema-

- Nie ma co ich gloryfikować - tyki, wiceprzewodniczący MKZ NSZZ 
odbrązowia · sławę "pryszczatych od- "Solidarność" w Kolnie. 
nowiCieli", starszy pan, prosząc- o Slrzępld plakatów na których za­
niepodawauie nazwtska: - To byli chowały si~ nieliczne wyrazy: .,. .. szy 
lekkomyślni lud~ie. Minkiewicz? zło zabiera się ... oważnie do jego 
Tro,ch~ rozrabiaka, trochę dziwak. . .. alczania. Lenin". . 
On nie leczył ludzi, to był urzędnik, . - POzWalają domniemywaĆ, że 1 
Zbierali się w klubie i. popijali. Min- przez Kolno przechodził Sierpień. 

-kiewicz robił zarzuty pierwszemu se- Po południu życie w mieŚcie wy-
kretarzowi Kozłowi, a on Bogu du- miera.· Na ławkach drzemią kobiety. 
cha wiimy. Kozioł był uczciwym JeCina z nich wstaje i zastyga oparta 
stalinowcem. · Wymagał pracy, poglą- ·0 !ramugt'l okna, z oczami niewidzą­
dy go nie obchodziły. Proszę mi wie- eymi, "jak w koncówce sceny "Wese­
rzy6; w Kolnie nic sil} podczas paź.. la" Wlspiańskiego. Z~':)Udynkiem li­
dzi"ernika nie działo. W Polsce były Ceum koń skubie bujną traw~. Ciszę 
rozruchy, to i on. chciał l+obić roz-. przetnie czasami ryk m9tocykla. W 
rqch. Poleciał. 1 .:4oiYf }egit~~rnac]ę: restauracji ,:ł\.Tt1a" pijany baryton' 

,.. W innych . r~aliach , zmi~nl0nyę.h rzewnie zlilw0dzi: .. ,~N'ie. SZlJlncie. 
dekoraCjach ·robi swóją odnow~, Ari· wierzby n!łmm ... " Po _chwili d.Qł~czą­
n.o. Domihi 19i1i, 0ł?ecna młoda inte1i- jj"! ?Ózo~tali '"pariy;zanci" i bezładlia .. 

kakafonia wylewa się prze.~ drzwl 
na ulicę. W QPustoszałym dQmu kul­
tury rozkrz~czane głośniki sI warzają 
pozór bycia. Od czasu do CzallU', prze­
mykające po mieście radiowozy MO 
zdają się czuwać, by nikt nie zakłócił 
spokoju. . 

Moje wrażenie potwierdza Grazyna 
Kowalewska, bibliojekarka: - Jest 
pewien zastój; Niedawno "Kontakty" 
zorganizowały "Bez PaTdonu'~. 
Miejsc dowoli, a przyszło mało ludzI, 
prawie sami dyrektorzy. Wygląda,. że 
robotnicy są zadowoleni z tego mIa­
sta. 

- Cieniutko tu ·jest - mówi mło­
dy lekarz Krzysztof Dach, Qd nieda­
wna w Kolnie: - S'1'odow-isko lekar­
sKie jest zasiedział-ę, . hermetyczne. · 

. Ja ieh nie bardzo rozumiem·. Ci, któ­
rzy powinni .działać" nie dzialają. 
pełno zaniedbanej gr~2licy, pr.awie 
wszystkie dzieci mąją zespól pokrzy-. 
wiczy. Potrzebna jest praca od pod­
staw. Piel'wszy ra.z w ·życiu tu właś­
nie zobaczyłem kołtun l!R gło"yie. 
dziecka . . M1itka· nie pozwala ŚCląĆ 
włosów tw~el'dz-ąc, że · dziecko umrZe: 
- Sronowisko nauczydelskie jest też 

zasklepione - stwierd-z.a Stanisław 
Szymanowski. - Jak przyjdzie nowy 
nauczyciel pełen ~palu, s~ybko go 
usadzają. Tutaj działają mechanizmy 
r-ozdrabniające młodego człowieka na 
proszek. Wierzę jednak, że coś zdzia­
łamy. Środowisko nauczyciel'ki.e 
przeszło lekki wstrząs, za lekki Do-

. szło do bunhr nauczycieli przeciw 
ZNP. Oznak odnowy jest coraz wi~· 
c_ej, no chociażby skróciły sJę Ws.zy­
stkim drogi do kościoła . Przed &ierp­
ńiem władza jeździła. <;amochodami 
do inneJ parafii, średni szczebel prze­
mykał się opłotkami..l ty..fko I udek 
podąż:rł · orosio ' - . _ : ': . 
'- .' - -

. . - AOAJ\:1 ·J*,~iy · SOqł~· 
FOT. GAB'OR LtlRINCZ'f' 

$pięcia 

,,Ath, ~bac:zyć Łom~ę. i umrzeć" 
mówił mi kiedyś mIeJSCowy . pa­

triota, . który cieszył się dobrym 
zd.rowiem. Tak, tylkO umrzeć, bo 
.chorować. tu nie sposób. Jakiś ka­
walarz wymyślił- usytuowanie pr~y­
ch·ooni na pierwszym piętrze .WoJe-

.. w6dzokiego Szpitala. Komu Sl~ po­
: sz.c:zęŚdło i złamał górną kończynę 

lób -żebro - jakoś ilię dow~eeze. 
- G-orze'i tYtfl. którym 108 pokruszył 
· nogi-! Można boki zrywać pa.trząc, 
· jak się mocują z. poręczą; poqsk?­

kami zdobywają stopnie 1 ~.stacZ~J~ 
się na pozycje wyjśdowe .. KIedy J.oz 
się do turlają do chirurga, ten kLe­
ruje Ich d'O rentgena - i tu klops: 
brak ' prądu. Dookoła tIUl? amato­
rów prześwietlenia, czekaJących od 
co najmni.ej dwóch dni. Ich choro­
by 2Jdąiyły już dojrzeć do obJawów 
klinicznych. Pour"zowcy .mogą do­
łączyć i spokojnie poczekać na in­
fekcję lub podhodować ją w d9mu, 
a jutro znów forsować s<:hody, mo­ze już światło będzie. Pod Pa.czko­
wem pa-dło - przez brak ęlektrycz­
nośoi - kilkanaście tYSięcy sztuk 
dróbiih gdzie indziej - 1300 świń. 
W ŁÓmi.y, z powQdu niedostatkow 
prAdu, zacyu~ padać ~ ludzie, je"}, 
wcześniej nie zaleją ich 9dchod.Y z 
lEe ~ sprzą:tanej ~l"Zychudń.i{)w~r u~i:: 
bc)b . Cóż-prty - tYITl ~ys-tk~ zna,,: 
czy dr-obla~-gr ·że . w .sąsierl:mej .p;-zy:­
chódni. "'przy ut .Ar.mii C~eJ:vvo.re~, 
Ulowa? się': sui-it? P-rzeeiei nie na. 
tych, . kt6rzy" decY.duj~ o .by{!~e" ~2Yl~ 
s~arti.e . '''świs90moścl t{)n:1zvn"k:el 

· ·~łu1i>y uirowia, '" ; 
o:,:? 

. Nareśzaie- doszło do ..v-ażrie:i<l . f)O: . 
ro1itłm1ęnia · na ' mln.i~t~tialno,..wóte __ . > 

w6dt>k1m szc-zv<lie, Zapvtan..y pr-zez 
) mińisierililirego g9Acia: ; . .fa.~( ią.i,Q~ . j 

ta>-USytti."'O\·vał pi'ątniok& 9czysz,ęZaln-ię-w' tek faialny,m lłlllejs.Cu.? '~ ~óje::. 
· WP~~i: d~taJnJk ~"Odr.ze~ i;g~~I~· z ­
p.rę.~d:ą: . - ~ , To ja. -:-: ~onsels:weru!ii 
po.\Ozumię!łia '.,jtszcz~ n·le z..namy. ..... - , 

...... --->I'i Ql.'SZa,w a.-ma-mo .Ę-der~;u! .. k-aillien.­
nedtwietńikrj· ~Inża -ró.w:n1e mor­
del'cze· ~~ teliwme, - 'pó1o-krą-gle._ąl'a-. 

1._''''1-.41i''''. ln-tu;cja .. hi ec i-.I,l1> trZegła·'prred . 
lub ś:mierclą : po. Jednym 

ku. przy~lecenia . d'f!ę~czyn-
ki. - zrobiły sQPie l: .- n.ich , bramki. 

· Oc;tywiscle, po~ome , '\)() illFlowa~j~ . 
,;półd-zielni polega na tym, iź_ ur+ą~ · 
d.zeń nie nrzytwiel'dz.a dQ iiemi. Li­
czy na pomoc mies1Jkańców? Czemu 
nte. tylko te ną.jpie~w trzeba dat 
chućby minidow6d włąsn~j troskl'i­
WO§Cl wobec nich. Pl'awd3iwym u­
CZUClem darzy fłPÓldzielnia wyłącz· 
nie. Łomi.Yńskie Pf?,edsiębiorstwo 
Bud"" wlane , a to - ja'k przys.tało na 
rO'lpleszCZQne dziecku - nadużywa 
tej m iło śC1., kos.ztem. rzecz Jasna. 
mieszkańc6w. 

~ 

Mieszkańcy ClE~chanowCćl. donoszą, 
że ch6ralnym "dzień dobTY" nau­
c1Sli swego lekarza kultury. Ba, 
gdy.byź taki 1:abieg sktl~kowal w in­
ny<:ł1 działania{!h dydaktycz.nychl 
Wówczas wystal:czyłoby pod~hodzić 
grupkami do różnych instytucji l 
khndować : "Szybciej''', "Uczciwie'J, 

·" Do roboty!". 

Uwaga! Ty}'ko w sali 
hol~wej" restauracji w 
wypijesz w spo'ko-ju l do 

,,Bezalko­
Grabowie 
.!Syta! 

Przyzwyczajenie - ja1< ~łus2;lUe 
głosi przys}owie- je t drugą mitu­
rą człowieka. Na przyklRd : dyrek­
tor Oddziału WSS-u przywykl za­
chodzić· do _ woich pl<1cQwek han­
dlowych od tyłu, więc przeni6s1 

' tę praktykę na zycie prywatne i 
nawet .po sw JE' pOflU1l1e mleczko 

. 5unie na zaplecze. ! atuminst jeden 
~ wiceprezesów Wojewódzkiej Sp91-
d'zielni Mies-zkanlO\\'ej nil" [Jrzywykl 

-: .. tać W kolejce. zatem ohstalował so­
bie . prJrwatny ko~zy<.:zek i :5;wobod-
nie cibiega z nim półki. Dobn.e, i.e 

,

. ekspedientkI jMlCl(t nie pr:z.ywyk ly 
do wstrzymywania "'prztXłai.y, za­
nim ci (oraz jm podobni) pano\,'ie 

. nie przepatrzą dokładnie pólek i 
~aple('za. 
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Jaki to sens byf. partyjniakiem i 
w "Solidarności"': Ze nie ma w tym 
sprzeczności przekonują takty, może 
nawet %anadt~ oczywiste. Ale prob­
lem jest, czy raczej problemy. Ja 
sam z "Solidarnością" wspÓłpraco­

wałem właściwie ~ pocxątku, jak 
tylko zobaczyłem, te jest prawdzi­
wym ruchem pracowniczym, ale .w; 
do działalności w niej nI. rwałem. 
Wolałem, współpracuj,e. 'laehowy­
wa~ pewną rezerwtt. Wsłąptłem w 
momencie według mnie granicznym, 
bo w końcu marca, ehociaź zdecydo­
wany byłem duio wcześniej i pur 
łożyłem się -do redagowania Jednego 

POŚLIZGI 

.. 
tecie. Sprawa wstąpienia była dla 
mnie oczywista, ale się nie śpieszy­
łem z tym; po pierwsze dlatego, że 
ten ruch przyszedł jednak do mnie 
z zewnątrz, nie znalazłem się wśr6d 
tworzących go od podstaw, a P,o dru­
gie - swoją rolę widziałem raczej 
w działaniu modelującym r6żne, nie 
grzeszące zbytkiem zastanowienia -
tendencyjności solidarne. 

W "Solidarności" pociągało mnie od 
~'"- początku· to, że muszę wobec niej i 

w ni.ej bronić swojego związku z 
partią, że muszę na nowo przemyśleć 
wszystkie podstawy tej więzi i na 
nowo swoją partyjność uzasadnić. 

I To przez .,solidarność" odrodzić się 

mogłem właśnie jako partyjniak, bo 
musiałem przypomnieć sobie zasady, 
które mnie przywiodły do partii na 
początku stycznia siedemdziesiątego 
pierwszego i to przypomnieć w całej 
ich ostrożności i prostocie. Dzięki 

tym właśnie zasadom mogłem z: peł­
nym przekonaniem zostać współau­
torem wstępu do jednego z biulety­
nów "Solidarności", z którego zacy­
tuję Ci fragment: "Lqtem ubiegŁego ' 

To1cu otworzyła ,ię w naszym kra;u. 
dzięki postawi(ll. robotnil~6w, możti­
wość ' ograniczent4 wszechwładzy lu­
dzj w",korzfjstu;qclIcll idee 30c;alizmu 
cUa ochronV prTlwctlttleh pT~. 

z biuletynów niezależnych, samorzą­
dnych i solidarnych. Jeszcse kiedy 
byłem urzędnikiem partyjnym, w 
w zeszłym roku, to się przełotei ' 

śmiali, żebym się nie śpieszył ze 
wstępowaniem do "Solidarno§ei"', I 
póki dopracowu je svi'ój czas w koml-

M arzenUJ o aamorzqdnllch 1ornta.eh 
orgo.nizOW41till .żUciA ' tlaszegQ spore­

eZ:6'lUtw4 łtc.ło ft~ "%IrC%vw~~tością. 

8ocjGlt~ - pr2T1pomni;mv - ti) 

l'1'zed. . Wo3tiłltkim ~()l.ezni.td. 
whmwici ł Wtadz1ł ł-1'~ podmlotOt04 
rol-G ~f4311 robot1tił.';~t:i tu ~C%~fl­

Itwte ł Ul ~ń8twi • . Di4lof/.ł NOWYM 
M.4wtqzcłi ci Pl'zedstGtoi~ele ki«TOW­

niclW4, cUa 1ct6rfl~ idn IOcjaliBttle:r­
na nie 3tatv łtf f1'tUesem. p,.nciwko 
wy,tęPOWGU - "a;człl~eieS 'krvct. ł 
JlTuł>ieQlc - t eZllniq to Mdflł ń. 
kt6,.um fW11bliźsz, Iq: udzieł 10 m~­

kontro~owanvm &połecznie IP"GWO­

wonh, wtadztl. i«>m!orto'IH wille 

(jakże często 'budowane za nasze pie- I NA PIĘCIOLINII 
niądze), 7ftiękkie foteZe -w gabinetach ' --------------­
i slużbowe timuzy~y, wygodne nie 
tylko 1.D sytuacjach sŁużbowych. Ci, 
którzy nie chcą zrezygnować % PTl/­
watnych przywilejów, jakie daŁa im 
biurokracja nie pogodzili się % nową 

sytuacją. NiektóTZY liczq na odwró­
cenie biegu wlidarze'ń, a mogq się 

także nie cofać przed prowokacjq, 
uderzającą w ruch związkowlI i Ul 

politykę d.ialogu nawę; ekiPll 7'ządo­
we; [ ... J" Wiesz, takie widzenie sytu­
acji jest dla mnie' oczywiste w nSoli­
darności", w partii. a może. nawet 
tak ją widzę dlatego, że należę -
wedle przekonań - do partii. , 
Ważne dla mnie jest to, że moja 

lojalność' wobec partii jest w "Soli­
darności" szanowana, że nikt nie ma 
do mnie pretensji za jasne przeko­
nania socjalistyczne. Odwrotnie­
widzę dużo zrozumienia dla tych, 
którym zależy na wyklarowaniu soc­
jalistycznegą nurtu związku; a jest 
to nurt, nawet w żywiole niezależ­
ności solidarnej, podstawowy. Bo w 
istocie chodzi przecież o to, by robo­
tnicy i w ogóle pracownłcy przeszli, 
jako klasa, ze stadium "klasy w so­
bie" \V stadium ,,klasy dla siebie". 
Temu przede wszystkim słUży dzisiaj 
"SolidarnoŚĆ" l w tym działańiu wy­
rasta ona w gruncie rzecz,. ~- tego, 
eo zawsze brłO tywotne w p,artii. A 
dramat partii polega - jak mya1ę­
na tym, że jej tnon robotniczy dał 
Iłi~ ograbić ze swojej ftlOJ!ótil przez 

. noWfł waF~tw~ biurokl'8t,.cż~ dla 
któreJ , ni. IOci~ ~ł watR" a 
.taty~m, pnywidz!aH7 dla osłabienia 
aamodzielnoki robOtni~6w 'we !raM· 
oł.oli~ llOC}a1istyeDNł. Od%yskanie tej 
filozofii. ~wotn~ei joj idei, to jest 
dna tpra"l!a' wiPćlna robotniczego 
tnonu pańti ł .i wi'izków, wreszcie. 
~morz:lłdnych, 'toż aociaUzm, a wl~ 
tłSpołeemieni. własności i władzy. 

jest &prawą ~sz pracownIczych, a 
nie labinetow7cb grupek wład­

czych." 
STA~SLA W KOTWICA 
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Ponieważ odnowa dotyka wszyst-
. kich dziedzin życia, nawet tych -
fdawać by się mogło - niepowai­
nych, w minionych miesiącach 
~rzeprowadzono reorganizację naj­
większego przeglądu polskiej piosen­
ki - w Opolu. Mania wielkości, me. 
ga-festiwal, . megalomania i mega· 
chałtura, tak oto można określić to, 
co w ostatnich latach ŚWiadczyło o 
naj młodszym dziec}fu Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji. Ten bo­
wiem potentat zawładnął bez końca 
skromnym przeglądem legendarnego 
jUi ojca Opola - Karola Musioła. Z 

nowym patronatem powstała oczywiś­
cie nowa formuła, której podstawy 
stanowiła likwidacja kilku najcieka­
wszych. tradycyjnycb już imprez oraz. 
przerost formy na~ treścią. Wielkim 
krzy.k~em (ale nic.zym ponadto) za­
kończyła się sprawa scenografii w 
19'17 r" Otóż konstl'u~a % błyszczą-o 
eyclr rurek 1 pll\ianlna migoc~cych 
neonów: kosdGwała 'prawie 10 mln. 
~_ Tytko poważne Ó6tr;eź.~nie skiero-. 
wane przez kogo~ m~lącego ~ grona 
organiza tlorów SipOwodowałO', . że 'fi 
przyszłych lataeh estrada opolskiego 
.amfiteatru . wy:ląda1a już aieoo 
skromniej, wy!conydywano na niej 
równiei ubiegłoroczne elementy .. 

Im Większa była \ł na.t bieda, tym 
wi~ze. pojawialy sic: basła, napisy, 
transparenty, tym bardZiej koloroWo 
....yglą4ały manifestacje 1 pochody. 
Rozwrzeszcxana propaganda. skiero­
wana gł6wnie w kierunku obwies~- . 
czania post~pu. nowoczesności, eywi­
lizacji i olbl'Zymie~o sukcesu, dotknę-
ła także opolskiego festiwalu. jako że 
przez kilka dni cała Polóka miała 
mieĆ wzrok wlepiony w ekran tele­
wizora i śledzić piosenkarskie wyczy­
ny, niczym finałowy mecz piłkarskich 
mistrzostw świata . Jednocześnie zaś 
- by ta publiczność oglądała festi­
wal w duchu epokowych przemian -
nadawaĆ zaczęto transmisje z jed,po­
dniowym poślizgiem. Jeżeli ktoś 
był nieposłuszny i zaśpiewał za­
kwestionowaną wcześniej jedną 
llniik~ tekstu, to się go wycinało 
i koniec. Rok 1977 przejdzie pod tym 
względęm do historii. Rozkrzyczana 
J iście rockefellerowska scenegrafia, 
wycinanie nieposłusznych, 'Celowe ni­
szczenie brzmienia krnąbrnym wyko­
nawcom i zapraszanie dziennikarzy 
703 pośrednictwem Biura Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR, pracującego 
pod bacznym nadzorem znakomitego 
Łukaszewicza. Jeżeli wytypowany 
dziennikarz napisał później o {esti­
walu źle, a takich było mnóstwo, to 
się go po prostu w następnym roku 
nie zapraszało. 

Genialnym posunięciem była rów-
1}Ii~ likwidacja jednego z najciekaw­
szych konkursów, a mianowicie "Ma­
ratonu Kabaretowego", który naresz­
cie w tym roku. wraca na estradę 
amfiteatru. Cięto zresztą rzeczy zu­
pełnie niewinne. Komentarz (niezwy­
kle dowcipny) Jerzego Sthura do jed­
nego z koncertów, emitowany był w 
dniu następnym w przerażających 
strzępach; na koncercie galowym 
Andrzej Rosiewicz nie zaśpiewał 
"Walca z docentem w tytule", bo­
wiem pHny teleks kazał mu zachoro­
wać, albo najlepiej wyjecha~ z Opo­
la. Choroba llosiewicza Ujawniła się 
w p6tnych godzinach nocnych nad 

'

bogatym w konwencjonalne płyny 
stole hotelowej rest&uraeji. 

Od tego roku kuratela telewizji 0-
· grani~za się do udzIału w opra~ach 

A Komitetu QrganizacKjnego dwach bo-
1 4ajże przedstawicieli te3 finny. na 
;' czele z Bacbarą Pietkiewicz, fana tycz-
1 nym apologetą piosenki francuskiej 

l
i' j włoskiej, co my - telewidz<Jwie -
odczuwaliśmy na własnej skórze 
przez ostatnich kilka lat. Transmisje 
oczywiście będę, ale im'Oreza wraoo 
do jej twórcy i prawowi.tego włąści­

, cieła - T9warzystwa Przyjaciół 
. Opola i Karola Musioła. Przeżyjemy 
j - robac~my. .. 

JAN JANUSZEK 



REPORTER: DQ rozgłośni PR w 
Biał~tolru regularnie do~ierały li­
sty mIeszkańców Niedźwiadnei opi­
sująee najróżniejsze bolączki" ich 
dnia codziennego. 

L i s t 1: ,,~łai!ę dla swoieh rodzi­
có~ .. jUż ~d 10 lat po tys ~ąc złotych 
mIeslęczme, 2 metry zboża 5 me­
trów ziemniaków, 1 litr' mleka 
dziennie i światło opłacam za każdy 
miesiąc. Dotychczas z tych obowią­
zków dla swoich rodziców się wy­
wiązywałem. Od li~a 1980 roku 
dostają po 1(){)0 złotych od państwa 
renty. ZoboWiązuję się dawać nadal 
ziemniaki, zboże, mleko, i za świa­
tło pła.cić, tylko chcę, żeby mnie 
znieśli po te 1000 złotych miesięcz­
nie. Zwracałem się do naczelnika 
miasta i gminy w Szczuczynie i na­
czelnik mnie nic nie załatwil. Ma­
ria:n G." 

L i s t 2: "Zawalili mnie , wyjazd 
z podwórka kamieniami i piachem, 
w tyzp zawalen,iu brał udział Piotr 
W., nauczyciel, i sołtys wioski, Hen­
ryk Ch. Kazali zawalić mnie ten 
przejazd g,pychem, który poszerzał 
droge i to wszystko ziemfę i kamie­
nie wepehnął na mój przejazd, któ­
ry już miałem w użytkowaniu 55 
lat. I nie tylko ja jeździłem, ale i 
moje przodkowie jeździli tamtem 
przejazdem. Dnia 15 listopada Piotr 
W. -: nauczydei wyśmiewał się ' w 
mleczarni: poczek'aj to ci redakcja 
wywali te kamienie i nia~h z nrie­
jazdu. Zwracałem się do naczelnika 
miasta i gminy w Szczuczynie,a na­
'czelnik na to nie reagował, Każi­
mierz D.'" 

L'i s t ' 3: "Jestem bezradną sta­
ruszką w wieku 85 lat, kaleką. Z 
Urzędu Miasta i Gminy w ' Szuczy­
nie <ltrzymywałam przez 6 miesięcy 
po 1000 zIotych. W pewnym sensie 
musiałam dzielić s ię tą zapomogą 
z sołtysem r ... ]. 'No bo sołtys j~t o­
piekunem społecznym i jak mu nie 
chciałam dawać tych pienięci zv z 
zapomogi, to on ją strzymal. dele­
na K." 

L i s t 4: "U nas w wiosce były 
wybory sołtysa. Na wyb<Try przyje­
chał naczelnik miasta i gminy w 
Szczuczynie i przeds tawiciel z wo­
jewództwa, i nadal został ten sam 
sołtys. Dlaczego? Jak zebranie mia­
ło byĆ, to ze strpny sołtysa wiedzieli 
ua 3 dni w~ześniej, a z naszej stro­
ny- byli powiadomieni na 2 godziny 

, przed z.ebraniem. Zebranie miało się 
()dbywa~ od godz. 15.00, a odbywa-

ie 
lo soję O god~inic 12.00 [ ... J .• , Jak 

, cheieliśmy Pana Reda'ktor,a powia­
domić, to naezelnik nie , chciał nam 
pOwiedz-ieć. kiedy , odbędą się te wy­
bory, mówił, że redaktor dla mnie 
niepotTze.bny." bo będzie przeszka­
dzał w wyborach. Mieczysław S." 

Przed wyjazdem· na wieŚ posta­
nowiłem zapoznać z listami- władze 
wo'ewodzkie w Łomży. W Urzędzie 
Wojewódzkim wkew.ojewoda ' Kazi­
mien Cłapka OŚWiadczył: "Pojechać 
na wieś, sprawdzić i - jak trzeba 

'- przypie~rzyć~. Natomiast sekre­
tan Komitetu Wojewódzkiego, tow. 
Kazimierz Piotro~ki, -po przeczyta­
niu listów zapytał mnie: "Na ile ta 
sprawa ma charakter jednostkowy 
i iJlcydentalny. a na ile jest już 
zjawi'<,kiem powszechnym w woje­
wództwie?" Kiedy Jlie bardzo po­
trafiłem odpowiedzieć, S'~arcił mnie 
surowo: "A widzicie! To ' trzeba 
wiedzieć!". Po czym wezwał tow. 
Czerniawskiego, kierownika Wydzia­
łu Organizacyjnego KW i kazał mu 
zapoznać się ze sprawą. Tow. Czer­
niawski poskarżył mi się, że roboty 

-z wyborami ma teraz powyżej u­
szu: '"Bo to, wiecie, redaktorze, lu­
dzi,e teraz ciągle chcą kogoś wybie­
rać - to sołtysa, to sekretarza gll}in­
nego, to prezesa spółdzielni" \ Na­
'Stępnie chwycił za telefon i zawia­
domił wład1:e Szczuczyna, że jadę 
do nich i że sprawy wsi Niedźwiad­
na, a także wy1x>r6w sołtysa, należy 

" ,rozstrzygnąć na miejscu. 

W Szczuc'Zynie czekano już na 
mnie z pokaźnym 'stosem papierów 
oraz ogromnym zdenerwowaniem, 
którego objawem były ciągłe kłót­
nie korytarzowe, jakie wiedli z s~ 
bą na~lnik i sekretarz ,KG PZPn.; 
:zanim· ustalili, ±e przeprowadzą naj­
pierw rozmowy w Urzędzie Gmin­
nym, potem w Komitec ie, a dopiero 
wówczas - "ewentualnie, jak zaj­
dzie potrzeba" - pojedziemy do 
Niedźwiadnej Potrzeba taka zaszła 

niebawem; przedtem jedąak nagra­
łem kilka oświadczeń.. 

NACZELNIK: Ze skaTgi wyni,ka, 
że wybory. przeprowadzone przez 
przedstawicieli Urzędu przebiegały 
nie tak, jak powinny. Chciałbym 
więc OŚWiadczyć, że nie ,chodziło 
nam przede wszystkim o wybory 
s9ltysa . . Cel tego zebrania był zu­
pełnie inny. Mianowicie aktywiza­
cja społeczna wsi Niedźwiadna. 
Wśród tego, między innymi, była i 
m>raVl"'!ot. sołtysa poruszona, ponieważ , 
pah Sokołowski zroiył skargę w 
Urzędzie Wojewódzkim o jego ne­
gatywnej pracy. Ja wcześniej osobi­
ście zapoznałem się z opiniami na­
szych pracowników, przedstawiciell 
wsi Niedźwiadna, organizacji par­
tyjnych i wielu dobryc~ rolników 

na temat pracy sołtysa. Dlatego też 
na pn.~7Jltk1j te~o zebrania wiejsk:e­
go poinformowałem wszystkich 
miesZlkańców o realizacji zadań spo-

I łeczno-gospodarczych. W szczegółach 
poinformowałem też o pracy sołty­
sa. Następnie poddaliśmy ,pod dy­
skusję ,""szystkich mieszkańców wsi 
pracę sołtysa, na~ eo jest sporządzo­
ny wiążący protokół. -Aby nie być 
tutaj gołosłownym zaprosiłem na to 
zebranie pr:zegstawiciela Urzędu 
Wojewód~kiego w Łomży, wpekto-

ANDRZEJ BARTOS~ 

:I 
, 

la 
ra Zenona Biedrzyck-iegQ, sekre.ta­
rza naszego Urzędu, Kaiimierza Łeb­
kowski~o, dyrektora gminnej szko­
q zbio.rczei, obywatela Czesława 
Nikllńskiego, d'yrektora Spółdzielni 
Kółek Rolniczych, FranCiszka Radla. 
Chcieliśmy podjąć wiążące decyzje, 
by w końcu zapadł kres niesnaskom 
l we wsi zapanował ład i porządek. 
OkazUje się, że to zebranie wiej­
skie nie spełniło naszych oczekiwań, 
a wręcz przeciwnie - przyniosk> 
nową -porcję skarg. _ 

SEKRETARZ URZĘDU: Na dwa 
dni przed zebraniem naczelnik po­
lecił -uTzędującemu sołtysowi wsi 
Niedźwiadna, obywatelOWi Chmie­
lewskiemu Henrykowi, ' zwołać ze­
branie wiejskie na godzinę 12.00. 
Ponadto w dniu zebrania, o godzi­
nie 8.30, do wsi Niedźwiadna został 
wydelegowany nasz pracowni'k, Su­
limowicz Józef; chodził on od miesz­
kania do mieszkania i nrzyorlminał 
o terminie oraz miejscu zebrania. 
Na. 146 mieszkańców sołectwa, któ­
rym przysługuje prawo wyboru, u­
ezestniczyły w zebraniu 52 .osoby. 
które -podpisały listę ' ohecności._ 
Przewodniczył zebraniu Grunwald 
Eugeniusz, radny Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. I doszło do wyborów -
sołtysa. Przedstawieiel Urzędu Wo­
jewódzkiego zaproponował głosowa­
nie. Na pytanie: kt<l jest za tym, że­
oy obe(!ny sołtys pozostał - w jaw­
nym głosowaniu odpowiedZiało 
twierdząco 28 rolników" Tak więc 
d<Ytychezasowy sołt~ nad~l t>Ozostał 
na swoim stanowisku i jest to zgod­
ne z obowiązującymi przepisami o 
ordynacji wyborczej sołtysów. 

SEKRET ARZ -KG PZPR: Muszę 
powiedzieć, że sprawa od s.trony 
prawnej dobrze wygląda. Z tym że 
biorąc pod uwagę atmosferę tego ' 
zebrania - trzeba by .powiediieć, 
iż same wybory można było w in­
ny sposób przeprowadziĆ. Mam tu 
na myśli powiadomienie mieszokań­
c6w. Trzeba było odejść od tradycji 

. - -
ustnego powiadamiania i puściĆ ~ 
wsi listę. T-eraz mamy do czyniel'lla 
z pretensjami i skargami mieszkań~ 
ców na dotychczas:lwego sołtysa i 
duże są niejasności, czy wieś zosta­
ła w praWldłowy sposób powiad.o­
miona. Inna wątpliwość dotyczy ,sa­
mego- głosowania. W pT'Qtok6le po­
dano, że na zebraniu głosowały 52 
osoby., Za sołtysem opowiedziało się 
28 osób, a co z resztą? Pomhl1ięto 
to w protokóle milczeniem. Nie w 
pełni zachowano tutaj zasadę de­
mokratycznych wybor6w. W sytua­
cji, kiedy jest skarga i konflikt, na­
leżałoby przeprowadzić głosowanie 
tajne, a nie jawne. Krótko mówiąc: 
trzeba było pójśĆ ' na autentyczną, 
szerszą demokrację .. , Ale nic nie 
stoi na przeszkodzie, abyśmy z 

mieszkańcami Niedźwiadnej spotkali 
się jeszcze raz i omówili sobie wszy-
stkie wątpliwOś~i. -

REPORTER: Pół godziny później, 
wraz z władzami gminnymi, jesteś- ­
my już w Niedźwiadnej. Naczelnik 
z sekretarzem UTzędu Gminnego 
zajmują się organizac,ą zebrania w 
mie~scowej szkole. Ja z sekretarzem 
partii udaję się ao rolnika, który 
napisał do nas skargę na sołtysa. 
Zastajemy go przy wieczornym ob-
rządku. • 

MIECZYSŁA W SOKOŁOWSKI: 
Ja'k było z wyborami sołtysa? Po 

, 

mym ws'tępie zwołanego ~apręd~e 
żebrania. Rolnicy schodzą tllę na me 
powoli, oderwani nagle od co~zien­
nych zajęć. Siadają, rozglądaJą się 
-nieporadnie, pragnąc dowiedzieć się, 
o co chodzi. Skutecznie przeszkadza 
im w tym grupa miejscowych ak­
tywistów, z nauCzycielem na czele, 
która prowadźi ostrą propagandę na 
rzecz zerwania 'tego spotk;,1nia. 
Dzielnie pomaga im w tym grupa 

- traktorzy.stów, kolegów sołtysa z 
SKR-u. Zasiedli oni w pierwszych 
rzędach i domagają się pozostawie­
nia wsi w spokoju i nie wtrącanie 

. się w jej sprawy. Naczelnik pota­
kuje - uśmiechnięty. Tumult na­
rasta. Dopiero dzięki zdecydowanej 

. postawie I sekretarza Komitetu 
Miejsko-Gminnego, Edwarda ' Kru­
szewskiego, udaje się towarzystwo 
nieco uciszyć. Okazuje s.ię bowiem, 
że ponad połowa głośno krzyczą­
cych traktorzy.st6w nie jest miesz­
kańcami wsi Niedźwiadna i nie ma 
prawa głosu. To znacznie uspoka­
ja atmosferę zebrania. Ale na krót­
ko. Oto bowiem głos zabiera dwóch 
aktywistów, którzy żądają - "w 1-
mieniu wszYstkich mieszkańców" -
zaprzestania jakiehkolwiek dyskusji 
na temat sołtysa. Wybucha wrzawa. 
I znowu Kruszewski pytaniem~ .,Kto 
upoważnił ebu dyskutantów do wy­
powiadania się w imieniu całej 
wsi?" - uspakaja zwolenni;ków do­
tychczasowego sołtysa. W tym cza­
sje do sali przybywa coraz więcej 
rolnik6w. Obóz traktorzystów wy­
raźnie maleje. Sołtys jest wyraźnie 
przestraszony, naczelnik gminy tak­
że. Tyl'ko sekretarz partii uważnie 
wysłuchuje wszystkich opi:nii o soł­
ty.sie. Notuje nawet niektóre głosy. 
I wówczas zaoiera głos naczelnik 
Szczuczyna i oświadcza kategorycz­
nie: ,,{Io byśefe tu nie mówili o ~o~ .... 
tysie, o żadnych ponowf!.yeh . wyJlo­
rach nie ma mowy. Ja się nie zga­
dzam i koniec". 

w tym momencie zebranie mo!­
na właściwie uznać za zerwane, cho':' 
ciaź protestuje połowa zebranych 
rolników i sekretarz partii: prote­
stuję także Ja, chcąc uąłyszeć dal. 
sze argumen~ od 'naczelnika. Nie­
stety, nie ' udaje mi się. Wrzawa 
i tumult stają się w tej ebwili nie 
do zniesienia. Skwapliwie wykorzy­
stuje ten moment soltY'S i daje je~­
nemu z barczystych traktorzyst6w 
dyskretny znak ręką. Ten zrywa się 
i krzyczy: "Chłopy, idziemy} Konie<: 
zEbrania! Jest demokracja czy nie? 
Co nam tu będą pierdoliĆ'" - po 
ezym rusza do drzwi. Za mm 'ego 

~ez z ian 
pros~u lipa. J-a, na przykład, dowie­

. działem się O ,samym zebraniu, jak 
i ~ tym, *e ~dbywają się na nim 

, wybory, dopjero w gQdzinę po roz­
PQCzęciu. Dotychczasowy .sołtys, 
bronią'f,! sw.ego stanowiska" powia­
domił wieś, jak .chciał i jak mu by-
1<1 wygodnie. Po Pr06tu nie mówił 
nic tym, którzy są mu przeciwni. 
Urzędnik gminy może i ~hodził w 
dniu zebrania, .ale czy zastał wszy­
stkich w domu? Ja zastałem na sali 
tylko jedną trzecią wsi - samych 
popleczników sołtysa. Gdzie była 
reszta? Dyskusji- nie było prawie 
żadnej. Urzędnik z Lawy dyrygo­
wał ludźmi, ja'k chciał. Sołtys, nau­
czyciel, władza gminna i radny sta­
le mu przyklaskiwali. A rolnik ta­
den do głosu dorwać się nie m§gł, 
bo stale niby n ie według przepisów 
mówił. Tak uchwalili, .co chcieli, 1 
zrobili, jak chcieli. Raz-dwa głosy 
po~liezy1i i się rozjechali. A sołtys 
zaorał swoich popleczników, wódki 
nastawił i chlali aż do rana, wy­
grażając' że teraz się z nami roz­
prawią· 

REPORTER: Podobne opinie zbie­
ramy jeszcze od kilku innych go_ 
spodarzy'. Naj.częstszymi zarzutami, 
jakie kierują p-Qd adresem sołtysa są 
pijaństwo, niewywiązywanie się z 
obowiązków oraz niezrozumienie 
chłopskkh , problemów. Sołtys 
Chmielewski jes-t traktorzystą w 
miejscowej bazie SKR-u. Na co 
dzień zajmuje się dowozem dzieci 
do sZkół przyczepą traktorową. 
Większość dnia spędza więc W sio­
dełku swego ursusa. Pdnieważ po_ 
siada jedno z najmniej~zych gospo­
darstw we wsi, trudno powiedzieć 
o nim, że problemy r91ników Nie­
dźwiadnej są mu na co dzień znane 
z praktyki. TB'ka sytuacja trwa w 
Niedźwiadnej <ld 20 lat, gdyż ordy­
nacja wybor~za pozwala tu wybie­
rać sołtysa zgodnie z opinią garstki 
działaczy. ' 
Zauważam to wyraźnie już na sa-

k~ledzy, aktyw wsi i paru rolni-kbw. 
Ja'kaś kobieta próbUje ich ,siłą za­
trzymać, ktoś ją odpycha, ktoś in­
ny klnie siarczyście. Dochodzi do 
sżamotaniny. Aktyw szybko wypro­
wadza szamocących się na podw6-
rze. W sali zapada cisza. Sekretarz 
Urzędu skrupulatnie liczy tych, kto­
rzy pozostali. Jest prawie połowa 
sali; sami rolniey, przeważnie star­
si wie1tiem. 

Wkrótce do sali wślizguje si~ po­
'nownie nauczyciel z radnym, którzy 
w 'pierwszych odruchu sołidarn()ści 
z tra,ktorzystami opUŚcili zebranie. 
G~ zabiera jeden z rolników i 
prosi, aby wreszcie radio 1 telewi­
zja wybrało im sołtysa. Sekretarz 
Kruszewski tłumaczy, że jest to nie­
możl4:we. Potwierdzam. OdpoWiada 
mi jęk zawodu. Naczelnik zaciera 
ręce. Dyskusja schodzi na inne' te­
maty. Ludzie ,pytają o swoje nie 
załatwione sprawy, naczelnik obie­
cuje wszystko załatwić od ręki, pod 
warunkiem, że o sołtysie nie bę­
dzie słyszeć. Zebranie dobiega koń­
ca. Nagrywam ostatnie oświadcze­
nie. 

PRZE~ODNICZĄCY ZEBRAN1A: 
Wniosek z zebrania jest taki, że 
nadal we wsi mamy dwa obozy. 
Myślę. że na najbliższym prezydium 
Gminnej Rady Narodowej tą spra­
wę rozpatrzymy. Jeśli decyzja bę­
dzie brzmieć: "Przeprowadzić po_ 
nowne wybory na wsi" - wtedy je 
zrobimy. Jeśli nie, pozostanie , tak 
jak jest. . , ' 

REPORTER: Powstało tak, jak 
było. Ludzie w Ni.edźwiadnej kłócą 
się teraz o szkoł~. 'Babcia, która 
prosiła o zapomogę, zmarła. Remont 
~ klubie nie pORunąl się ani o krok. 
basen nadal jest rozgrzebany. 

FOT. GABOR U)RINCZY 
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Szczęśl~wy dzień. Dzisiaj otrzyma­
łam dyplom ukończenia Pomatural­
nego Studium Zawooowego. Specjał­
nose: urządzenia i instala.cje prze­
mysłu gazowruczęgo. Wszyscy sJda­
dają mi gratulacje, życzą pomyślno­
ści w pracy. Chcę wrócić do rodzill­
nego miasta. Jestem pełna zapału 

do pracy i przekonana, że moja wie­
dza przyda Slę podczas rozbudQwy 
i l'ozwolu Lomiy. 

lipiec 1980 r .. 

Dzi.sial byłam w zatrudniaku. Pa­
ni tam pracująca przyjęła mnie u­
przejmie, lecz z pewnym zdziwie­
niem, że istnieje na świecie taki za­
wód. Powiedziała. że mnie -zareje­
struje. ale radzi S'Zutka~ pracy na 
własną rękę. Mam tyl!ko jeden za­
kład do wylx>ru. 

lipiec 1'980 f. 

Pani z kadr iaprowadziła mnie do 
głównego mechanika. Pan ten przy­
j.ął mnie bardzo uprzejmie. Zapo­
wiedział, że jeżeli nie mam plecQW 
u dyrektora, to pracować w tym 
zakład~ie nie będę. 

lipiec 1980 f. 

Jestem przekazywana i!; rą'k do 
rąk.. Dzisiaj byłam u dyrektora 
technicznego, Chociai w stosunku 
do mnie był miły, to jednak uie 
mógł sam zadecydować o moim przy­
jęciu. Dyre.kltora naczelnego nie by­
ło . 

lipiec 1980 r. -

Czekałam na dyrektora naczelne­
w.> k.ilka gO'dzin. Przebywał na te­
r('nie zakładu, lecz byl nieuchwytny. 

tipiec 1980 r. 

Chyba choe wypr6bować moją 
cleriplawość. Znowu dyrektora na­
czelnego widziałam tylko pnelotnie. 
Nawet nie spytał, po co przyszłam. 

sierpień 1980 t. 

Dyr~ktor techniczny pctwiedzial. 
te w.nystko jest na dobrej dro~be. 
ale brak podpisu naezełnego. 

sierpień 1980 r. 

Poznałam jui ni.ełdórycłl ludzi tu 
pracując)'eh. Wa7.YSC7 ~ imiel-. ta 
dyrektor naczelny przede mną \l­
elek.. 'OczywiŚcie, nie -mogę au: , 
rum skonta!lttowae. Ale jut nadzieja . . 

wuesień 1980,. 

Nareszcie! Załatwiłam .!Obie pra­
eę. Na razie tyłko ,staż. Zdałam eg­
zamin z wiedzy fachowej z ~kresQ 
urzą~:beń i instalaej.i gaz~w)rcłl pned 
dyrektorem naczelnym. W .Jdro~ł:&e 
wyjątku" mogą zatrudni~ mnie na 
3-miesięczny staż. Chociat E r~m()­
wy wynilGUo. że gaz płynny, to nIe 
gaz. Zastanawiam si~: co to jest? 

październik 1980 r. 

.Pierwszy miesiąc mojej praey po­
legał na wyjmowaniu, przekładaniu 
i wkładaniu kartotek do przegródek. 
Jestem traktowana jak piąte koło u 
wozu. Panuje tu całkowity despo­
tyzm. Tylko kierownik ma zawsze 
ra<!ję. Niejednokrotn.ie z koleżanka­
mi słyszałyśmy z jego list stek wy­
zwisk. Z jednej strony zdenerwo­
wani klienci, z drugiej wulgarne 
kierownictwo; jestem między mło­
tem a kowadłem. 

Znowu do sklepu coś przywieiU. 
Mamy najbliźej. ale pcawie zawsze 
jesreśmy za paniami z księgowOŚC4 
d za nami ustawiają się ci z pro­
:iuk<:jL Nie dla wszystkkh star<:za, 
?rzeważnie zabrakni,ę dla tyeh z 
produkcji. Czas zmarnowany, a ma­
~zyny stały. 

dlaczego kliewi tak d!!..'-go ''::LL> .. \:aJą 
n~ załatwienie t"!ldamacji. A d:bieje 
się to tak: p.rzez tdefon ~dbiera się 
reklamaeję o ulatnianiu się gazu. 
Zapisuje się to w zeszycie t wyszu­
kuje karl~teki zglaszają(;ego. Jeżeli 
kartoteka jest, to pół b.iedy, bo do 
niej pnyczepia się karteczkę z re­
klamacją. Następnie ~czekuje się na 
kierowcę-montera, który insta1~wał 
daną butlE:.. Można przeczekać cały 
dzień. chyba że W1:ześniej nastąpi 
wybuch. Klient może jeszcze pocze­
Kać dru,gi dzień. Można też poinfor­
mować zainteresO'wanego, żeby wy­
staWił butlę na balkon lub na dwór. 
\o we będzie mu w domu śmier­

działo. Ulatnianie gazu prz~ważnie 
spow~owane jest brakiem uszczel­
ki w butli. 

Tutaj rei spotkałam s~ % nieucz­
eiw9śctą ludzi, z okradaniem sza­
r.d~łl obywateli. Choozi o wymianę 

dysz w kuchenkach. Operacja ta 
k<łsztuje niewiele -ponad 100 zło-

tyd. , Dy: z jednak nie ma w za1da­
dzie, ale kierowcy prywatnie mają 
i za wymianę biorą "symboliczne" 
500 złotych. 

Od czasu do czasu zagląda tutaj 
główny mechanik, żeby się ze mnie 
pośmIać. Mówi, że jestem specjali­
stą od układania kartotek. Co n ie 
ps-zelizka<iza IN wymianie ~dań na 
tema\ gaz.yfikacjlj prżewJJd()wej w 
mleście. Jest to bujanie w oblokach. 
Niereałne, ale by!: m:lźe bardz' eJ 
ekon<m1iczne w rezultacie końoo'­
wyro niź rozwożenie butli, przy 
.wciąż rosnącj'bh kosztach .transpor­
tu. 

listopad 19.80 f.. , . . 

,Taki sam miesi~c .. lak PO'Ptżed~. 

Denerwuję się. Nie znos~ bez­
,'::7ynncśc ... •. e Ill,g~ POj ."fZ.:.\.: "łvw 
mojej k-oleianki "W pracy jest faj­
nie Osiem godzin się przesiedzi, a 
pieniądze płacą". Nie leży to w mo­
iej naturze. Zresztą beztroska tych 
osób jest jeszcze dalej posunięta. 
Tutaj po raz p i.erwszy 7;oba~zyłam, 

Halę w:id~ę , z 'da lek-~.: a zbiorniki 
na '·obrazku. Pod kon ec ,'m ' pos: :;wa 

mam nadzieję przejść piętro wy­
żej, tylk-o nie wiem) do jakiego 
dzi",tu. 

Dyrektor mnie skrzyczał jak u­
cZimni~ & ~tawówki, ponieważ 
był błąd w dokumentacji. Nie dał 
sobie wytłumaczyć, że to nie ;a r@bi­
łam, tylko kol€ianl{a. W~ ; <> ·tero 
przygotowana do takiego tl:aktowa­
Ilia. J.a~ innych luazl ja zna~dm! 

Jestem roenerwowana. .Ja zosta-
-łam przyjęta dQ pracy w drodze 
"WY.fĄTKU" i tylko na 3-mlesięcz­
ny staż, a jedna z dziewczyn, Rt-,­
la jest po technikum rolniczym, 0-
tn;ymala we wneśniu etat -na to 
samo stanowisko, co ja, czyli: mon­
ter mstalacjd gaz~wych, z wyższym • 
uposaieniem niż ja. Gdzie tu jes1 
spr'łwiedliwość? A może poWinnam 
iM! do PGR-u? Za.~ta'l1awiam s:ę 
nad taką możHwości.ą. 

W dalszym ciągu jestem automa:­
teM do wyjmowania i wkład ani.,l 
kartote<k. Od czasu do czasu prre-

rat 

I 

rywnik, czyli awantura o njedostar­
c7enie gazu. Najczęstsża przyczyna: 
niewyjęcie kartoteki albo jej zagi­
nięcie. Jeszcze moina dodać awarię 
wozu i wtedy klop5. Bo sytuacja w 
transporcie jest bardzo trudna. Je­
żeli wóz nawali to -naście os6b nie 
będzie miało gazu~ ponieważ nie ma 
zastępczego. Najgorzej jest, jak ze­
piSuje się · star. To ~warantowany 
koniec. A na drugi dzień reklama­
cje od klientów, 

grudzień 1980 r. 

Jestem. ;ak tG mówią, na "g6-
rze". Miałam na poleeeni.edyrekto­
ra być w księ.gowości. Ale na szczę­
ic.e pani kadmwa była ' bani2ie) 
przytomna. Szybko zorientowała Slę. 

l
' że będę znowu tam przeWTacać pa­
plerki i nie robić niczegopoixtecz-

. nego. Zawiadomiła o tym dyt'ekt-oia 

i decyzja ' zO'stała zmieniona. Zosta­
łam przesunięta, jak mebel, do dzia­
łu techniczne.go - do głównego me­
chanika. Myślałam, że tam będę w 
sWQim żywiole. Al-eż skąd! Przez. 
kilka dni siedziałam i robiłam sp-is 
treści teczek z korespondencją d l} 

działu technicznego. To było jui jed­
nak bardziej .celowe. Przynajmniej 
wiadomo, gdzie eo teraz j-est. 

Chodzę po -zakładzie. Jestem tzw. , 
eieka'W'Ska. B~łam- w haU produk­
cyjnej. Warunki okropne. Gaz czuc 
wszędzie. Współczuję ludzi<>m, kt6-

. rzy tam pracują. Ciężka praca, a 
płaca chyba jednak ni~wSJp6bnierna. 
Zruplecze socjalne tak jak wszędzie, 
czyii skromne. 

Widziałam takie zbiO'rniki. Słysza­
łam już, że j~na z podpór pod 
zbiornikiem osadza si~. Główny me­
chanik walczy Q wstrzymanie eks­
ploatacji tego zbiornika. Stan bez­
pieczeństwa przeciwwybudlO'w-egO' i 
orzec:wp.ożarowego ~ ei.ętki. Nie je­
_ tern pewna, czy są utrzymane pod­
stawowe strefy bezpieczeństwa . A 
do tego jesz-cze s tacja paliwowa ' 
.,Transbudu" za siatką. Rozpo<:zęły 

się dyskusje, a podstawowe pytanie 
brzmI ; "Jaki będzie promień znisz­
czeń w przypadku niewytrzymania 
p~dpory przy pełnym zbiorniku'!" 
Nie chcę nawet o tym myśleć. Zre­
sztą ja jestem tutaj bez prawa gło­
su Niech się martwią o to specjali­
ś0i z zakładu. Oni powintii .to jUi 
da wno mieć wyliczone. Cały zakład 
nadaje się jurl, i to szyhlro. do mo­
dernizacji 

Jestem kilka dni w kadrach. Nuży 
mnie to wyjmowanie akt i wykre­
ślanie nagp.n,. Zauważyłam, że n ie 
ma ni.gdzie potwierdzenia Wtońćze­
uia kursów przez monter6w. Ale 
przecież, jak mi powiedziano, gal. 
płynny tO' nie gaz. I taki monter w 
Warszawie musi być przes~olony; 
tu nie musi, bo to nie gaz. 

Pisanie na maszynie ,krótkich pi­
semek, to niejedxwkrotnie moje je­
dyne zaj~cie przez cały dzień. Za­
jtępuj~ tei: socjalną. Czego ja vi tym 
zakładzie już nie robiłam? Tylko 
me to, czego mnie nauczonO'. A te.­
raz walczyć i robić mi si już nie 
ehce. Dyrektor ?aczelny J)Qwied~iał 
mi, te ałl601utnie w jego zakładzie 

n:e będę pracow~. Byłam troch~ 

zmartwiona. 'Kadrowa· poradziła l!'i, 
!ebym jeszcze porozma~iała :r. dy­
rektorem. Może ~estem za głupia. 

może za· am,ą1tna. a może 1)0'. prostu 
me lubię lad:d, kt6n,. 00 chwilę 

zOl1eniaj" roanie. ale do d~rektora 
pie poszłam. 

Z'W.iądd zawodowe, ani jedne, ~ 
dr-u.gie, ani te& ZSMP, do którego 
nal~~m j4zcze w Warsza~ie, nie 
r.ainteresowaly się moją skromrtą 
ósOJbą. Związki miały o wiele waż­
niejsze sprawy na ,,głowie", np.: 
1X>dwyi!ki płac, kto; ile ' i jak naj­
więce-j. Przewodniczącego ZSMP i 
członków tejże organizacji -obcho­
dziło tylko, jak można %'dob~ mie.n­
kr.nie patronackie. W tak dużym. 

zakładzie byłaIl} osamotniona. Prze­
pra~m: była jedna osoba, pani ka­
drowa, która mi trochę pomagała. 

Śm,ieszne, ale prawdziwe. 

Po trzech miesiącach stażu już 

vvlem. tak wy.gląda praca. Pocieszam 
się, te może tylko ile trafiłam. Moi 
koledzy ~e studlum 'PT::Jcuią w k"l­
palniach, przedsiębiomtwach gazow­
mc~ych. a także w petrochemIach 
l rafineriach. Teraz jut wiem, że 

zrobiłam błąd wracając do sWQjego 
rodZinnego miasta. Jestem pewna, 
i:-e drugi raz nie podejmę tutaj pra­
cy. J",edyną szansą jest wyjaw:d. By­
le gdzie. byle dale; od tych ludzi. 
~uszę zacząć jeszcze raz wszystko 
od ROwa. Może . powtórny start bę­
ciae lepszy? 

BARBARA KOWALSKA 
ŁOMZA 

FOT. GABOlt H1~NC7:Y 

'Ol 



.. 

MARKSIŚCI PRZED TRYBUN· AŁEM 13 
W latach 1919--39 władze działają_o 

ce na terenie łomżyńskiego' Okręgu 
Komunistycznej Partii Polski 2atrz.y­
mały 12.60 os6b podejrzanych o ko­
munizm. , 40,& spośród nich skazano 
na kary więzienia. Procesy organixo-

· wano masowo.. ' W Łomży pierwsza 
taka. rozprawa, nad grupą oskarżo­
nych, odbyła się 9 lutego 192.7 roku 
- na ławie oskarżonych zasiadło 
w6wczas 4'1 csób . . W następnym mie­
siącu Sąd OkręgoWy rozpa1l'ywał 
sprawę 39. Wszystkich oskariono o 
udział w spisku antypaństwo ... vyrn. 
Odpisy wyroków, jaki~ zapadły w 
tamtych czasach są pnechówywane 
w Archiwum KC PZPR, w dziale: 
" • .&\kta Tedora Duracza" (Działacz 
PPS-I..ewicy i KPP, czronek KC PPR, 
głQŚny o.brońca więźni6w p a<litycz-

· nycn w latac,b międzywojennych -
TeodQr Duracz - został J:ozsttzełany 
na Pawiaku w 1943 roku}. Pozośta­
wiane przez niego archiwum zawiera 
akta około 1200 spraw z jego kance­
larl1 adwokackiej,. Czę§{: została - pa 
przekazamiu ich przez żonę prawnika 
do -archiwum K~ PZPR - uporząd-

· kowana i udostępniona. Są to doku­
menty nigdy dotychczas nie publikO- , 
wane. Udało się je z.dobyć dzięki po­
mocy p.rezesa ZW ZBoWiD - p~k. 
mgr/ Stefana Sokołowskiego i praco­
·wników KW MO w Łomży. Pozwa­
lają lepiej zrozumieć dzieje KPP w 
regionie łomżyńskim. Także mecha­
nizmy władzy jako takiej, a w szcz.e­
gólności - zasady funkcjonowania 
aparatu przymusu w okresie U 

: Rzeczypospolitej. ' 
Wiadomo, że sądownictwo i aparat 

ścigania były ~i są) głównymi filaxa­
mi władzy. Czy można jednak na 
podstawie -fragmentarycznego prze­
cież obrazu wyciągać bardziej ogól-

· ne wnioski? Oczywiście, przy tego ty­
pu generalizowaniu nie unLl{amy nie­
bezpieczeństwa defo!'filacji, wynika­
jących ' ze specyfiki dokumentów 
sporządzonych dla określonego celu, 

, napisanych specjalnym, sądowo-kan­
celaryjnym językiem. Ale kaźdy za­
pis jest przeciei w części deformacją 
rzeczywistości. Zaś sama zasatla d~­
for~o·wa&lia to !akź:e Źl'ódło prawa,. 
- o ludziach, którzy ją przyjęłiJ 

Henryk Turalski byŁ właśnie jed­
nym z, tych, którym stawiano w tym 
czasie ciężki zarzut: zdrada stanu. 
Po ukończeniu wojny w 1920 raku, 

· procesy tego rodzaju były bardzo 
liezne. Reakcja, szermując hasłami 
ratowania ojczyzny i konieczności m­
pobiegnięćia , zagrożeniu, jakie wi'"' 
siało nad burżuazyjną Polską VI! n~­
eu 1920 rok~. wymogła powołarue (lO 

życj.a sądów doraźnych. Przy ich po­
mocy chciano rozbić nie tylko ruch 
komuni!tyc,zny, ale całą radykalizu­
jącą się lewicę. Policja doprowadziła 
przed oblicze sędziów członków Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego" Poł­
skiej Partii Socjalistycznej, a nawet 
c~wiejnych endeków. Wydano wiele 
wyrokÓW śmierci, orzeczeń El karze 
cięiki-ego więzienia. To bezprawie, 
panujące w instytucji, która miała 
przecież wymierzać sp~wiedli~o~ć 
spowodowało ipterpelacJę w Se}rme 
wniesioną przez posłów PSL ___ . Wyz-
woIenie. W jej wynikU na północno­
wschodnie ziemie polskie przysłano 
speCjalną komisję, która miała zba­
dać stan faktyczny. Po jej odjeździe 
sądy zaczęły działać rozważniej ­
starano się wybierać - tylko komu-

ł 
nistów. Widocznie zarzuty o naduży­
wanie ręki "sprawiedliwoŚci" po­
twierdziły się i resort sprawwewnę-

I trznych ~ostał przywołany do porząd­
-ku. 

Dowodami rzeczowymi w sprawie 
' Henryka Turalskfego, liczącego wów-
czas 39 lat, były protok6ły znalezio­
ne wśród doku'mentów, ~tóre pozo­
stawiła - odchodząca za wycofującą 
się Armią Czerwoną w sierpniu 1920 
roku - administracja radziecka. Z 
pierwszego dokumentu, zawi.erając~­
go ustalenia przyjęt~ na p0s1edze~u 
Komitetu RewolUCYJnego w Łomzy, 
odbytym 9 sierpnia 1920 roku, w~ni­
kalo że Turaiski wszedł w Jego 
skład. Powierzono mu nadzór nad 
policją. Z drugiej notatki, sporządzo­

' nej na posiedz.eniu Państwo~ego K?-
mitetu Rewolucyjnego, wymkało, ze 
na mocy rozkazu Wydziału Politycz­

,nego Czwartej Armii w skłac Rew;-
komu weszli: Arwat - Arwatowskl, 
jako przewodniczący; ~zenelewiez., 
Muszyński, TuraIski .- J'alco c~on­
kowie. Posiedzenie to odbyło 5lę 12 
sierpnia. 

\.\!j<> zczenie nowych władz, na kt6-
rych widniał podpis Henryka TuraI­
skiego. Prokurator odczytał m.in. rO(l;­
ltaz PRK numer ·3 z łt sierpnia. który 
nakładał na mieszkańców szereg 6bo­
wiązków o charakterze porządko­
wym. Np. w punkcie trzecim wzy­
wano do meldowania o tych. Jdbny 
odeszli ,,1. biało-polakami". 
Przesłuchano także wielu świad­

ków. Pierwszy - wla~ciciel drukar­
ni, Jan Wejmer - zeznał. że słyszał, 
będąc w jakiejś sprawie w siedzibie 
Rewkomu, jak Turalski opowiadał 
taką historię: .,Byłem działaczem kę­
munistycznym w Warszawie. Po 
aresztowaniu w roku 191~ - przedo­
stałem się do ~skwy. gdzie nawią­
załem kontakt z: innymi komunistami 
~z:!ałaj<\cymi w ZSRR". 

- Byłem świadkiem - powiedział 
Jan Wejmer' - lak Turalski w asyś­
eie d'l.vu miliejantów zabrał kasę T~ 
warzystw.a Kredytowo-Miejskiego. 
C6Ż, tworzenie nowej. wJadzy, jest 

niemal w każdym ealu przesłęp­
~t\\~ przeciwko starej. ZJrUerza bo­
wiem do likwidacji tego, Ci) ~ło. 
Dlatego na~.et ów - zrozumiały 
przecież fakt rekwizycji - zaprezen­
towany został jako dowód willY. 

- Ludzie narzekali na TuraIskie­
go - powiedział inny świadek, Kazi­
mierz. Ryntflezen - on był taki gor­

. Iiwy bolszewik, te nawet w biurze 
nie rozmawiał po polsku ..• 

- Turałski - twierdził natomiast 
Kacper Dąbrowski - był szefem mi­
Jic)1 i urządzał w Łomży zebrania 
kom;urustyezne.. , 

Tadeusz TrzciAski: - Na parę dni 
przed odejściem bolszewików TuraI­
ski r,abrał z Magistratu konie, ktbre 
już nie wróciły. 

ZE.NON 
PfECHOCIŃSKI 

" 

II 

Ten drugi protokół był dowode~ 
wsPomagającym. Pr-zestępstwe~ nIe 
była tu bowiem sama pr:zynalezność 
do władz a dzialz~ność na konkret- ' 
n:rm sta~owisku. Inne, przedstawi.o­
ne w tej sprawie_ dokume,~ty to ob-

II 
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• 

Zapueczył temu Teofil Cybulski. 
pełniący obowiązki pracownika gos­
podarczego w Urzędzie Miejskim: 

miejskich , i rozpowszechnianiu na 
wiecach idei komunistoI cznych,. .. pYzez 
co okazat nieptTzyjac.ieww; istotnq 

KONTAKTY 
21 VI 1981 

- Rzeezywiście. oskarżony przy­
szedł do mnie żądając. abym oddał 
mu magistrackie kome. Ale do spra­
wy wtrącił się . Muszyń'ski, kt6ry 
obiecał, że da mu inne. 

Feliks Mocarski: - Na poezą:tJru 
wojny do Kupisk przyjechał oskarżo­
ny i wygłosił przemówiclue d(! zeMa­
llYcb chłopów. "Jf,steście - mówił -
wyzwo·lem spod panowania burżu­
azji i gnębicieJa Piłsudskiego". 

Jan Wityński zeznał. że słyszał 
taką samą mowę w LoffiŻy, na.. placu 
cerkiewnym. 

Swiadek Antoni Skiwsld: - Uda­
łem się do Rewk()ffiu 'celero uzyskania 
przepustki na wyjazd dla swej ku­
zynki. Sprawy te prowadził ~ral­
ski. Z~'Żądał przedstawienia dwu p.G­
ręczycieli ze sfer robotniczych. ..Po­
ręczenia przedsta wieieli burżuazji­
powiea.zial - nie są 1:1. 'nas miaro­
dajne". 

Franciszek Ruśklewicz, kierownik 
Wydziału Informacyjnego prz-y Sta­
rostwie w Łomży przeprowadził do­
chod:r.enfe, w trakcie którego ustalił, 
że: "OSkCTŻ01lY jest zdekŁarowan'l1m 
komunistą. Do ŁomżlI p7"zy;ecnal 2 
Rosji, gdzie pozostawił dwoje dzieci 
I ... ] PTacowat ;aket sto~arz. Zyl do­
.tatnio". 

- Miał proszę sądu - OŚWiadczył 
....:. nawet pianino, chociaż pracował 
mało. 

Bolszewicy; zaraz po zajęci\;l Łom­
ty zwrócili się' do niego. W mieS2-
kaniJl Turalskiego kwaterował w6w­
ezas dowódca frOI\tu. I gospodan 
jeździł wraz r; nim bryczką po oko­
licy. 

Karol Jarosińskl: - Znam Henry­
ka Turalskiego jes~cze :z czasów 
przedwojennych. Przyjechał 6n do 
Lomźy z Białegostoku na 4-5 lat 
przed wybuchem wojny. Tu miesz­
kał pół roku. Następnie gdzieś w'r 
jechał i dopiero pl! wojnie wrócił . 
Był podobno w R0Sji. Otworzył war­
sdat ślusarski. I pracował nie zwra­
cają.c na siebie uwagi. Po wejśelu 
bolszewików od razu stal sic:: komi­
sarzem. Podpisywal odezwy. Urzą­
d%ał wiece, w których wzywał .Do 
połączenia się Polski z Rosią. Je~tem 
przekonany - zezna} - iż to Turał­
ski ~rządz.ał listę, która stała .i~ 
p6Źlli~j pódstawąwielu aresztowano 
Oskarżony mle~kał przez dwa lata 

w domu Stefanii Pieikowskiej, przy 
lliicy Rybak i 12 - Do ezasu wojny 
- iteznała ona - nie 1:dradzal Mę ze 
.. wyroi s-ympatiami do bolszewików. 
Widziałam \l n iego daźa eSl'skich pie­
niędl'!Y. Było to w ezasie bombardo.. 
w~nia Łomży przez. al'tyleri~ oo}sze­
wicką. Gdy zaez~larn pneklinać 
slrzela;iącyeh., TUl'alski aapytal; 

- A gdybym }a był takim? 
Gdy bolszewicy odchodzili, gospo­

dyn.i widząc, że Turaiski szykuje 9i~ 
do drogi spytała: 

- Gdzie pan będzi es7.. jechał? Zo­
statide. 

- Kiedy nie mogę. Powiesiliby 
mnie. Pani wie ' k im ja jestem ... 

, byłem? 
Jaką linię obrony przyjął podsąd­

ny: do winy się nie przyznał. Wy­
jaśnił, że kierownikiem czerwonej 
milicji nie był, powierz.ono mu tylko 
jej organłzację. A do RewkQmu 
wstąpił celem pomagani.a swoim ro­
dakom. Po dwu tyogdniach - pracy. 
gdy Armia Czerwona opuszczała 
miasto, odszedł wraz z jej żołnie­
rZami do Mili.ska. gdzie pracował 

-jako sekretarz w redakcji pisma 
.,Młot". Potem dQ kraju pow1"6cil 
legalnie ,jako repatriant. 
' Poszczeg6lne z'eznania potwierdzają 
się ml.wz'ajem, w dążeniu do udo­
wodnien ia Tural skiemu w1ny. Wnio­
sek nasuwa się sam -- w spr awie 
z'eznawali "tylko świadkowie oskar-

. żenia - obrony nie było , Mimo to 
niewielki akt oskarżenia udało -się 
prokuratorowi sform ułować, O to on: 
"Sqd OkręgOWi/ w Łom::y oskarża 

, mieszkańca m. Sierpca (wynika stąd, 
że tuż przed arei'ztowaniem Henryk 
Tura 1s16 mieszkał poza Łomża) ziemi 
plockiej o to, że będąc obytvatetem 
polskim dop.omagał i sprZ"tJjał nie­
przyjacielowi w jego dzialaniacn 
wojennych i innych 'wrogich prze­
ciwko Polsce, a mianowicie podczas 
inwazji bolszewickie; w sierpniu 
1920 roku objął sta1lJowisko w Rew­
komie Łomżyńskim i brat 'udział w 
jego szkodliwej dla Pafl.stwa działal­
noŚci [ ... ]". ' 

Na czym pOlegała ta szkodliwośl:? 
Na rekwizycji kas Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego, Towarzystwa 
Kredytowego Miejskiego i kasy prze­
mysłowcóW . oraz na zabraniu kORi 

pomoc". ' 
Ten 0statDi zarzut był najwainiej-

8Zy. A zapisano go po rekwizycji pie­
mędzy i kO'm. Wszystko wskazuje 
wi~e na to, ire &ąd nie potrafił ze­
bra~ niepodwaial~n-ych dowO'dów fak­
tu~ że .ola Tvralskiego jako agita­
tora była ·znacząe2. Albo też: dosko­
nale wiedziano, że robił €In to w 
spos6b tak przekonywający. że real­
nym bylO' niebezpieczeństwo wyko­
rz.ystania sa.li sądowej jako trybuny 
propagującej idee komunistyczne. 
Dlatego qopuszcwno do głosu świad­
ków stykają&yeb się i pracą Henryka 
Turalskiego w aparacie ścigania, dla 
kt6rych przestęp~t.wem była wlaśnie: 
rekw:izycja koni, pieni~a~. Bo prze­
cież wcale nie trudno było znaleźl: 
uczestników wiec6w, na których 
przemawiał TuraIski i poprosić o 
streszczenie jego myśli i sądów. Na­
iwnością jednak trąciłby '(Vniosek, że 
tego nie zrobiono. W zeznaniach Ka­
rola J"arosillskiego i Feliksa Mocar­
mego, Jana Wityńskiego jest o tym, 
że Turalski przemawiał na wiecach, 
ale nic ponadto. Do rozprawy wpro­
wadzono tylko to, co było, przydatne 
dla oskarżenia. A mianowicie; że na­
woływał do p1."z;yłączerua się z Rosją, 
obalenia oficjalnego rządu i ... : 

- Wyrżnięcie burźuaeji - co zez­
nał J arosiński. 

Zasadę, iż sąd powinien być insty­
tucją służącą wychowaniu społeczeń­
stwa dla potrzeb panujących, zasto­
IOWałlD ta w całej rozciągłOŚCi 

Spraw. odbyła ~ię 30 grudnia 
1924 r. a wyrok zapadł 9 marca na­
stępnego roku. ,,[ ... J ;ak wynika Z 
aez-uań - czytamy \.V jego sentencji 
- &skarżo'll.Y by! zdecydowanym ko­
munistą. Podjął dziaŁalność w Rew­
komie .% własne; woli, wygtosil mowę 
wKupiskich, przewooniczl# 'na wie­
cu agitaCll1no-bolszewickim w kinie 
.. Mirage". ALe sqd, UZ'najqc. że pomoc 
okaza1t1l nieprzyjacieLowi byto. ma­
lo ważna, postanawia zrezygnował 
z o3knrżenia o zdTadę ol6wnq i 8kG­
zu..je go na 8ze~ć lat ci~żkiego wię­
zienia, pozbawienia praw obY'Watel­
.skieh oraz , na .run-ot - 320 %łołVC" 
{lrz'!.lwnll (kilogram mięsa k-o~tował 
1 zł) tytułem kosz~'W 8ądowych". 

Za pośrednictwem swej żony. mie­
izkaj2\eej WÓWC2.as w BiałymstokY 
przy ulicy Parkowej l, Henryk Tu­
ralski zwraca się da Teodorfł Dura­
eft :l prośbą o "-"niesienie rewizji do 
Sądu Kasacyjnego. rI sierpnia ln~ 
roku otrzymuje w łomżyńskim wię-
3ieni u, gdz.ie przebywa, list: 

"SzGnouml1 Pa1ll1e, jok panu wia­
domo, zaniechałem wniesienia '" 
.prawie poń.skie; ska"(Ji kasacyjnej, 
gdyż fflOtyW1ł wt/To)ęuSqdu. Apela­
cyjnego nie da~lI podstaw (a więc 
była przedtem apelacja, której akta 
zaginęły niestety w czasie działań 
wojennych) do wresienia tego ro­
dzaju skargi, bowiem Sqd Najwyż­
szy rozpatruje jedynie kwestie for­
maLno-prawne, a Sąd Apelacyjny, 
oT:iłeka;ąc UJ pana sprawie, nie dopu,§­
cil się obrazy ani przepisów Ustawy 
Postępowania Karnego, ani też pra­
wa materiaŁ-nego. W tych warun­
kach nie byto żadnej nadziei na ska­
sowanie wyroku. 

Zgodnie z prośbą żony Pańskiej 
poczynię wszystkie możLiwe kroki w 
powierzonej ' mi przez nią prawie. 
Z poważaniem - Adwokat" 

Wiele rzeczy. przy okazji tej spra­
wy należałoby wyjaśniĆ. Szczegóły 
ujawnione w trakcie rozprawy po­
budzają naszą ciekawość w różnym 
- uzależnionym od indywidualnych 
zainteresowań czytelnika - stopniu, 
A Je nie chodzi przecież o rozwinię· 
cie jakiegoś jednego wątku. Celem 
tej publikaCji jest ukazanie procesów 
politycznych jako pewnego zjawiska 
w życiu społecznym zbiorowości -
stojącej przed wydarzeniami. które 
z..-rnienią w l'liej to, co przez całe 
wieki stanowiło o jej wartościach. 

Henryk TUHlski ul"odził się w 
1"~5 r. w S\erpcu. W łałach 1905-
1906 był członkiem PPS, a od 1917 
- SD.{PiL. W 1917 r. - członek 
KW Rostowskiej Rady Delegatów 
Robotniczych i Zołnierskicb; komi· " 
san do spraw polskieh w Rostowie t 
- od lutego do maja '1918 r. Był 
więziony w la.tach 1922.-25 i 1925-
28 ,za dzia.łalność. Zmarł 18 vn 1963 
roku w Białymstoku. • 

l 
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Do niebywałych rozmiarów wzro­
sło kłusownictwo na terenie na :;; zego 
województwa. WaLka z n im jest d ia­
belnie trudna . Pisaliśmy iuż o od­
łowie ryb agregatami prądotwórczy­
m i w gminie Rajgr 6d. Niestety l tym 
rażem - bez skutku. Nieprzemy­
ślana decyzja wojewody zezwala 
bowiem na taki rodzaj uśmiercania 
dużych i małych ryb, a i narybku. 
Do czego taka rąbunkowa gospodar­
ka prowadzi, łatwo się domyśleć! 

K.ajetan Barszczewski z Kulig (re­
zerwat Czerwone Bagno) prowadzi 
bezwzględną walkę z kłusownikam( 
we własnym też interesie - sam 
jest rybakiem sieciowym. Postuluje, 
by każda łódka była przymocowana 
łańcuchem do brzegu i poSiadała 
tablicę z imieniem i nazwiskiem 
właŚCiciela; a nawet - wydanie u­
stawy, która zabraniałaby, nie ma­
Jącym specjalnego zezwolenia, trzy­
manie sieci w domu. Bo trudno udo­
wodnić, do jakich celów służy, choć 
powszechnie wiadomo, że kłusowni­
czych. Opowiada się także zde.cydo­
wanie za podwyższeniem ce.ny za ży­
wą rybę. - Bo czyż nie zakrawa to 
na kpiny, że cena za jeden kilogram 
płOCi wynosi obecnie 5 (słownie: 

. pięć!), gdy 'transport kooztuje dużo­
' więcej, jaź - 11.50 zł: a szcZ1lmik -
"l" ."l 
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CZ~AR'1'EK 

PROGRAM J 

18.06:1181 r . 

,9.00: "Kino Teleferii: - .. Daktari". 
. 11·35, Lubelska Suita Dziecięca. 

12.00. "Klub. Sześc,iu Kontynent6w". 
.12.45. "Dzl.en del:hna" - amerykański 

f11m przygocWwy. . 
14.25. Dziennik Telewizyjny. 
1~.55. Teatr .Telewizji: Ig.nacy N:ilwro­

W1CZ -:- "W gołębmku" , w reż. - Józefa 
S!otwińskiego. . 1 

16.15. "Bratysławska Lira '81" (1) -,. Kon­
cert galowy. 

17.35. "Gwiazdozbiór" .;." Marlon Bran-
do. 

18.:1.0. "Bratysławska Lira '81" (2} 
19.00. Wieczorynka. . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
211.00. "Aniołk~ Charliego" - " Mama g~ 

szuka ratunku','. . 
20.50. ,,Pegaz' . 
~1.35. Sprawozdanie z Memoriału Ja­

nusza Kusocińskieg<l. 
22.30. Pieśni polsltie śpiewa Ryszard TII­

!-'asewicz. 

PROGRAM II 

17'.10. "Wielka włóczęga" - francuska 
komedia ~llm<lwa w re:!:. - Gerarda Our)'. 

19.3G. Dziennik Telew.izyjny. 
20.00. Wieczory Ch<lpinowskie. 
20.30. Sp<>tkan'ia literackie. 
21.00. XVI'II Studencki. Festiwał PkI­

senki - Koncert laureat6w . 
22.00. Pr<lgram pUblicystyczny. 

PIĄTEK ' 

PROGRAM l 

U.O".ll1 ••• 

9.00. Teleferie Telewizji Najmł<ldszycb 
- " W pewnym małym osiedlu»> 

16.20. NVR T: pedagog:i.ka. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. "Dzień dobry w kręgu r<ldzjny". 
17.55. "Wesołe melodie" - film ammo-

wany. 
18.:1.0. "Skarb iec". 
18.50. Dobranoc: 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.15 Rolnicze rozmowy. . 
20.25. Fiim<lteka Arcydzieł: .. .f\.ntomo 

das M<lrtes" - dramat społeczny pro­
dukcji brazylijskiej. 

22. 1~ . "Listy o gospodarce". 
23.00. D ziennik. Telewizyjny . 

PROGRAM II 

17.30 . .Język ró~yjskl (24). 
18.00 . .Język francuski (24). 
18.30 . .Język angielsid dla r;aawanoowa­

nych (t5). 
19.30. D;ziennik Telewizyjny. 
20.00. " Wynalazca p<>szukśwany" 

program pUblicystyczny. 
20.30 . .Ka·baret Protekśt. 
21.00 ... Stopklatka ". 
21.30 . 24 Godz,iny. 
21.40 ... Taa ka ryba". 
22.10. K ino bez gran!.c: .. Tiyabu - Bl­

ru" ..: senegal$ki· film obyczaj<>wy. 

SOBOTA 

PROGRAM l 

20.06.1981 r . 

9.00. K 1n.o Teleferii: .. W pewnym małym 
osiedi.u" - .. Przybłęda" . 

16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Monitor sejmowy. 
16.55. Finał mistrwstw świata na 1;u11u 

parami. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. CDN. - Szkola tańca. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
:1.0.00. Film TV na świecie : .. Zamknięty 

krąg", włoskTi film kryminalny. 
21.35. Blisko 1 dalf!ko - program re · 

p<>r terów. . 
22.05. "Jest czwarta oa u ranem" - pro­

gram Iiterac;ko-muzy.:::ny. 
22.35.. Dziennik 'l'elewi;:y iny. 
22.50. Kino n.ocne: .. « ·.l7yn, kuzynka" 

- dramat psychologic ~ny pr<>d. franc. 

. 'pROGRAM II 

18.lD. "W'yrok" (5) - " Morderca" . 
19.30. Dziennik Telewizyjny, 
20.00. STUDIO 2 . . 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

%1.0.1981 r . 

6.55. TTR, RTS$ - wiedza naszą sz.ansą. 
'l..15. 'Nowoczesność w d<>mu i zagrodzie. 
7.45. Alarm przeciwp<>żar.owy trwa. 
7.55. Tydzień magazyn Redakc;lil. 

Rolnej , 
9.00. Telewizjada - sport dla WIUY­

stkich . 
9.30. Kino Teleranka: , . Kłusownik" (1) 

- p<>lski film seryjny. 
10.30. Antena . 
11.00. Z kamerą wśród zw~erząt. 
11.25. "Kraj za miastem" - program 

Redakcji Rolnej . 
11.55. TYLKO W NIEDZIELĘ (Krak6w). 
12.05. Dziennik Telewizyjny. 
12.50. Wawelskie Nekropolis. 
13.20. Spotkanie na Wawelu. 
13.30. Powroty do Krakowa (1). 
13.45. Pół g<ldziny z muzyką. 
14.15. "Przygody Sindbada" . 
14.50. L<>sowanie dużego lotka . 

. 15.15. Powroty do Krakowa (2). 
' 15.30. Zdaniem .. Kuźnicy" - przyS2łoś~ 

kultury w świetle tez zjazdowych. 
f6.00. Krakowskie raporty - eo dalej % 

rewa1<lryzacją? . 
16.15. ..MYŚ:li. o państwie" na Wawelu. 
16.25. Powroty do Krakowa (3). 
16.40. Krak<lwskie raporty (2) - raport 

z Hu'ty Skawina. . 
' 16.55. "Zawsze w sobotę" - film O 

PlotTze Skrzyneckim. 
17.20: Rozm<lwa r; Tadeuszem Kanto-

rem. 
17.50. "Myśli o państWie" na Wawelu. 
19.05. Wieczorynka. -
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
2n.05. "Buddenbrookowie" (9). 

21.10 .• ,Kabareton". 

24.06.1981 

21 .55. SPortowa niedziela. 
22.25. Godzina Ma.cieja Szumowskiego. 
23.:1.0. R<>zmowa z Andrzejem Wajdą. 
23.55. Hejnał o· PÓlnocy. - . 

PROGRAM JI 

10.35. Program wojskowy. 
~1 .05 . Przeboje tyg<ldnia . " 
12.(15. ..Przez Andaluzję % biegiem uW a-

dalkiw iru" - hiszpański film dokumen­
talny. 

12.55. Teatr Telewizjli.: Aleksander Su­
chowo-Kobylin - . "Smierć Tarelkina". 

14.50. "Ziemia "drodzona" - f Um do-
kumentaLny. 

15.45. Wielka gra. . 
16.45: Uśmieeh spod para'lola. 
17.15. Pop<>łudnie fauny i tiory. 
18.00. Stereo ~ w kolorze. 
19.30. Dzienni'k TeleWizyjny. 
20.00. Telew4zyjny musie-hall. 
21.05. FIilmotekQ Narodowa: filmy Ka-

zimierza Ku+za - "KtokolWiek wie ..... 

I'ONIEDZIĄł..Ei 

.PlłOGIlł\.M l 

U.08.1'81 r. 

t .OO. Teletede TDC: w programie fUm 
"W pewnym małym osiedlu". 

16.30. NURT - pedagogika. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
1'1.30 • . Serial filmowy.' 6 
18.30. Dom i my - poradnik. 
18.S(}. Dobra'llOc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telew.!a:yjny. 
20.00. Rolni.cze rozmowy. 
2n.lO. Teatr Telewizji: Mlroslaw Krleza 

- .. W agonll" w re:!:. Jana Kulczyńskie­
g.o. 

%1..341. Program pu~lIIcystyezny. 

22.00. XYZ (l). 

22.30. Dziennik Telewizyjny. 
!I2.45. XyZ (2). 

PROGRAM U 

• 1'1.30. J4:zyk rosyjskl (25). 
U.OG. Język froancuski (25). 
13.30 . JęzyGc angielskI (16) dla r;aawan-

8Owanych. 
1S.31t. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Spotkaj~y . llLę raz jeszcze. 
:n.3O. 24 God:t1ny. 
tl.4O. ,,Romans prow1nejonaln7"' 

t1!Jn obyczajowy TP. 

W!l'OREK 

PROGRAM I 

23.Oł.tlll r. 

9.00. Kino teleferii: .. W pewnym ma-
łym o9i.edlu". 

16.30. Tele.wizja w sprawie mil1a·rd6w. 
17.00. Dziennik Telewizyj.ny. • 
1'7.30 . Stu.d1() Sp<>rt: 
18.30. Polska Kronika Filmowa. 
18.50. DoM·anoc. 
19.00. Klinika Zdrowego Cdowleka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
2().15. Kino lntere~jących FUłmów: 

.. Claudine" - dramat spolecMW-ob)'cza­
jawy prod. USA. 

22.00. Forum elronomistów. 
22.45. Dziennik Telewizyjny. 
13.00. Klub dobrej ksią:!:ki. 
23.25. Telewizja w sprawie m.U1ardów 

PROGRAM n 

1'1.30. Język rosyjski (26) 
~8.00 . . Język francuski (26). 
l8.30. Język an~ielsk.1· dla r;aawansowa-

nych (16). 
19.30. Dzi.enll!ik Telewizyjny. 
20.00. ,,~ pokolenia na p<>koleaie" 

J.gnacy P<ltoc~i. 
:1.0.30. Wtorek Melomana Estrada 

MIodych. 
21.30. 24 Godziny. 
21 .40. WieczÓT FHmowy. 

SRODA 

PROGRAM I 

24.06.1981 r . 
I 

9.00. Kino telefe'ril: - " W pewnym ma -
lym osiedlu". 

16.00. NURT - pedagogika. 
16.30. Telewizja w- sprawie miliardów. 

"17.00. Dzienndk: Telewizyjny. 
1'1.30. L<>sowanie express lotka 1 małego 

lotka. 
1'1.40. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.dO ... Wyspy Hiszpanii" - .. Gran Ca 

nada>' , his:r;pański f11m przyrodniczo 
.,kraj()znawezy. 

19.30 . Dziermi.k Telewizyjny. 
20.00. Program publicystyczny. 
21.05. Pro,gram rozrywkowy. 
:n.40. Studi.o Sport. 
23.10. D2lienn1k Telewizyjny. 

-
-

J3.2i. Telewizja w sprawie miliardów . 
PROGRAM n 

1l.30. Język rosyjski (27). , 
. U.OO • .1ęz~ francuski t27). 

18.30. TWP - Tafemnice 
działania. 

19.30. DzlennIk Telewizyjny. 

aprawneg o 

:/AI.OO. Takty - biuro muzyki roirywkO -
wej. 

20.45. ·JNlm dokumentalny. 
21 .15. 24 Godzlny. 
21..25. Pro,gram morski. 
21.S5. Rytm czasu - Atom.grad. 

r 

-
, 

c 
c 

J,om!a kino Październik '" 18 VI ..:.. 
,Szar:!:a 'czyli przYpomnienie kanonu", 

prod. pol. (od lat 12); 19-21 VI - "PIra­
i XX wieku", prod. radz. (bez ograni­
zeń); .22--23 VI - " Po sezonie", pro~. 

ang. (od la't 18); 24-27 VI - " Saturn 3 , 
prod. ang. (od lat 12). 

Ciechanowiec, kino "Meteor": 18- 19 VI 
- " Ludzie godni szacunkll", pro~. włosko 
(.od lat 18); 20-21 VI - ,,39 stopru" , prod. 
ang. (od lat 12); 23- 24 VI - .. szan~ 
prod. p<>l. (<ld lat 15). 

Grajewo-, kino "Relax": 18 VI - "Bob­

1 
l 
l 

by Derfield", pro d . USA (od lat 15); 
9-21 VI - "Oddział", pl'od. USA (od lat 
5); ~-23 VI - "Miś", prod. p<>l. (-od lat 
5); 24-2$ VI - "Cena strachu", I?rod. 

USA (od łat 18). 
Jedwabne, k ino " Oaza": 18 VI - "ZB­

bity na śmierć". prod. USA (od lat ~); 
20-21 VI - "Ąle k'ino", prod. USA (od 

• 

Galeria Dawnej Fotografii. uL Mar1ana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): E. 

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Gra. 
jewie: p<>ranek filmow7 dla dzieel, 18 VI. 
odz.11.00. g 

b 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
rowie: .. Noc św~~tojańska" - impreza 

dla mlodzie:l:y, 24 VI. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Szczuczynie: "Zielona dyskoteka" (na 
stadionie miejskim), 20 VI: .. Siana choin­
a" - 1mpreza w noc ŚWiętojańSką, 23 VI; 

wystawa P1'aC twórców-amator6w, czynna 
w dniach 18-25 VI. 

k --.,., .... 

Muzeum Okręgowe w Łom!)'. ul. KrZyWe 
Koło l, czynne .codziennie (z wyjątkiem 
ponied"lałków, wtork6w i dnl poświątie­
c:znych): . w środy i piątki w godz. 10.00-
8.00, w czwartki I soboty w godz. 10.00-
6.00, w niedziele w godz. 11.00-17.00 Wy­

stawy: .. Bursztyn z dorzecza ·Narwi środ­
kowej" - wystawa (ze zbior6w własnYCh) 
prezentująca wydobywanie. obróbkę oraz 
wyroby z bursztynu; .. Szezęśllwy naród. 
który ma p<>etę..... - wystawa lKJŚ~ęco­
na Czesławowi Miłoszowi (od 17 VI). 

l 
1 

Park Etnograficzny Północno-wsehod­
Diego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
Nowogr~dzie, czynny codziennie (z WYląt­
klepl poniedziałków l dni poświątecznych) 

W ~azie 
potrzeby 

32-44 - dy~urująca aptekjl. ul. Glelczyń­
ska 1. 

997 - Milicja ObyWatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne. 

u 

lat 15); 24-25 ' VI - , "Przypływ uczuć" . f. 
prod. franc. (od lat 18). , Vl 

Kolno kino "Wrzos": 18- 19 , 
Cma", 'prod. pol (od lat lS) ; 20- 21 VI ; 

_.. Cudze pieniądze" , prod. franc (od ,1 
lat 'ls); 22-24 VI - .. sup.erexpress w me- I.;.' 

bezpieczeństwie", pr<>d. Jap .. \<?d i~2~5)VI ! 
Nowogród, k1no "Zlem<lW1L . 

_ Nie taki zły" prod. franc. (od lat 'j 
15); "2;1-24 VI ~ ,;P<l drodze" . p rod . p<>l.· 'I" 
-węg. '(od lat 15). 

Stawiski kino "Saturn": 18- 19 V1 
Omen" prod. ang. (od lat 18) ; 2Q-2I VI ł 

:.. Brawurowe p<>rwanie" . prod, USA (~d I 

lat" 18); 23-24 VI - " Prawdziwe tycle ł 
Drakuli", prod. rum. <.od lat 15). ". :'i 

Wysokie Mazowieckie, kino .. Wars. ~ 
18-21 VI - .. Ojciec Swięty Jan paweł. II :i 
w Polsce", pr<ld. p<>l. (bez ograruc~es:t,~; 
23-24 VI - .. Imperium namlętnoscl. 
prod. jap. (00' lat 18). . 

Zambr6w, kino .. Kosmos": 18-19. VI " 
Przygody Ali Baby i 40 rozbójmkÓw , 

proo. radz. (od lat 12); 20- 21 VI -:- "Fał­
szywy król", prod. ang. (00 lat 15}.; 
22-23 VI - .. Każdy ma swo je piekło , 
pI:od. tranc. (<ld lat ' 18); 24-25 VI . - "Za­
mach stanu". prod. pol. (od lat 15): 

Kier<lwnictwo koin zastrzega możliw<lŚĆ 
zmian programu. 

Zajączkowski (1): .. Samochód pasa1erskS 
w Łomży" (około 1928 r.). 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Scleglen­
nego 1 (witryna Sklepu .. Foto-Optyka"):' 
Wojtek SurawsTti - .. Cleń". 

Salon wystawowy BWA, ul. Armil Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - oprócz 
pon1edziałków ). dńl poświątecznych -- w 
godz . 12.00-18.00. w wolne soboty I nie­
dziele w godz. 13.00-16.00): wYst awa prac 
plastycznych środowiska łom:l:yńskiego 

Gminny Ośrodek Kultury w Sokołacb: 
wystawa ksią:l:ek ' i w.ieczór pośwlęcony 
twórczośd Maksyma Gorkiego w rocznice 
\11'odzin pisarza, 18 VI. 

Gminny Ośrodek Kultury wSzepieto· 
wie: wystawa rysunkU satyrycznego lre. 
neusza Parzyszka, czynna od 20 VI. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsos~u: 
Sobótka" - w programie ogniskO i pu­
~czanje wianków, 23 VI. 

Klub Oddziału Miejskiego Stowarzy­
szenia PAX w ł..omty, ul. Rządowa s: 
wystawa fotografii z uroczystości pogrze_ 
bowych Prymasa 'polski Stefana Kardy­
nała WyszyńSkiego, czynna codziennie ­
z wyjątkiem sobót. niędziel i dni świąte­
cznych - w godz. 17.00- 2O .QO; " Nauczanie 
społeczne Prymasa Polski wobec aktual­
nej sytuacji kraju" - sp<>tkanie z w ice­
przewodniczącym 'St<>warzyszenia PAX, 
"Maciejem Wrzeszczem, 22 VI, godz. 18.00. 

w . godz. 9.00-16.00. Wystawy: 1) Wnętrza 
chat, kuźni, olejarni z wyposażeniem. 
izba tkaczki-artystk1 lUdowej Anny Kor­
decklej, śpichlerek z wystawą obraZUjącą 
przemiał i przeChowywanie zb6:!:. stodół­
ka ze starym drewnianym kieratem l na­
rzędziami bratnymi. 2) W Dworku z Brzó­
zek wystawa archeologiczna .. Pradzieje 
Nowogrodu". 3) W chacie z Baranowa 
wystawa "Adam Chętnik - :!:ycie i dzia­
łalność". 

Muzeum Rolnlctwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu. czynne codziennie (z 
wyjątkiem pon1edziałków i dni poświą­
tecznych) w godz. 9.03-18.00. w niedzIele' 
I święta w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
stale-: 1) .,Dzieje r olnictwa" (technikl u­
prawy. pasterstwo, hodowla. transport 
wiejski. meChanizaCja rolnlctwa. rzemio­
sło, tkQctwo lUdowe). 2) wystawa biogra­
ficzna Krzysztofa " Kluka. 3) Skansen 
l!Iazowlecko-p<>dlaskl z ekspoZYCją wnętrz . . 
ł) Regionalna Izba Pamięci Narodowej. 
Wystawa eZl\li()wa: .. Kwiaty" - m.alar­
stwo Jana Kulikowskiego. 

999 - Pogotowie Ratunkowe. 
998 - Stra:!: Pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne. ul. Marii Skło­

dowskiej-Curie 1. Czynne całą dobę. 
Dy:!:ury stacjl obsługi motoryzacyjnej 

w dni wolne od pracy. 18 VI ASO . 
" Polm<lzbyt" w Piątnicy k. Lom:l:y, ul. 
Stawi'skowa, tel. 763-01; 21 VI ASO 
"PolmoZbyt .. w Zambrowie, pl. Magazy­
nowa 18, tel. lI5-36. 
• 

Ogłoszenia 'drobne 
.,FIATA" 125p (1978 rok) - tanio 
sprzedam.... Łomża, ul. Piękna 12/7. 

P 896-1 

doniesienia 
8 czerwca około god7.. 15.40 pod­

czas kąpieli W rozlewisku rzeki Na­
rew w Drozdowie utonął 14-letni 
Janusz B. z tej .wsi. 

* W nocy z 7 na 8 czerwca SIPO<i blQ-
ku p.rzy uL MoniUSZlki 14 w Łomży 
skradziono samochód "Zuk" koloru 
poma.rańcwwego nr rej. LOM 3476. 

* W dniu 8 czerwca o godz. 23.15 w 
ZambTzycą.ch Kapu:sta-ch gm. Rutki, 
wybuchł pożar W zabud~wa'l1.ia<;.b 
Genowefy. O. Spł()nęły:. stodoła i 
drewniany chlew. straty okolo 
60 tysięęy złotych. 

. . ~ 

9 czerwca około godz. 3.30 patro­
lujący u1i(:ę Staffa funkcjonariusz 
MO stwierd7Ó.ł dwie próby kradzieży 
samochodów osobowych. " W obu 
przY1Pa<Lk&!h sprawca dostał się do 
wnętrza zaporożca i poloneza wybi­
jając szyby w drzwiach. Nie m-ogąe 
joo Ylak uruchomiĆ" samochodów, zło :,_ 
dz.iej za.orał d·robia7.gi pozos·tawione 
w pojazdach, o wa·rlOŚci o'koło 1900 
złoty<!h. 

* 9 czerwea około godz. 18.30 na tra-
sie Łomża-Wizna, w pobliżu wsi , 

SZCZĘ$LIWIE kojarzy 
Biuro Matrymorlialne 
Olsztyn 2, skrytka 336 . 

fi&! 

małżeństwa 
'"Mazury" 

k 604-0 

K[amlkowo, kierujący syreną nr tej. 
GJJW 3560 Szczepan P., zamieszikały 
W Wejhe'rowie, wskutek zajechania 
mu drogi przez furmankę pod-czas 
wyprzedzania najećhał na nią. R,tl­
ne zosiały, opr6ez furmana. dwie ja­
dące z nim kobiety. 

* 10 czerwca br. ok. godz. 11.30 na 
ul. WOj-slka Pols'ktego W Zamb1"Owie 
mial miejsce wYipa<lelk d·rogowy. Kie- .~ 
l'ujący polonezem LOX 1680 Mieczy­
sław P. wymusił pierwszeństwo 
przejazdu i W efekcie doprowadził 
do zderzenia z motocY'klem WSK, 
którym jechał Mieczysław S. Moto. 
cl"kl.is ta , u którego stwierdzono zła­
~anie kości strzałlk-owej lewej nogi. 
'O'raz l«>ści śr6ds>tqpia odwieZiony 
zos-tał do szpitala . . 

* W dniu 10 czerwca Stanisław S. 
zatrzymał jadący ul. No:wogrodzką 
w Łomży radiowóz MO informując 
milicjantów, że n 'eznany mężczyz­
na, ()hieeująe s-przedaż dolarów, pod_ 
stępnie wyłudził od niego 3000 zła­
tych, a następItie usiłował z.biec. W 
wyniku podjętego przez funkcjona­
riuszy pośdgu zatrzymano oszusta, 
którym okazał się Władysław K., za­
m~eS7Jkały W Łomży 

. 
• 
i 
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MłŃ'-KABAREl . 

PIEKIEŁKO 
PRZEOS1 AWłA DRAMAT 

AOMiHISTRACY JNY 

DIABElAKlE 
OBRACHU'NKI 

• 
TT'Zll diabŁy, pod przed~użającą się 

nieobecność ob. Narwiańskiego, dys­
kutują (miejscami kontrowersyjnie) 
nad uniwersalnym projel:tem gma­
chu użyteczności publiczne j, który w 
żaden sposób nie da się przerobić ani 
na żłobek, ani na szpital. . 

DOJLICKI: Kat.dy fotel z samo­
czynnym urządzeniem do katapulto­
wania po upłyWie jednej kadencji? 
Czy to nie przesada? 
BIEBRZAŃSKI: To się u nas i tak 

nie przyjmie - brak części zamien­
nych. 
BUZA..~SKI: Cicho! Coś pełznie ... 
Wypelza Narwiański. 
DOJLICKI: Co jest? Wyglądacie 

jak konwentykl iralq:yjny z Bydgosz­
f;Zy. 

BUZAŃSKI: Nie jest tak źle. Ja, 
jako były ordynator w stopniu sier­
żanta, stwierdzam otarcia naskórka ... 

N arwiański unosi się wsparty na 
zagipsowanym ogonie. . 
NARWI~SKI: Byłem w Kluko­

wie (diabły kurczq się w sobie), by­
łem w ZGR i SKR (diably od.suwają 
się z szacunkiem), byłem w GS i 
WZIR (diabŁy majq łzy w oczach). 

N arwiański pada. 
BUZAŃSKI: Otarcia naskórka po­

głębiają się. Trzeba mu to wyjąć z 
plec6w._ 

NARWIANSKI: Byłem członkiem 
komitetu sklepowego. Rzucili sześć 
kostek masła, koncentrat pomidoro­
wy i 50 kg perskiej !toniczyny. Sześć 
tysięcy mieszkańców gminy najpierw 
rzuciło się na koncentrat, a potem 
na wiceprezesa. Jako komitet skle-

I 
powy -wystąpiłem z programem nie­
dużej reformy perskiej koniczyny -
gdyby była czterolistna, łatwiej było­
by ją podzielić. I wtedy dostałem po 
mordzie po raz pierwszy. 

Piekło cen1'r' J:ne pow ·' !~).D d ~!X' r<i­
we grO'llo wysodto specjalizowanych 
partaczy i cnalturm.ltÓW, aby opra":' 
cowali małą refol'mę diablenia 1'0-
bQty, bowiem większość starych me­
tod dawno już zawiod~ lub właśnie 
zawodzi. Przystąpiono do rzeczy 'Z 
1:0zmachem i wnet wszystko było 
skrupulatnie przebada:ne, opracowa­
ne i. opatrzone należytą ilośc,ią pie:' 
częci i podpisów. -Ba, przyg.otowano 
nawet ponad trzy i pół tYlSiąea pod­
pisów rezerw.owych (tak na wszelki 
wypadek). Pożostało tylko -wdroże­
nie całości w życie, ale tu na wier~h 
wyszły wszystkie anielskie machloj­
ki. 
Mała reforma okazała sdę tak zni­

k01no mała, że po jej opracowaniu 
gdzieś się, maruda _jedna, na amen 
zawieruszyła.' . 

Aktualnie prowadzone są p<}szltki­
wan.i.a na szeroką skałę z użyciem 
najnQwszych oSiągnięć techniki jak: 
lupy, lunety, mikroskopy elektrono­
we, teleskopy, a dla dogłębniejszego 

.... 
QONOS 'NR :14 -

przewertowania prz~t~l kosmicz­
nej wprzęgni~to nawet · całą .. ieć sa­
telitarną. 

Taka akcja musi zaowocować, ., a 
każdy owoc to przecież tak potrzeb-
ne nam Witaminy. . 

DODATEK SCISLE JAWNY 

PRACA ZAWODOWA 
Ponieważ piekło centralne na brak 

klienteli nie narzeka, rozpętano kam-
, panię o jakoś<liowo głębszy upadek 

moralny nowych kandydatów, żeby 
więcej z piekielnych kotłów nie do­
chooziłyjęki w rodzaju: "ja nieświa­
dOlIllie", "byłem kompletnie zalany" 
itp. Każdy nowjcjusz, przed przestą­
pieniem bramy piekielnej będzie 
musiał chuchać w balonik. Po stwier­
dzeniu nadmierneg9 stęienia, a co 
za tym idZlie - większej zapalności, 
aby uniknąć wybuel16w w' 'samym 
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pieltle, %rooi się % delikwenta me-
. te9ra J p~i na o-rb~tę piekielną. by 
się - należycie wypaliŁ P()źniej poU­
czy mu si~ koszty utrzyman,ia, weź~ 
mie za łeb i do kotła. _ 

Znajome wiedźmy wyry~~ht(,wa~ 
swoje mio.tły i jak nowot\V()r gotowe 
są do· przerzutów. Czekają jedyn.e 
na ~owe źródła . lewych dopływów 
paliwa, bo stare jaJtoś wyschły. 
Tymczasem relaksują się {5rzerzuca­
niem plotek - oraz nie chwaląc się 
- donosów. 
WYTYCZNE -
Kuć- nastroje, póki jest gorąco. 

WSKAZÓWKI 
Masować problem: .teby zawsze był 

nabrzmiały. 
TWÓRCZOSC 

Wychylmy ten kielich goryczy, a 
w puste ~czynie wydojmy krowę· 
Niech nie ryczy! 

Z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości' podal 
TADEUSZ pHARMUSZKO 

DOJLICKI: Nie umiecie zapanowa~ 
nad emocjami tłumu, to jest. chcia­
łem powiedzieć, społeczeństwa. Za­
miast prowokować ludzi tym komi­
tetem, trzeba było krzyczeć jak 
Michnik w otwocku - jestem sila 
antysocjalistyczna I 

Hlppokamposy. Andrea Mant.egna: "Bitwa Istot mieszanych", Repr. Włodzimien: ClesłowsJd. 

BIEBRZAŃSKI: Komitet sklepowy, 
czy siła antysocjalistyczna - w Ot­
wo.cku na jedno wyszło, z dymem 
mianowicie. 
NARWIAŃSKI: Rolnikowi ze wsi 

Piętkl-Szeligi przysłano kombajn i 
snopowiązałkę, kiedy czw6rka jego 
dzieci wybierała się na sanki. Pró­
bowałem rzecz wyUumaczyć, że le­
piej późno niż wcale i wtedy dosta­
łem po raz drugi, choć wedłUg in­
stru~cji miałem pl'7.y sobie odpis dy- , 
plomu, jaki przyznano klukowskiemu 
SKR-owi za wydajność kombajnów 
i tamtejszych snopowiązałek. Po raz 
trzeci wziąłem w pysk, gdym bronił 
koncepcj.i remontu budynkU po mle­
czarni w Warelach Starych; po raz 
czwarty przy omawianiu robót me­
lioracI,jnych; po raz piąty na skupie, 
gdy krowa Zagroby ważyła raz 500 
raz 490 kg, a ja stanąłem po niewłaś­
ciwej stronie; po raz szósty, gdym f,io­
wodził, że nieprawdą jest jakoby w 
ZGR po każdej mroźnej zimie odci­
nano padlinę od gnoju palnikiem, bo 
po pierwsze nie ' ma palników, po 
drugie nie ma byczków i nawet gno­
ju nie ma, a jak nic nie ma, to ni­
by skąd miałyby wziąć się straty 
oszacowane na blisko półtora milio­
na złotych rocznie? Po raz siódmy ... 

DOJLICKI : Przestańcie z tym roz­
liczaniem ... 
BIEBRZAŃSKI:... bo dostaniecie 

po raz dziewiąty Tu na miejscu, od 
swoich. 

DOJLICKI: Macie jakieś konstru­
ktywne wnioski? 
NARWIAŃSKI: Musimy odzyskać i 

koncentrat i zaufanie ... 
BUŻAŃSKI: Ludzie we wsi gada.ją: 'I 

BOJU, BOJU P O JKA . 
STRACIŁ KOCUR JOJKA 
KTO JE MO, 
NIECH .JE DO 
NIECH SIl!; KOCUR 
NIE GNIEWO. 

Wigilia świętego Jooa będąc dniem 
poŚWięconym ogniom sobótkowym 
jest za·razem pełną cudowności. 

K iedy radość l ochota wesoła Wy­
wabiała talk młodzież, jak i starszy-ch 
gospodarzy i gospodynie to w dąbro­
wy, to na wzgórza do sobótkowych 
pląsów, inni, chciwi wzbo.gacenia się 
i Wiedzy pev-,rnej o przyszłości, z biją­
Cym sercem oczekiwali samej p6łno~ 
cy, ażeby zdobyć kwiat cudowny o 
czarodziejskiej mocy. 

Kwiat ten wydaje o tej tyliko porze 
paproć, objaWia się w mgnieniu oka i 
natychmiast . niknie. Niełatwo go zdo­
być, albowiem pojawleniu się jego 
towarzyszą złych duchów moce. 

Przede wszystkim trzeba szu'ka~ 
tłstroni zacisznej, z dala od wioski i 

ludzi, ażeby nie dosłyszeć ani szczeka­
nia psów, ani dźwięków pieśni i qlu~ 
zyfici, ani mowy, choćby szeptu czło­
wieka. Nie braknie takich ustroni w 
zapadłych lasach, a w porze północ­
nej gwar ptactwa i pory,k dzikiego 
nawet zwierza ustanie, bo wszys~ko 
stworzenie boże we śnie odpoczywa. 

W ową chwilę szukający tego kwia­
tu przy krzaczku paproci zasiada i 
chciwie wytęża oczy na jego pojawie­
nie. I łatwo go ujrzy, bo każdy za­
jaśnieje jak gwiazda spadająca z nie­
ba, uwieszona pod ~ierzchołkie.m pa-

Ks. BENEDYKT CHMIELOWSKI 
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NAKI W CZŁEKU? 
Wlosy miętkie, znaczą CzŁeka bo­

iaźliwego, bo mażą podobieństwo z 
szerścią boiaźliwych Zwierząt, Jele­
nia, Zaiąca, Owcy. 
WŁosy ostre, twarde, są znakiem 

czŁeka silnego, oaważneqo, bo też 
włosy takie na 'Lwie, KozŁach y o 

DOJLICKI: No i z kim tu pra- ich sile, twardości świadczą. - . 
cować? Bużański wyraźnie 'ma kota,. 
Narwiański - agrC1.rysia, w gipsie, . W~osy kędzj~rzawe, prędkiep~ .~ly­
dziade.k BiebrzańsJ.:iego miał skłon- I sumza są znakzem, dla . sucho.cz. glo., 
ności pirotechniczne, a jego samego tli,' wy. 
ciągnie na lewo... lI!I Twarz dŁuga Zbytnie, znamienuie 

proci. Wszelako zanim błyśnie. cała 
przyroda się wstrząsa. Nagle nadcią:' 
ga straszna burza, poświst wichury 
ją poprzedza łamiąc drzewa i wyry­
wając z korzeniem. Grmnoty obu­
dzają trzęSienie ziemi, a pioruny bez 
liku biją nieustaDil'lie. Tej okropnej 

. burzy towarzyszy przeraźliwy śmiech 
szatan6w z dziką wrzawą. 

_Jeżeli odważny poszukiwaćZ kwiatu 
dotrzyma pola, wówczas w całej brzy­
docie -swej pojaWia się diabeł, ażeb,. 
zuchwalca odstraszyć. Kiedy wszyst­
kie te strachy pokażą się daremne 
dla śnliałego cZ'łowieka, w6wczas 
wszystko ucicha. Milknie poświst , 
wichru wraz z 'grzmotami l pioruna­
mi, drzewa powalone powstają, niebo 
się wypogadza bezchmurn~ jaśnieje 
widno księżyc i pojawia - się kwiat , 
wśród głębokiej ciszy nocnej. 

Pomimo ~, że oczy widzą, niełatwo 
pochwycić, ale szczęśliwy posiadacz 
nagle żyskuje niesłychaną wyższość, 
bo mając kwiat pap.roci, ujrzy wszy­
stkie skarby zaklęte, a uk.ryte w zie­
mi, których diabeł pilnuje, a teraz 
moc swoją zły duch nad nimi traci 
i mo~e je ' zabierać, i widzi jak na 
dłoni przyszłość swoją, jak i drugich, 
zakrytą przed oczyma śmiertelnych. 

(z klechd lu~ow,.cb, 
zebranych przez 

Kazimierza. Władysława. 
WójcickiegQ) 

tV Czleku lenistwo, pŁochość, serce 
boiaźliwe. 

',fwarze piegowate, nakrapiane, pla­
miste, maią po!:lobieństwo z pstremi 
tygrysami, znaczą też CzŁeka chyt­
rego, sztucznego, zdradzieckiego. 
CzoŁo male, ,ciasne" świadkiem iest 

gŁupiego CzŁeka; Zbytecznie więZkie, 
leniwego; Mierney wielkości czoŁo 
świadkiem bystrego, ostrego y obrot­
nego rozumu. 
Okrągłego czoŁa są gniewliwi. Czo­

Ło zaś ieżeli iest niby próporc'/Ji kwa­
dratowej, przy tym na środku za.k­
l ęsŁe, zapadłe, znacz1l dowcipnego, 
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1- w~eLkie'Jo ~erca y umysłu, .dla wiel­
. kości Mózgu, Duchów, y ma ze Lwią 
gbwą podoOień$two. 

l" Po,wi'eki , wypukŁe, .niby napuchłe, 
, znaćz'l ospałych. . 

Dziwy natury 

Wikariusz w Eton ogłosił; że zam­
knie swój kości6ł, ponieważ jest on 
nawiedzony przez duchy i 'widma 
dziewic złożonych w ofierze. 

Mimo iż przysłany przez I biskupa 
Oxfordu duchowny odprawił egzor­
cyzmy - powiedział pastor Chrrs-to­
pher Jobnson -' źle duchy wciąż nie 
opuszczają' kościoła. Swiece zapalają 
się same,. książeczki do na,bożeństwa 
rozpadają w Iłttzępy, a ' wokół 
ołtarza i mjędzy ławkami pojawia 
się ogień. 

Zdar;.iem egzorcysty. kościół- świę­
tego Jana w Eton zbudowanow 'miej­
scu, na kt6rym poganie czcili kiedyś 
diabła, składa1ąc mu ofiary z mło­
dych dziewic. (AFP) 

* ..... e; + 
Oczu częste mruganie test znakiem 

krótkiego życia dla delikatności Mu­
szkulu. 

Czerwone oko (ieżelt nie od go­
rzałki) znaczy śmiałego y odważne-
go.. '. . 

Uszy subtelne są znakie-m dOWCipu 
bystrego, a wielkie Melancholika; 
Czerwone wstydu; Wielkie a zarosłe 
wŁosami sŁuchu bystrego są znaka­
mi. 

Nos długi znaczy bystrość odoru; 
maŁy nikczemnego, podły umysl y 
słaby odor. 

Piersis.ty człek, aUlls szerokich 
piersi, a' ieszcze- obrosłych, miewa 
zbytnią s~rca gorącość. , 

Ust wie~kich, wielkiego też bytUllią 
serca. Malych ust, maŁego; ieźeli ot- ~ 
wartych, znaczą głupi umysk I. 
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